
Ukczuje «ę od 16 lutego 1945 Nr 243 (10 710) Poznań, środa 25 października 1978 Wyd. A Cena 1 zł

REALIZACJA WYTYCZNYCH W SPRAWIE DALSZEJ POPRAWY WA­
RUNKÓW PRACY ORAZ ZAKŁADOWEJ DZIAŁALNOŚCI SOCJALNEJ 
I BYTOWEJ A PODEJMOWANIE ŚRODKÓW W CELU PEŁNEGO WYKO­
NANIA PLANU BUDOWNICTWA SZPITALNEGO W LATACH 1976 — 1980

Posiedzenie Biuro 
Politycznego KC PZPR

Rzymskie
rozmowy

H. Jabłońskiego
Wczoraj przewodniczący Ra 

dy Państwa H. Jabłoński złożył 
wizytę w Pałacu na Kwiryna 
le prezydentowi Włoch Sandro 
Pertiniemu. Obecny był araba

Dzisiaj galowy koncert w „Arenie"

Rozpoczyna się poznański finał
VI Festiwalu Kultury Studentów PRŁ

Biuro Polityczne KC PZPR 
na wczorajszym posiedzeniu 
rozpatrzyło kolejna informa­
cję o realizacji wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezydium Rządu i Prezydium 
CRZZ w sprawie dalszej po­
prawy warunków pracy oraz 
zakładowej działalności socjal 
nei i bytowej.

W ostatnim okresie nastą­
pił znaczny postęp w ograni­
czeniu zagrożeń powodują­
cych wypadki przy pracy i 
zmniejszyła się ich liczba; po 
prawie uległy. — nadzór i 
kontrola warunków bezpie­

czeństwa i higieny pracy, a 
także rehabilitacja zawodowa. 
Jest to rezultatem ogólnej po 
prawy warunków pracy. Nato 
miast nadal trudna- sytuacja 
istnieje w zakładach starych 
po długoletniej eksploatacji. 
Również w produkcji niektó­
rych rodzajów sprzętu ochron 
nego nie osiągnięto dostatecz 
nych wyników.

Poprawia się praca służb socjal 
uych w zakładach pracy, polepsza 
się gospodarka funduszami, zwięk 
sza się pomoc dla młodych mął- 
żeństw, emerytów i rencistów, 
wzrastają nakłady na działalność

kulturalną, usprawnia się organi­
zacja wczasów i kolonii.

Biuro Polityczne zaleciło ogni­
wom administracji państwowej i 
związków zawodowych kontynuo­
wanie działalności na rzecz dal­
szej poprawy warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz wa 
runków socjalnych, zwłaszcza w 
starych zakładach. Doskonalić na 
leży pracę przemysłowej służby 
zdrowia i rozwijać jej działal­
ność profilaktyczną. Podjąć nale­
ży skuteczne śrcdki, by fundusz 
socjalny jeszcze bardziej niż do­
tychczas służył pomocą rodzinom 
o niższych dochodach, zwłaszcza 
wielodzietnym. Szczególną troską

Dokończenie na str 2

sador PRL w Rzymie 
sław Trepczyński.

Tego dnia premier 
Giulio Andreotti złożył 
tę przewodniczącemu

Stani-

Włoch 
wizy- 
Rady

CO O TYM SĄDZICIE

Dobór (nie) naturalny
nad taką sytuacją, wcale niepowieścio- 
takiej formie utrwaloną.Zastanówmy się 

wą, chociaż w 
Oto dyrektor pewnej ważnej budowy, ale "nie tak wy­

jątkowej, żeby nie mogła mieć równej sobie, oczekuje na prze-
syłkę granitu. Lecz zamiast niej odbiera telefon z wiadomo­
ścią, że granitu jest mało i właśnie ta budowa nie może dla­
tego otrzymać go na czas. Wtedy ów dyrektor oferuje telefonu­
jącemu,dogodną dzierżawę demu wczasowego w atrakcyjnej 
miejscowości, czym przekonuje, że granit w pierwszej kolej­
ności powinien trafić właśnie na tę budowę. A na pytanie do­
stawcy, co ma powiedzieć tym, którzy teraz tę dostawę mie­
li otrzymać, odpowiada: — Im powiedzcie to wszystko, czym 
tłumaczyliście niemożność wykonania umowy właśnie z na­
mi. — Po chwili zaś dyrektor melduje swoim zwierzchnikom, 
że u niego na budowie wszystko jest w najlepszym porządku, 
miała być przed terminem to i będzie.

Kiedy powołuje się zarządy klubów sportowych, bardzo chęt­
nie stawia się na ich czele dyrektorów ważnych zakładów pra­
cy, a nawet zjednoczeń. Oficjalnie zwykło się mówić, iż to 
dlatego, by nadać stosowną rangę organizacji sportowej. Nie 
sposób temu zaprzeczyć. Aie przecież owi dyrektorzy powo­
ływani są — co jest tajemnicą poliszynela — także po to, by 
nie stawiali przeszkód, gdy trzeba płacić pensję zawodnikowi, 
a na pracę — poza treningiem i udziałem w meczach — nie 
ma po prostu czasu; by nie było trudności z przyznawaniem 
takiej czy innej premii za zwycięstwo zespołu czy zawodni­
kowi za szczególny wyczyn.

A spośród kogo najchętniej się dobiera członków niektó­
rych — z natury rzeczy — społecznych ciał? Też z osób, które 
dużo mogą. W komitetach rodzicielskich szkół, chociaż 
nie tylko w nich, najlepiej widzi się takie osoby, które służbo-
wo zawiadują na przykład autobusami. Gdzie indziej w
zespole powołanym do budowy, powiedzmy, świetlicy — ko­
goś, kto zawiaduje jeśli już nie produkcją, to rozdzielnictwem 
materiałów budowlanych.

Przytoczone przykłady nie wyczerpują listy zawodów, na 
które w określonych warunkach jest szczególne zapotrzebowa­
nie. Szczególne, bo zrodzone nie z myśli o tym, by do pracy 
społecznej wciągnąć szerszy krąg osób, ale przede wszystkim 
dyktowane intencją, by owe osoby swą pracę społeczną mo­
gły świadczyć usługami instytucji, w których pracują.

Tak, oczywiście, wiadomo, że układy tutaj zaprezentowane 
mają swoje odpowiedniki w stosunkach międzyludzkich. Jed­
ni nazywają takie sytuacje delikatnie „wymianą uprzejmości". 
Inni powiadają, że „decyduje pochodzenie", bo żeby załatwić 
coś o co trudno trzeba po prostu tu i tam pochodzić. 
Ale takie prywatne, indywidualne wymiany uprzejmości z kon­
ta instytucji, w których dani ludzie pracują uważa się za mniej 
lab bardziej moralnie naganne.

Ale czy z punktu widzenia moralności socjalistycznej, czym 
innym jest postępowanie dyrektora, który w zamian za udostęp­
nienie demu wczasowego odebrał pierwszeństwo dostaw inne­
mu przedsiębiorstwu? Albo inaczej: czy moralnie usprawiedli­
wione są działania tych, którzy posługując się powierzonym 
ich pieczy społecznym mieniem — wykorzystują je do swoiste­
go świadczenia usług innym instytucjom? Czy to też jest nad­
używanie stanowisk służbowych w interesie prywatnym, po to, 
by gdzieś przed kimś zabłysnąć, albo zasłużyć na pochwałę? 
C^y korzyści społeczne odnoszone dzięki takiemu postępowa­
niu warte są takich właśnie kosztów moralnych?

MAREĘ WIERZCHOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
wielkopolski" A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

E. Gierek

I
 przyjął K. Zarodowa

Wczoraj I sekretarz KC 
. PZPR Edward Gierek przyjął 
przebywającego w Polsce na 
zaproszenie KC PZPR redak­
tora naczelnego miesięcznika 
„Problemy Pokoj'u i Socjaliz­
mu” Konstantina Zarodowa.

W toku rozmowy K. Zaro­
dów poinformował o działal­
ności pisma które od 20 lat 
upowszechnia idee marksizmu- 
leninizmu.

Edward Gierek z okazji te­
go jubileuszu serdecznie po_ 
gratulował osiągnięć między­
narodowemu zespołowi redak I 
cyjnemu. (PAP) *

Państwa PRL Henrykowi Ja­
błońskiemu w Ambasadzie 
PRL w Rzymie.

W czasie spotkania omówio­
no aktualne problemy współ­
pracy polsko-włoskiej. Wyrażo 
no również zadowolenie z po­
myślnej realizacji ustaleń pod­
jętych w czasie wizyty I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
■Gierka we Włoszech. Z zado 
woleniem podkreślono korzy­
stnie rozwijające się stosunki 
we wszystkich dziedzinach, w 
tym gospodarczej i kultural­
nej, między obu krajami, oraz 
we współpracy między naroda 
mi.

Prymas Polski, ks. kardynał 
Stefan Wyszyński złożył wczo 
raj wizytę w Ambasadzie PRL 
w Rzymie, gdzie spotkał się z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa PRL Henrykiem Jabłoń­
skim i członkami polskiej pań 
stwowej misji specjalnej, któ­
ra uczestniczyła w uroczysto­
ściach inauguracji pontyfikatu 
tpapieża Jana Pawła II.

☆
Wczoraj w godzinach wie- 

czernych II. Jabłoński powró 
cii z Rzymu do Warszawy.

PAP

Kształtowanie świadomości obywatelskiej

W Lesznie - inauguracja
szkolenia aktywu FJN

Jak najskuteczniej urzeczy­
wistniać wizję Polski, rozwi­
niętego społeczeństwa socjali­
stycznego, jak kształtować pa 
triotyczne i zaangażowane po

najszersze masy 
stwa, pozostające 
działania Frontu.

Ni epr z yp a dk ow o

społeczeń- 
w zasięgu

wczoraj-

stawy obywateli zastana-
wiali się wczoraj w Lesznie 
aktywiści Frontu Jedności Na 
rodu z całego kraju, repre­
zentujący wszystkie stron­
nictwa polityczne, większość 
organizacji społecznych. Przy 
udziale przedstawicieli władz 
Leszczyńskiego, wiceprzewod­

niczący Ogólnopolskiego Ko-

sza inauguracja odbyła się na 
Ziemi Leszczyńskiej. Działa­
cze FJN w tym województwie 
dopracowali się skutecznych i 
ciekawych form działalnoś­
ci ideowo - wychowawczej. 
Świadczyć o tym patriotycz­
nym zaangażowaniu ogółu spo 
łeczeństwa leszczyńskiego mo 
gą nie tylko wyniki produk­
cyjne, lecz także wysokie lo-

nitetu Frontu Jedności Naro- kąty leszczyńskich gmin i 
łu — Wit Drapich otworzył miast we współzawodnictwie 

dyskusję nad projektem pro- organizowanym przez OK FJN.
irramu oddziaływania FJN na • (tt)

C. Vance zakończył 
rozmowy w Moskwie

1 Wczoraj opuścił Moskwę se 
kretarz stanu USA — Cyrus 
Vance. Przed odlotem oświad 
czyi on dziennikarzom, że roz 

■ mowy radziecko - amerykań­
skie, które odbyły się w Moś- 
kwie, były pożyteczne i kon­
struktywne. Kiedy tylko przy 
będę do Waszyngtonu — 
stwierdził Vance — poinformu 
ję o wynikach rozmów' prezy­
denta USA.

U. Vance podkreślił, że roz 
mowy dotyczyły najbardziej 
żywotnych interesów obu kra 
jów. (PAP)

Komentarz o rozmowach C. 
V ance’a w Moskwie zamiesz­
czamy na str. 2,

Na zdjęciu: poznańskie studentki przy jednym z elementów de­
koracyjnych finału VI Festiwalu, w centrum miasta.

Fot. — R. Królak

Galowy kon­
cert w „Are­
nie’’ z udzia* 
łem ponad 400 

wykonawców 
zainauguruje 

dzisiaj (o godz. 
19) poznański 
finał VI Festi­
walu Kultury

Studentów PRL. Impreza, bę­
dącą podsumowaniem cało­
rocznych poczynań artystycz­
nych. zarazem największa od

sześciu lat w środowisku aka 
demickim i w tegorocznym 
kalendarzu kulturalnym Po­
znania, zgromadziła ponad 
1 500 uczestników: najlepszych 
z najlepszych — wyłonionych 
podczas rozlicznych konkur­
sów, przeglądów i warsztatów 
VI Festiwalu.

Dokończenie na str. 2

'O kulturze w środowisku 
studenckim piszemy także na 
str.' 3, 4 i 5.

Wystawy, spotkania, konkursy

Również w Wielkopolsce trwają 
Dni Książki Radzieckiej

Tegoroczne Dni Książki Ra­
dzieckiej (odbywają się w ca­
łym kraju od 24 do 31 paździer 
nika) związane są z treściami 
61 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Pażdzierni 
kowej, ideami przyjaźni i 
współpracy między narodem 
polskim i narodami ZSRR. Ich 
zadaniem jest także ukazanie 
związków naszych literatur 
oraz osiągnięć wydawniczych 
w dziedzinie przekładu litera 
tury radzieckiej.

W Poznaniu Dń; Książki Ra 
dzieckiej zostaną zainauguro­
wane otwarciem wystawy n> 
■wości wydawniczej Kraju Rad 
w księgarni „Przyjaźń”. Rów­
nocześnie księgarnie „Domu 
Książki” w całym wojewódz.- 

■twie poznańskim zorganizują 
specjalne ekspozycje literatury 
i płvt obrazujące dorobek Kra 
ju Rad.

W Kaliskiem „Dni” zainau­
guruje wystawa w Zarządzie 
Wojewódzkim TPPR oraz w

20 księgarniach województwa. 
iW województwie leszczyńskim 

przygotowano wystawę ksią­
żek w księgarni wojewódzkiej 
w Lesznie oraz w 19 księgar­
niach terenowych. W Koniń- 
skiem — trwają wystawy ksią 
żełk — w księgarni wojewódz 
kiej w Koninie i 16 księgarniach 
terenowych. W Klubie MPiK 
w Pile — wystawa książek 
Lwa Tołstoja zorganizowana 
•wspólnie z Zarządem Woje­
wódzkim TPPR oraz wystawa 
przekładów i oryginałów w 
pilskiej Księgarni Wydaw­
nictw Radzieckich.

W większych zakładach pra 
cy oraz w sieci Gminnych Spół 
dzielni zostaną przygotowane 
wystawy przekładów. Będą od 
bywały się spotkania pisarzy 
e czytelnikami. Podobnie jak 
w latach ubiegłych na łamach 
..Głosu Wielkopolskiego’’, zo­
stanie ogłoszony konkurs „Re 
wolucja Październikowa w li­
teraturze”. (jk)

I krótko +■ krótko + krótko + krótko + krótko J

E. Kennedy o SALT II
Występując na spotkaniu z 

członkami Rady d. s. Stosunków 
Międzynarodowych w Chicago, se 
r.ator E. Kennedy opowiedział się 
za zawarciem radziecko-amerykań 
skiego porozumienia o ogranicze­
niu strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych SALT. IX.. Przypomniał 
on, że te ważne rozmowy toczą 
się już 6 lat i Waszyngton „daw 
no już powinien poprzeć wysiłki 
Związku Radzieckiego zmierzają­
ce do osiągnięcia porozumienia ’. 
Senator ostro skrytykował koła, 
stwarzające atmosferę podejrzli­
wości w stosunku do ZSRR.

Bagdadu z pierwszą od 5 lat wi­
zytą oficjalną. Głównym tematem 
rozmów, które przeprowadzi z 
przywódcami irackimi, ' jest roz-
wój wydarzeń, na Bliskim 
dzie, a przede wszystkim 
wencje separatystycznych 
nńeń egipsko-izraelskich, 
tych w Camp David.

Wscho- 
konsek 
porozu- 
zawar-

Pogrzeb II. Poulain
W Łodzi odbył się wczoraj 

grzeb zmarłego w wieku 57
po-

Prezydent Syrii w Iraku
Prezydent Syrii — Hz ćl-Asad, 

przybył wczoraj po południu do

utalentowanego malarza i sceno­
grafa H. Poulain. Artysta, uredzo 
ny we Francji, Polak z wyboru, 
współpracował z wieloma teatra­
mi w naszym kraju, m. in. w 
Warszawie, Krakowie, .Poznaniu i 
Łodzi, gćlzie szczególnie blisko 
związany był z Teatrem Nowym 
jako wieloletni scenograf.

Eksplozja gazociągu
Co najmniej pięć osób zginęło, 

a około czterdziestu zostało ran­
nych, w wyniku wczorajszej eks­
plozji gazociągu na przedmieściu 
Houston w stanie Teksas. Zda­
niem policji, liczba ofiar może o- 
kazać się o wicie większa. Walka 
z pożarem, wywołanym wybu­
chem, trwała trzy godziny. Ran­
nych przetransportowano do 
szpitali w Houston śmigłowcami, 
wojskowymi.

Zamach w Weronie
W pobliżu swego domu został 

wczoraj postrzelony w nogi 22- 
letni strażnik więzienny z Wero­
ny, Wkrótce po zamachu aneni- 

• mewy rozmówca poinformował 
wioską agencję prasową, iż doko 
nd^a go skrajnie lewicowa organi 

zacja terrorystyczna.
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Ttandel mówi na przy- 
H kład: — Odczuwamy 

teraz wraz z klientem brak, 
mebli. A na to przemysł:
To dlatego, że brakuje
nam surowca, płyt, a jesz­
cze trzeba je dostarczać 
mało sprawnie, bo musimy 
gromadzić je w duże par­
tie. żeby lepiej wykorzy­
stać wagony kolejowe...

. Przydługie zdanie, ale za 
razem długi łańcuch przy­
czyn i skutków. Skutki za­
zwyczaj znamy — ostatecz 
ny rezultat złożonego pro­
cesu produkcji przeznaczo­
nej na rynek. To zobaczy­
my choćby teraz, w czwar 
tym kwartale, na półkach 
sklepowych. Ale czy przy­
czyny zawsze są takie, jak 
czasem w naszych ustach 
pobrzmiewają,?

Przywykliśmy do schema 
tu, że skoro praca, to zaw­
sze trudna, a skoro trudna 
ści, to i obiektywne. Czyli 
— nic się już nie da zrobić 
ponad to, co zrobiono.. 
Trudno wypisywać mebla- 
rzom receptę, jak mają u- 
nikać kłopotów z płytami, 
od tego oni są i specjaliści 
Nienokoi natomiast, że ów 
„obiektywny" łańcuch przy 
czynowy — trzymając . się 
przykładu — niedostatku 
mebli, wydłuża sie Jakbu 
nie buło odpowiedzialnych 
za każde jego najmniejsze 
ogniwo, jakby już wszyscy 
wszystko dobrze robili.

Czy rzeczywiście? A 
' jeśli nawet, to nie tylko 

róbmy dobrze, lecz wszyscy 
i wszystko — jeszcze leniej 
Nie ma w tym demagogii 
Pobić jeszcze leniej znaczy 
bowiem nie czuć się jako 
jedno małe ogniwo, ale być 
ycspółodnouńe'1 zialnym ■ za 
całv łańcuch. Za to, żeby 
meble były w sklepach.

Tak spojrzeć na własne 
zadania (prawda, że są one 
oboięic^^owo odpowiedział 
ne...?), znaczy wykrzesać 
z siebie nieoczekiwanie si- 
łu, zdolne pokonać wiele z 
obiektywnych ponoć trud­
ności. Czyż nie tak buwa 
w całym naszym życiu9

ZS

Ogólnokrajowa aktualizacja norm zużycia materiałów

Setki tysięcy ton oszczędności
Zakończone zostały prace 

związane z ogólnokrajową ak 
tualizacją jednostkowych i 
zbiorczych norm zużycia pa­
liw, energii, surowców’ i ma­
teriałów. Przeprowadzono ją 
w I półroczu br. w przedsię­
biorstwach przemysłowych, 
budowlano - montażowych, 
transportowych i rolniczych, 
Podstawą tej aktualizacji by­
ły ramowe wytyczne w tym 
zakresie wydane przez mini­
stra gospodarki materiałowej.

Weryfikacją objęto ponad 
1,’4 min norm zużycia, w tym

Komentarz agencji TASS

wyniku przeglądu norm, sza- winny być systematycznie 
cuje się rja

I tak — 
przewiduje 
576 000. ton 
go, 356 000 
trycznej.

i około 5 mld zł. 
dla przykładu — 
się zaoszczędzenie 
węgla kamienne- 

kWh energii ełek
54 000 ton paliw

płynnych oraz smarów i ole­
jów, 29 090 ton wyrobów wal 
cowanych na gorąco, 46 000 
ton cementu, 37 009 m sześć, 
tarcicy iglastej, 147 009 m kw. 
płyt pilśniowych, 326 000 m 
kw. okleiny i obłogów, 2 600 
ton surowców włókienniczych 
i przędzy.

Efekty tę wyrażające się
1,3 min norm jednostkowych. ■ już zmniejszeniem zgłoszonych
Paliwa ,energia, surowce i ma 
teriały objęte zaktualizowany 
mi normami — to 60 procent 
całej planowanej ną br. war 
tości ich zużvcia. Łączne 
oszczędności, które mają być 
osiągnięte w 1978 r.. tylko w

przez resorty potrzeb na su­
rowce i materiały, dowodzą 
istnienia poważnych jeszcze 
rezerw materiałowych w wie 
lu gałęziach 'gospodarki naro 
dowej. Dlatego też prace nad 
aktualizacją norm zużycia po

Koncert w Nowej Hucie

Polska młodzież w 60-locie
Leninowskiego Komsomołu
29 bm. mija 6° rocznica po­

wstania leninowskiego Komso 
molu, bratniej organizacji mło 
dzieży radzieckiej, z którą mło 
dzież polską wiążą bliskie, sta 
le pogłębiające się więzy przy 
jaźni i współpracy. Głównym 
punktem obchodów 60-lecia po 
wstania Komsomołu przez 
członków Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
był wczorajszy koncert w sali 
Teatru Ludowego w Nowej Hu 
cie.

Na koncercie spotkały się 
delegacje młodzieży z różnych 
regionów kraju, a także dele­
gacja młodzieży radzieckiej. 
Na spotkanie przybył zastęp­
ca członka Biura Politycznego

stycznymi Związkami Młodzie 
ży Polskiej wskazał w swym 
przemówieniu przewodniczą­
cy RG FSZMP — Krzysztof 
Trębaczkiewicz.

Z uwagą wysłuchali zebra­
ni przemówienia ambasadora 
ZSRR w Polsce — Borysa. Ari 
stówa, który przypomniał bo­
gatą historię i chlubne trady­
cje Komsomolców, ich zasłu­
gi w budowie państwa radziec 
kiego, w ogromnych przeobra 
żeniach gospodarczych i spo­
łecznych. Polskiej młodzieży 
B. Aristow przekazał serdecz­
ne pozdrowienia i życzenia od
członków 
somołu.

Uczucia

leninowskiego Kom

do
konywane również w następ­
nych latach.

Muszą one uwzględniać zmia 
ny w organizacji i technice 
produkcji m. in. pod kątem 
wprowadzania nowych i udo­
skonalonych materiałów.

Analiza wyników ogólno­
krajowego przeglądu norm 
wskazuje także na konieczność 
szerszego włączenia zaplecza 
naukowo-badawczego do prac 
nad normowaniem zużycia su 
rowców i materiałów, stoso­
wania racjonalnej i pełnej
ewidencji jednostkowego 
zużycia oraz strat i 
ków powstających w 
produkcji. Oszczędności 
liw, energii, surowców i
teriałów mogą być 
tylko na podstawie 
nych i wymiernych

ich 
bra­
tek u

pa­
rna

ustalane 
sprawdza 
danych.

PAP

Order Sztandaru
Pracy I klasy

dla L Sempolińskiego
„Wielki artysta małej sce­

ny” — Ludwik Sempoliński ob 
chodził wczoraj jubileusz 60- 
łccśa działalności scenicznej.

W uznaniu ■ zasług dla pol­
skiej kultury, Rada PaństwTa 
przyznała artyście Order Sztan 
daru Pracy I klasy. (PAP)

Obrady UNESCO
Wczoraj rozpoczęła się w Pary­

żu dwudziesta konferencja gene­
ralna Organizacji Narodów Zjed­
noczonych do Spraw Oświaty, 
Nauki i Kultury — UNESCO. W 
pracach konferencji bierą udział 
przedstawiciele wszystkich 114 
państw członkowskich. Na czele 
delegacji polskiej stoi Eugenia

KC, I sekretarz Komitetu Kra stwa dla
kowskięgo PZPR,- 
B^cikowski.

Na dorobek

Kazimierz

codziennej

wielkie . 
WLKZM

przyjaźni i brater- 
obchodzących swe 
święto członków 
wyrażone zostały

przez młodzież w liście skiero 
wanym do KC Leninowskiego 
Komsomołu. (PAP)

wsoółpracy między Leninow­
skim Komsomolem i Socjali-

Przemysł da więcej
mączki ziemniaczanej
Dzięki dobremu urodzajowi 

żemniaków w roku bieżącym,z:

POSŁOWIE O TURYSTYCE I WYPOCZYNKU
Sejmowa Komisja Zdrowia i Kultury Fizycznej na wczorajszym 

posiedzeniu zaj-mo-wała się oceną wykorzystania bazy turystyczno- 
wypoczynkowej w br. i przygotowaniami do przyszłorocznego sezo­
nu turystycznego. W dyskusji poselskiej wskazywano na potrzebę 
dalszej modernizacji i podnoszenia standard u obiektów turystycz­
nych i wypoczynkowych zgodnie z rosnącymi potrzebami turystów 
krajowych i zagranicznych. (PAP)

ZADANIA ZJEDNOCZENIA „MERA"
W Kiekrru koto Poznania rozpoczęła się wczoraj dwudniowa kon­

ferencja naukowo-techniczna zorganizowana przez Zjednoczenie 
„Meca’ . Omówione zestaną wyniki działalności i zadania placówek 
badawczych tego zjednoczenia po XII Plenum KC PZPR, zadania i 
perspektywę Zaki^ców Systemów Automatyki w Poznaniu, mode­
lowane dynamiki i sterowania badaniami i rozwojem oraz zagad­
nienia związane z tKsportem osiągnięć naukowych i usług technicz­
nych. (zr)

SPOTKANIE NAUCZYCIELI SZKÓŁ PRZYZAKŁADOWYCH
Dom Kultury Zakładów Metalurgicznych j,Pomet” w Poznaniu 

gościł wczoraj przedstawicieli przyzakładowych szkół zawodowych 
Ministerstwo Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych. Z okazji nie­
dawnego Dnia Nauczyciela odbyła się tu akademia, w której wzięli 
także udzćał wiceminister resortu — Czesław Bruzda i przewodniczą-
cy Zarządu Głównego Związku Zawodowego Metalowców Ro-
muald Jankowski Wyróżniającym się nauczycielom wręczono od­
znaczenia państwowe medale Komisji Edukacji Narodowej, odznaki 
„Zasłużony Działacz Związku Zawodowego Metalowców”, oraz „Za 
Zasługi d'a ‘■rze• siu Metalowego”. Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał Zdzisław Kościański — zastępca dyrektora 
Zespołu Szkół Zawodowych Zakładów Metalurgicznych „Pomet” w 
Poznaniu, (zr)

zakłady przemysłu ziemniacza 
nego w Polsce mają obecnie dc 
statek surowca. W październi 
ku dobowe normy przerobu 
ziemniaków są przekraczane, 
na przykład w Przedsiębior­
stwie Przemysłu Ziemniacza­
nego w Luboniu — o 3,5 pro­
cent, a w jego oddziale w Sta 
wie (województwo konińskie) 
— o 7,1 procent; w Pile — o 1 
procent a we Wronkach o 4,7 
procent. Zapowiada się dłuż­
sza, niż w latach poprzednich 
kampania przetwórcza, która 
potrwa do pierwszych miesię­
cy przyszłego reku. Dostawy 
.mączki ziemniaczanej w IV 
kwartale, jak informuje dyrek 
cja Zjednoczenia w Poznaniu, 
zwiększą się o 70 procent w 
porównaniu z podobnym okre 
isem roku ubiegłego, (emp)

Dokończenie ze str 1
otoczyć należy dzieci pracowni­
ków w ramach zakładowej akcji 
socjalnej jak i dzieci i młodzież, 
uczęszczające do szkół nad który­
mi zakłady pracy sprawują patro 
nat. Podkreślono konieczność 
wzmożonej opieki i pomocy we­
teranom pracy, wykorzystując 
do tego celu środki z- zakłado­
wych funduszy socjalnych.

Biuro Polityczne zapoznało 
się następnie z informacją o 
środkach, podejmowanych w 
celu pełnego wykonania pla­
nu budownictwa szpitalnego 
w latach 1976 — 1980.

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

W wielu regionach kraju 
wystąpiły w latach 1976 — 
1973 opóźnienia na budowach 
szpitali spowodowane głównie 
niedostateczna koncentracją

podjęcie kroków celem 
najszybszego nadrobienia

jak 
o-

późnień, a także zwiększenie

„głos 
Adres

Wiesław

lobót 
wych.

Biuro

budowlano-montażo-

Polityczne zaleciło

WIELKOPOLSKI"

tempa budowy 
szpitalnych przy

pawilonów 
istniejącyc’

już obiektach, celem uzyska­
nia przvrostu miejsc w szpit?
lach. (PAP)

Rozmowy moskiewskie 
pożyteczne i konstruktywne 

Światowa opinia publiczna — pisze komentator agencji 
TASS, Jurij Korniłow — żywo interesuje się zakończonymi 
właśnie w Moskwie rozmowami radziecko-amerykańskimi, 
które dotyczyły zawarcia przez ZSRR i USA układu w spra­
wi? ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych. Pod­
czas tych rozmów — zaznacza komentator — dyskutowano 
nad stosunkowo niewielką- liczbą konkretnych kwestii, któ­
re nie zostały dotąd uzgodnione, dążąc do znalezienia roz­
wiązań możliwych do przyjęcia przez obie strony. Na pod- 
•'tawie danych, którymi dysponujemy, można stwierdzić, że 
pod pewnymi względami nastąpiło dalsze zbliżenie stano­
wisk, aczkolwiek w podejściu do niektórych kwestii utrzy­
mują się nadal różnice.

Komentator podkreśla jako rzecz istotną, że zarówno ZSRR 
jak i USA, charakteryzując rozmowy moskiewskie jako po­
zy teczm i konstruktywne, zadeklarowały chęć dołożenia sta­
rań, aby układ w sprawie ograniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych został szybko podpisany. Obie strony prag- 
ną również przyczynić się do postępów w rokowaniach na
temat problemów 
jcnia.

z zakresu ograniczenia zbrojeń i rozbro-

światowa opima publiczna żywi nadzieję — kbnkluduje
komentator — ż? ważne dzieło, jakim jest zawarcie dwu­
stronnego układu w sprawie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensyw, ych, zostanie doprowadzone 4° pomyślne­
go końca. Strona radziecka, wierna swej pryncypialnej po- 
iit/cę pokoju, uczyni wszystko co w jej mocy., aby układ ten 
został możliwie jak najszybciej podpisany, co przyczyni się 
do okiełznania wyścigu zbrojeń. (PAP)

Progress" odłączony I Schmidt — j. Lm
od zespołu 

„Salut • Sojuz“
Wczoraj po zakończeniu

Rozbieżności w NATO

pro
gramu wspólnego lotu w cza­
sie którego rozładowano sta­
tek transportowy, uzupełnio­
no zbiorniki stacji paliwem, 
dokonano korektury orbity ze 
społu orbitalnego przy pomo­
cy silnika .statku transportowe 
go, został on odłączony od ze 
społu załogowego i porusza się 
obecnie samodzielnie.

Samopoczucie załogi zespo­
łu „Salut — Sojuz” Władimr- 
ra' Kowalonka i Aleksandra I- 
wanczenkowa jest dobre. Lot 
zespołu orbitalnego i statkiKrassowska, przewodnicząca sta- .

lego Komitetu do Spraw UNESCO | transportowego 
i członek Rady Wykonawczej tej I przebiega zgodnie
organizacji. (PĄP). , . mem lotu. .(PAP).

Progress-'? 
z progra-

Rozpoczyna się poznański finał
VI Festiwalu Kultury Studentów PRL

Dokończenie ze str, I
Wczoraj, przez wiele godzin 

trwała próba generalna do 
inauguracyjnego koncertu zaty 
tułowanego „Ziemia i naród” 
— spektaklu, opartego na tek 
stach Tadeusza Nowaka, mu­
zyce Przemysława Gintrow- 
skiego i Stanisława Krupowi- 
cza. w reżyserii Krzysztofa 
Materny, którego poprosiliś­
my o krótką wypowiedź na 
temat przygotowań tego wido 
wiska:

— Tę monumentalną formę 
— rapsodyczno-oratoryjną kon 
certu, czy raczej spektaklu, 
wyznaczył zarówno dobór 
konawców: czterech czoło­
wych chórów akademickich 
kraju — Politechniki Szcze- 
cińskiej, gdańskiej, Akademii 
Medycznej i poznańskich —
Uniwersytetu Politechniiki
oraz trzech zespołów pieśni i
tańca: warszawskich Poii*
techniki, Akademii Wychowa

ia Fizycznego Akademii
Rolniczej w Lublinie, jak też 
ilustracje: tekstowa i muzycz 
na. Myślę, iż w niełatwej dla 
mniejszych ansambli - sali — 
„nie zginiemy”; że zdołamy 
wytworzyć odpowiedni na­
strój. bv jak najpiękniej prze 
kazać nie tylko studenckie, 
społeczności. zawarte w tym 
w^^wisku. treści.

Wieczorny koncert poprzedza 
otwarcie dwóch wystaw plastycz­
nych (w BWA o gedz. 12), prezen 
facji dorobku studenckich galerii

Po południu przewidziano m. Łn. 
spotkanie pomad stu dziennika­
rzy, akredytowanych przy impre­
zie, a późnym wieczorem — serię 
kolejnych artystycznych spotkań, 
m. in. „Prezentacje jazzowe” (w 
auli UAM o godz. 22). występy sto 
łecznego kabaretu „Piosenkariat” 
(w sali „TEY-a” o gedz. 22), a 
także I Sp»łkanie z Balladą (Pa­
łac Kultury, godz. 23).

Od wczoraj Poznań, a zwla 
szcza jego śródmieście, zdobią 
liczne dekoracje; po południu 
(od 15.30 do 19) posłuchać moż 
na było (i można będzie 
codziennie do niedzieli) przez 
głośniki rozstawione przy 
ulicy Czerwonej Armii — 
pierwszej z cyklu okolicz­
nościowych audycji nrzygoto- 
wanych przez członków Aka­
demickiego Radia „Winogra­
dy”.

Także w przededniu rozpo­
częcia poznańskiego festiwa­
lu. w czasie okolicznościowe­
go spotkania w Sali Lubrań- 
skiego UAM z udziałem przed 
stawicieli władz wojewódz­
twa. miasta i uczelni, wręczo 
no działaczom Centrum Kul­
turalnego Uniwersytetu Im.
A. Mickiewicza „Cicibór"

koncert kameralny kawiarni
. Sukienniczej” przy Starym Ryn-
ku, meetlng poetycki Pałacu
Kultury — głównej siedzibie fes­
tiwalowych imprez, a także wy­
stępy wrocławskiego kabaretu 
„Gralak Marian” (w sali „TEY-a”).
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KSIĄŻKA

Sekretarz generalny NATO Jo­
seph Luns odbył wczoraj w Bonn 
rozmowę z kanclerzem RFN Hel­
mutem Schmidtem. Oficjalnie za 
komunikowano, że dotyczyła ona 
„prcbięmów interesujących obie 
strony”. Nie ulega jednak wątpH 
wości, iż rozmowa Luns — 
Schmidt miała związek z zadraż­
nieniami wywołanymi krytyczny­
mi uwagami ministra obrony RFN
Hansa -Apla -pod 
rza generalnego

Na posiedzeniu 
nia nuklearnego

adresem sekreta 
NATO.

grupy planowa- 
w Brukseli, mi-

raster Apel skrytykował sekreta­
rza generalnego NATO, zarzuca­
jąc mu słabość w sprawowaniu 
funkcji kierowniczej. Prasa za- 
chednioniemiecka pisała o poważ 
nym poruszeniu, jakie w kolach 
dyplomatycznych Paktu Północno 
alL-nłyckięgo. wywołały sława, 
szefa , ręscrl.u obrony RFN. (PAP)

Nasza pogodynka
Nadal chłodno

Jak wynika z prognoz długo-, 
terminowych, opracowanych prz?x 
synoptyków z IMiUW w okresie 
cd 21 października do 20 listopa­
da spodziewać się możemy jedy 
nie 10 dni ż temperaturą maksy­
malną powyżej 10 stopni, nato- • 
miast dni z temperaturą minimal 
r,ą peniżej 0 stcpnii, będziemy mie 
li 7. Dni dosyć pogodnych może­
my oczekiwać — 10 z zamglenia 
mi i mgłami — 6.

Do połowy trzeciej dekady paź­
dziernika będzie nadal chłodno. 
Temperatura maksymalna w dzień 
będzie wynosiła zaledwie od 5 do
10 stopni, a minimalna nocy
cd minus 1 do plus 4 stopni.

W pozostałej części dekady, jak 
również w pierwszej dekadzie li­
stopada, będzie nieco cieplej. 
Temperatura maksymalna w dzień 
wzrośnie cd 8 do 13 stopni, a mi 
nlmalna w nocy do 2 i 7 stopni. 
Lokalnie jednak będą występo­
wały przygruntowe przymrozki- 
W całym kraju be.dą występowały 
mgły i zamglenia.

W drugiej dekadzie listopada 
nadal będzie chłodno i tempera- > 
tury maksymalne w dzień wahać ( 
się będą od 6 do 11 stopni, a 
minimalne w nocy Cd minus 1 do 
plus 4. stopni. Nadal spodziewane 

, są opady deszczu.
WICHEREK

Poznańskie Biuro Prognoz In-> 
Stytutu Meteorologii i Gospodar । 
ki Wodnej przewiduje na dziś: 
w Wielkcpoisce: zachmurzenie ’ 
zmienne z przelotnymi ooadami . 
deszczu i deszczu ze śniegiem.

Ml

Temperatura 
do 4 stopni,

minimalna od 2 
maksymalna od <5 ;

do 8 stonni Wiatry umiarkowa 
ne i dość silne z kierunków za­
chodnich.

Wczoraj o godz. 19 zanotowa 
no: w Kaliszu i Lesznie 10 sto» 
ni, w Koninie j pne u stopni, 
w Poznaniu 12 stopni; ciśnienie 
754.9 mm.

Dzisiejszy serwfs informacyjny, 
opracował Wojciech Nentwig.

RUC H"; POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały RSW 

„Prasa-Ksiqżk|i-Ruch" oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 J-18
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Sztuka i możliwości 
młodego pokolenia

Rozmowa z artystą-malarzem Stanisławem Teisscyre’em — profesorem Pań- 
stńowtj Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Poznaniu, laureatem nagrody 

państwowej I stopnia.

Stanisław Teisseyre.
Fol. — R. Królak

— Niedawno odbyłem po­
dłóż do Hiszpanii. Oglądanie 
tamtego malarstwa, między 
innymi w muzeum Prado, zno 
wu przywołało mi myśli o do­
skonałości warsztatowej sta­
rych mistrzów. Współczesność 
pochłonięta szukaniem no­
wych rozwiązań zagubiła dą­
żenie do doskonałości wypo­
wiedzi/ To jeszcze było u 
Paula Cezanne’a — nowa wy 
powiedź twórcza, ale i dosko 
mała forma. Wiek XX często 
szuka tylko nowych rozwią­
zań. nie przywiązując zbytniej 
wagi do tego, by wypowiedź 
artystyczna była precyzyjna.

— A może ten pośpiech jest 
po prostu dowodem niepoko­
ju. charakterystycznego dla 
współczesności?

— Tamtymi ludźmi sprzed 
wieków też targały niepoko­
je W stosunku do średniowie 
cza renesans był na przykład 
zupełnym przewrotem. Ate 
jego forma artystyczna — by­
ła doskonała. Może to za­
brzmieć dziwnie, lecz właśnie 
dzisiejsi młodzi zaczynaj a zno 
wu zwracać uwagę na rzetel­
ność warsztatową, nie tylko 
na pomysł. Malarstwo Łuka­
sza Korolkiewicza i szeregu 
jemu rówieśnych — nie jest 
byle jakie warsztatowo. Ob­
serwuję to w pracowniach ma 
larstwa' i rysunku u studen­
tów. Ich nrecvzja obserwacji 
iest bardzo duża i chca ją po­
tem przekazać przez precyzję 
warsztatową. I to wcale nie 
jest tradycyjny realizm, a 
świeżość i odkrywczość zoba­
czenia rzeczywistości. ,

— Ale przecież w twórczo­
ści młodych nie zawsze moż­
na dostrzec relacje z rzeczy­
wistością.

— Może one nie są po nro- 
bezpośrednio czytelne. 

To nie jest relacja: natura — 
obraz, a natura — wyobraźnia

— obraz. Istotna jest tu sze­
rokość kojarzeń.

— Mówi pan o obrazie... 
Duża część młodych twórców 
odchodzi jednak w ogóle od 
obiektu sztuki.

— Proszę pana, ja jestem 
malarzem i moje uwagi doty­
czą malarstwa. Scholastyczne 
rozważania, co jest sztuką a > 
co nie — zostawiam innym. 
Konceptualizmem i postkon- 
ceptualizmem nie zajmuje się. 
obserwuję je tylko tak, jak i 
inne objawy, współczesności. 
To różniący je od malarstwa 
typ poszukiwań. A malarstwo 
znaczy przecież dla ludzi co­
raz więcej. Ja sam otrzymuję 
wiele listów na ten temat i 
to nie tvlko od przedstawicie­
li tak zwanej Isfery inteligen­
ckiej. i

— Przeczytałem , niedawno 
wypowiedź pewnego pisarza 
polskiego, która wzbudziła 
mój sprzeciw: że współcześni 
młodzi są cyniczni, nonsza­
lanccy,

— Nie wydaje mi się ten 
sąd słuszny. Młode pokolenie, 
tak, jak to było zawsze w 
przeszłości, rnusi szukać i 
szuka nowych rozwiązań, dzia 
łania, życiai Ale ich stosunek 
do sztuki, do otaczającego 
świata, jest bardzo rzetelny i 
prawdziwy, a nie nonszalan­
cki, ani tym bardziej cynicz­
ny. A potencjał twórczy mło­
dych jest bardzo duży. Na 
uczelniach artystycznych zaw 
sze była część studentów sła­
bych i takich, którzy zostaną 
tylko zawodowcami. Ale są 
też, jak zawsze, młodzi wybit­
nie utalentowani. Tacy, którzy 
oprócz talentu mają także 
charakter i nie szukają łat­
wych rozwiązań, a rzetelnie, 
solidnie pracują. Obecnie jest 
więcej nawet niż dawniej mło 
dych ludzi o dużych zaintere­
sowaniach intelektualnych.

— Kto może, kto powinien 
być sojusznikiem tych mło­
dych?

— Przede wszystkim — wła 
ściwa polityka kulturalna,' o 
charakterze mecenatu, która 
by ten potencjał twórczy mło 
dego pokolenia w pełni wyko 
rzystała. A proszę mi powie­
dzieć. gdzie sa jakieś znaczące 
zamówienia artystyczne wobec 
młodych? Ja o takich nie sły 
szałem. Różnego rodzaju me­
cenasi boja się tu ryzyka. Ma­
ja swój własny schemat prze 
szłościowy. w któfym wyrośli 
i według niego tworzą miarę 
dla nowych rzeczy. A Zwią­
zek Polskich Artystów Piasty 
ków? Odciął się od młodych, 
utrudnił im różnymi bariera­
mi wstępowanie w swoje sze 
regł. Uczynił to, by stać się 
ponoć związkiem twórczym.

Do tego nie doszło, bo prze­
cież starszych ludzi, nie dzia­
łających twórczo,'ze Związku 
nikt nie będzie usuwał. ' A 
młodym utrudniono wno­
szenie do samorządnej orga­
nizacji plastyków nowych war 
tości. Jeśli zaś o mnie chodzi, 
to otwarcie mówię, że k o- 
r z y s t a m z moich studen­
tów7. Bo sa wrośnięci we 
współczesność. Moja młodość 
i innymi przecież warunkami 
świata była związana.

— Lecz jednak w rok — 
dwa po ukończeniu uczelni 
niejeden młody artysta w 
swej twórczości zmienia się 
zupełnie. Jego nowe prace — 
jakby były dziełami innego 
twórcy. Nie jest to czasem 
pogoń za aktualna modą?

— Własnym, pełnym pra­
wem młodego człowieka jest 
właśnie możliwość zmiany. 
Piotr Potworowski mając lat 
pięćdziesiąt parę, wkroczył 
na nową drogę artystyczną... 
A cóż dopiero młody, który 
szuka stale wyrażania w peł 
ni siebie.

— Gdyby pan dzisiaj miał 
zaczynać swoją artystyczną ka 
rierę....

— ...tak samo wybrałbym 
malarstwo. W człowieku ist­
nieją jakieś predyspozycje, 
konieczność wewnętrzna, któ­
ra zmusza, by wypowiadał w 
ten. a nie inny sposób swój 
stosunek do rzeczywistości.

— Lato roku 1978 było dla 
pana profesora znaczące. Zo­
stał pan laureatem nagrody 
państwowej pierwszego stop­
nia w zakresie sztuki za 
całokształt osiągnięć twór­
czych w dziedzinie ma­
larstwa. Zakończył pan równo 
cześnie swa wieloletnią, jak­
że owocna działalność rektor­
ską w poznańskiej uczelni pla 
stycznej.

— Na przeszło trzydzieści 
lat mojej profesury, dwadzie­
ścia siedem lat byłem rekto­
rem. Jest to chyba rekord ab 
sołątny. Organizowałem uczci 
mę gdańską, potem trzeba by­
ło przeorganizować szkołę w 
Poznaniu i doprowadzić ją 
do znaczącego poziomu. Moje 
odejście ze stanowiska rekto­
ra jest chyba sprawa jak naj 
bardziej naturalną. W poznań 
skiej PWSSP prowadzę nadal 
pracownie malarska, mam te­
raz więcej czasu na malar­
stwo.

— Rozpoczyna sic w Pozna- 
niju finał VI Festiwalu Kultu­
ry Studentów-. Czego pan mło 
dym twórcom życpy?

— Bardzp wysokich wyma­
gań wobec siebie. Niezado- 
waiania się byłe czym.

Rozmawiał
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Od „Umundurowania" do „Modeny"

Krawiec z tradycjami
I ■

P,Ckaz mody, a mówiąc' 
ściślej, okryć „z taśmy”, 
zorganizowany w ubie­

głym tygodniu podczas konfe­
rencji prasowej w poznańskiej 
„Modenie”, oglądałam w towa 
rzystwie mojego szefa. Szef gu 
stuje w elegancji, ja zaś nie 
wyrosłam jeszcze z niedbałej 
mody młodzieżowej. A jednak 
co do płaszczy zaprezentowa­
nych w „Modenie” byliśmy 
zgodni: efektownie skrojone i 
dobrze uszyte, zaprojektowa­
ne zgodnie z tendencjami lan 
sowanymi na obecny sezon, 
przez światowe ośrodki mody. 
Czyli takie, z których wybra­
łaby coś dla siebie zarówno 
elegantka, jak i dziewczyna po 
lująca na wszelkie, najodważ­
niejsze nawet, nowości odzieżo 
wre.

Myślę, że w tym właśnie 
tkwi tajemnica sukcesu '„Modę 
ny”, że jest or.a krawcem dla 
Wszystkich. Ale też właśnie 
dlatego paniom które pytają 
o płaszcz tej firmy (sama nie 
raz słyszałam w sklepach, że 
pytają właśnie o firmę) nie za­
wsze uda się dokonać zakupu. 
Po prostu: nie starcza dla wszy 
stkięh.

Zakłady Przemysłu Odzieżo 
wego im. Komuny Paryskiej 
„Modena”, największy w Pol­
sce producent okryć damskich 
szyje ich rocznie dla odbior­
ców krajowych pół miliona, 
czyli jedną piątą tego, co do­
starcza krajowe Zrzeszenie 
Producentów Odzieży Dam­
skiej i Dziewczęcej. Jeszcze kil 
ka lat ternu „Modena” szyła 
więcej, niż potrzebował handel 
i płaszcze zalegały magazyny. 
Były to czasy, kiedy konfekcja,' 
w odróżnieniu od okryć szy­
tych u krawca, przeczyła sta­
remu powiedzeniu, że szata 
zdobi człowieka. Płaszcz ..goto 
wy” z najpiękniejszej kobiety 

potrafił zrobić coś. w rodzaju 
straszydła; dzisiaj palta z „Mo 
deny” dodają paniom wdzię­
ku.

Ale sukces, jaki odnosi za­
kład w ostatnich latach, źród­
ła ma nie tylko współczesne. 
Nici tego sukcesu, poplątane 
dwiema wojnami mają swój 
początek w roku 19C8. Wtedy 
właśnie w budynkach magazy 
nów wojskowych zostają zało 
żonę przez administrację prus 
ką Państwowe Zakłady Umun 
darowania, które'szyją i na­
prawiają mundury wojskowe, 
buły, plecaki. Ten zakres pro­
dukcji utrzymuje się w okre­
sie międzywojennym (zakłady 
zestają rozbudowane, wpro­
wadza się mechanizację) i w’ 
czasie hitlerowskiej okupacji.

Po wyzwoleniu pomaga za­
kładem Armia Radziecka, do­
starczając około 200 maszyn 
krawieckich typu domowego. 
Pierwsze zlecenia — na watów 
ki dla żołnierzy i pokrowce 
na czołgi. Później — mundury 
wojskowe. umundurowania 
dla kolejarzy, tramwajarzy, 
leśników strażaków, odzież ro 
boczą. Od początku lat 50-tych 
„Komuna Paryska” szyje 
prócz odzieży roboczej również 
ubrania cywilne męskie i dam 
skie. Od połowy lat 60-tych 
specjalizuje się w okryciach 
damskich. W roku 1970 do uo- 
znań-kiej „Modeny” (tak uzu­
pełniła swoją nazwę fabryka, 
żeby nodlkreślać że stawia na 
modę) zostają przyłączone za­
kład v w Rawiczu i w Środz^: 
załoga z 2000 zwiększa się do 
3500 .oracowników.

Trudności ze -sprzedażą o- 
kryć w kraju i świadomość, że 
kłopotv te wynikają z niskiej 
jakości, która z kolei była re­
zultatem braku kontaktów z 
1 epswi krawcami za granicą 
— skłoniły „Mcde-nę” do na­

wiązania współpracy z kilko­
ma renomowanymi firmami w 
Europie Zachodniej i Amery­
ce. Obecnie wielkopolski kra­
wiec ponad 60 procent swojej 
produkcji eksportuje. Choć 
więc nabiegamy się po skle­
pach, szukając odpowiedniego 
płaszcza, jeśli już ten płaszcz 
kupimy, miło pomyśleć, że nie 
różnimy się od dobrze ubra­
nych kobiet za granicą. A to 
właśnie dzięki eksportowym 
związkom i kontaktom „Modę 
ny” z najlepszymi krawcami. 
Dają te kontakty najncwocześ 
niejsze technologie, modne 
wzornictwo, dobrą jakość.

Z małego zakładu szyjącego 
mundury „Modena” jest dziś- 
liczącym się w świecie wy­
twórcą okryć damskich. Wpra­
wdzie to co robiono w budyń 
kach przy ulicy Kraszewskie­
go w Poznaniu przed siedem­
dziesięciu laty było proste i 
nieskomplikowane, różne od 
odzieży damskiej pełpej szy­
ku i misterności. ale przecież 
był-p to — krawiectwo. I kto 
wie, czy uszycie munduru przy 
ówczesnym wyposażeniu fą- 
bryki nie było trudniejsze, niż 
s koniekcjonowanie najiwymy- 
ślniejszego płaszcza na nowo­
czesnych maszynach. A jednak 
już wówczas towaru z „Umun 
durowania” miały dobrą 
jakość. Więc sa w tej fabryce 
tradycje dobrej pracy, a one 
w przemyśle odzieżowym się 
liczą. . '■

Tradycje „Modemy” słwo^ 
rzyła praca około 50 0OO ludzi, 

■którzv tej fabryce przez lata 
służyli swołą wiedza 1 kwali­
fikacjami. Te tradycje odgry­
wają niebagatelna rolę przy 
nawiązywaniu kontaktów za­
granicznych. — Zdarzało się

Dokończenie na str. 6
GRAŻYNA SZULAK

Pizy jesteśmy oszczędni, czy też rozrzutni? Różnie to 
Ij bywa, ale faktem jest, że w ostatnich latach coraz 

rozważniej gospodarujemy naszymi dochodami, zna­
czną ich część odkładając w kasach oszczędnościowych 

WszyStko przemawia za ■ tym, że już niedługo łączna 
I kwota oszczędności, gromadzonych przez nasze społeczeń­

stwo w PKO i bankach spółdzielczych, sięgnie 400 mld 
~ł, a więc najwyższej kwoty w całej historii oszczędzania. 
Z tej sumy prawie 330 mld zł przypadnie na powszechne 
kasy oszczędności.Największa liczba osób korzysta jeszcze nadal z obie- 
Oówych książeczek oszczędnościowych, na których zgro­
madzone pieniądze stanowią obecnie ponad 40 procent ogó­
łu wkładów oszczędnościowych. Popularność tej formy — 
tak ze względu na powszechność, jak i przyzwyczajenie 
— utrzyma się prawdopodobnie jeszcze przez wiele lat. 
Coraz więcej jednak zwolenników zdobywa sobie rachu­
nek oszczędnościowo-rozliczeniowy — bardzo korzystny 
zarówno dla usprawnienia obiegu pieniężnego (dzięki roz­
szerzeniu obrotu bezgotówkowego), jak i dla samych za­
interesowanych. Na rachunki te prowadzone przez pow­
szechne kasy oszczędności i banki spółdzielcze, przelewa­
ne są na zlecenie ich właścicieli wynagrodzenia za pra­
cę, renty i emerytury, względnie należności za sprzedaną 
produkcję rolną. Posiadacz takiego rachunku nie musi po­
dejmować gotówki, zobowiązania bowiem za zakupione to­
wary i usługi we wszystkich jednostkach uspołecznionych 
można pokryć czekiem, natomiast dla dokonania różnego 
rodzaju rozliczeń można dać bankowi jednorazowe lub 
stałe zlecenie dokonywania ich przelewem z wkładu na 
koncie.

Stosunkowo duże kujoty złożone są w postaci wkładów 
terminowych, ulokowanych na długie okresy bez określo- 
nego przeznaczenia. Łącznie na książeczkach terminowych 
i, bonach lokacyjnych jest ich w powszechnych kasach
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oszczędności ponad 71 mld zł, a w bankach spółdzielczych 
około 22 mld zł. Szczególne powodzenie zyskują proste 
w obsłudze bony lokacyjne, tym bardziej, że odsetki od 
nich (wraz z premią po 5 lalach) wynoszą 6,3 proc, ic sto­
sunku rocznym!

Bez komputera

Rozrzutni 
czy oszczędni?

Sporym zainteresowaniem cieszą się również samocho­
dowe bony oszczędnościowe, w których ulokowano już 
ponad 8 mld zł- Tylko w 1978 roku wylosowanych będzie 
przeszło 11 000 samochodów osobowych. Dodajmy, że 
w ramach przedpłat gromadzonych przez banki spółdziel­
cze rolnicy zakupią w br. około 12 000 ciągników, a w la­
tach 1979 i 1980 odpowiednio 16 000 i blisko 20 000. Po­
nadto wśród posiadaczy książeczek oszczędnościowych, 
premiowanych ciągnikami „Ursus”, rozlosowanych zosta­
nie w br. łącznie około 400 ciągników.

Duży udział we wkładach stanowią oszczędności gro­
madzone w celu uzyskania mieszkania- Jest ich obecnie 
ponad 44 mld zł. W każdym roku część tych wkładów 
przekazywana jest do spółdzielni budoicnictwa mieszka­
niowego wraz z należnymi odsetkami. Bardzo ważne jest 
to, że wszystkim, którzy spełnili odpowiednie warunki, 
bank dopisuje specjalne premie za systematyczne oszczę­
dzanie oraz tzw. premie gwarancyjne. Premia ta jest wy

płacana w przypadku wzrostu (w okresie oszczędzania) 
kosztów bndowy, zapewnia zatem zachowanie realnej war­
tości wkładów.

Stały rozwój wykazują również wkłady gromadzone sys­
tematycznie przez 5 lat- Po tym okresie właściciele tych 
książeczek otrzymują — w formie premii — odsetki skal­
kulowane według najwyższej stopy procentowej, a za­
tem 6,3 proc, w stosunku rocznym. Minimalna wplata 
miesięczna na te „książeczki wieloletnie” wynosi tylko 
50 zł. Obecnie na książeczkach tego typu zgro-madzonycn, 
jest już ponad 11 mld zł.

Wkłady oszczędnościowe przynoszą jednak nie tylko 
bezpośrednie korzyści właścicielom książeczek, bonów, ra­
chunków itp. w postaci pokaźnych odsetek i premii- K 
Oszczędności te są również głównym źródłem, pozwalają­
cym PKO i bankom spółdzielczym na udzielanie kredy­
tów setkom tysięcy osób. Kredyty takie przyznawane są 
na potrzeby mieszkaniowe, na zakup niektórych artyku­
łów przemysłowych i pokrywanie zobowiązań za otrzy­
mane usługi. Na szczególnie dogodnych warunkach udzie­
lane są kredyty młodym małżeństwom na urządzeni? 
własnego mieszkania. Kredyty dawane rolnikom sprzyja­
ją intensyfikacji produkcji i rozwojowi nowoczesnych 
organizacji oraz koncentracji ziemi-

W tym roku banki udzielą ludności około 62 mld zł kre­
dytów, z czego banki spółdzielcze prawie 50 mld zł dla 
gospodarstw rolnych i blisko 1 mld zł dla rzemieślników, 
powszechne zaś kasy oszczędności ponad 12 mld zł dla 
przeszło 500 000 rodzin w miastach. Dodajmy, że w wy­
niku dotychczasowej działalności kredytowej łączne za­
dłużenie ludności w bankach spółdzielczych i powszech- g 
nych kasach oszczędności leynosi aż 133 mld zł!

Ta pomoc bardzo się liczy w naszych budżetach.

TADEUSZ SAPOCINSKI
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SPRAWY nie MŁODYCH

Stąd zaczynali
szukanie miejsca w życiu

Dzisiejsze strony: „Sprawy 
nie tylko młodych" — poświę 
cone są w całości tematyce 
studenckiej kultury w związ­
ku zf rozpoczynającym się w 
Poznaniu Finałem VI Festi­
walu Kultury Studentów PRL. 
Uczestnikom tej wielkiej im­
prezy, stanowiącej przegląd 
najciekawszych dokonań a- 
kademickiego ruchu artysty­
cznego w minionych (ód po­
przedniego) sześciu latach, 
życzymy powodzenia na sce­
nach i estradach, a przede 
wszystkim niezapomnianych 
artystycznych przeżyć.

Z ludowego źródła
Uczelniane zespoli' pleśni i 'tańca stanowią jedną z najbar­

wniejszych wizytówek, studenckiej kultury. Działają prawie 
we wszystkich ośrodkach akademickich kraju, także w Po­
znaniu — zespół Akademii Rolniczej „Łany” oraz Zespół 
Pieśni i Tańca Politechniki Poznańskiej. Obecnie jest takich 
zespołów w Polsce 30. Niektóre działają od wielu lat, najstar 
sze zaś, jak choćby zespół Uni wersytetu im. Marii Skłodow- 
skiej-Curie w, Lublinie, obchodziły już ćwierćwiecze swych 
artystycznych poczynań.

Często prezentują one wysoki poziom, co dokumentują 
licznymi i znaczącymi nagrodami na krajowych F międzyna 
rodowych przeglądach i konkursach, jakimi wyróżniono już 
kilkanaście studenckich zespołów folklorystycznych. Do Po­
znania przyjechała reprezentacja najlepszych, wśród nich 
zespoły pieśni i tańca Politechniki oraz stołecznej Akademii 
Wychowania Fizycznego a także lubelskiej Akademii Rol­
niczej (na zdjęciu). (wig)

Wśród żakowskiej braci od 
lat panuje przeświadczę 
nie, iż środowisko po­

znańskie jest kuźnią działaczy 
kulturalnych. Rzeczywiście, 
gdyby zechcieć sporządzić li­
stę tych, którzy dzisiaj zajmu 
ją ważną pozycję w świecie 
kultury, byłby to dokument 
obszerny. A przecież ilu daw 
nych animatorów akademic­
kiego ruchu artystycznego peł 
ni odpowiedzialne funkcje zgod 
ne ze swym, często zgoła nie 
humani styc z nym, wyk s zta łce- 
niem w rozmaitych działach 
gospodarki? Lecz bakcyl „by­
cia w kulturze”, bądź to po­
przez działalność pozazawo- 
dową bądź też w formie ak­
tywnego konsumowania kul­
tury i sztuki, w nich pozostał.

W przededniu inauguracji 
poznańskiego finału festiwa­
lu rozmawialiśmy o znaczeniu 
studenckiej działalności kultu 
ralnej i o różnorakich jej funk 
cjach z czterema reprezentan­
tami tej licznej rodziny by­
łych i aktualnych studenc­
kich działaczy poznańskich.

Oto co powiedzieli nam:

nie swego miejsca w życiu. 
Aktywna obecność w tym ru­
chu ogromnie pomaga w ide- 
owo-wychowawczym rozwoju 
człowieka; począwszy od twór 
cy i wykonawcy, po odbior­
cę, widza zaangażowanego, 
który nie przyjmuje pro­
pozycji bezkrytycznie, któ­
ry dyskutuje z autorem i ar­
tystą. Rezultaty tego czynne­
go udziału w studenckim ży­
ciu kulturalnym nie zawsze 
widoczne i doceniane są od ra 
zu. One procentują przez wie 
le lat. Mogę na podstawie kil 
ku nastoletniego stażu zawodo­
wego, odbywanego nie w śro 
dowisku kultury, pokusić się o 
sformułowanie opinii, iż byli 
działacze studenckiej kultury, 
gdziekolwiek pracują, są bar­
dziej aktywni od innych. I to 
zarówno w miejscu pracy jak 
i zamieszkania, w środowisku.

ZBIGNIEW NAPIERAŁ/^ 
— działacz ZSP w latach 
1963—69; wiceprzewodniczący 
Rady Uczelnianej ZSP UAM, 
następnie wiceprzewodniczący 
do spraw kultury Rady Okręgo 
wej ZSP, teraz dyrektor pro­
gramowy Polskiego Radia i 
Telewizji oraz redaktor naczel

ZBIGNIEW JAŚKIEWICZ ny Ośrodka Radtowo-Telewi-
— przewodniczący Rady U-
czelnianej ZSP UAM w latach

zyjnego w Poznaniu, magi-

Fot. — Archiwum

1959—61, wiceprzewodniczą­
cy, a następnie (1965—67) prze 
wodniczący Rady Okręgowej 
ZSP, obecnie dyrektor Zarzą­
du Administracyjnego Poznań 
skiego Oddziału Polskiej Aka­
demii Nauk, magister filologii
germańskiej:

— Ruch stu­
dencki, a kultu 
ralny — nade 
wszystko, to 
doskonała for­
ma budowania 

osobowości 
człowieka.

Uczestnictwo w, 
nim jest bo­
wiem praktycz 
ną lekcją pra­
cy w zespole, 
okazją dp zdo­
bycia i posze­

rzenia wiedzy politycznej,
społecznej, o kulturze i sztuce, 
poszukiwaniem ideałów oraz 
kształtowaniem w sobie pew 
nych pryncypiów. To szuka-

ster prawa:
— Znaczna, 

jeśli wręcz nie 
przeważają­

ca, część naj­
wartościow­

szych zjawisk 
w naszej kultu 
rze narodowej 
wywodzi się w 
jakiejś mierze 
z kultury stu­
denckiej. To

chyba najwymowniejsze świa 
dectwo przenikania stu­
denckiego ruchu arty­
stycznego na profesjonalną 
arenę kultury i sztuki. 
Jest to możliwe dzięki po­
lityce kulturalnej państwa, za 
pewniającej wszechstronną po 
moc dla tego ruchu, a rów­
nież dzięki aktywnemu jego 
mecenasowi — organizacji stu 
denckiej. Żakowska kultura 
jest także szkołą dla organi-
zatorów życia artystycznego.
Odwołam się w tym miejscu 
do przykładu ze środowiska 
poznańskiego, wymieniając ^il 
ku kolegów, z którymi wspól­

nie działaliśmy w ZSP: Eu­
geniusz Mielcarek jest zastęp­
cą kierownika Wydziału Kul­
tury Komitetu Centralnego 
PZPR, Zdzisław Dworzecki 
— wicedyrektorem Filharmo­
nii Poznańskiej, Sławomir 
Pietras — zastępcą dyrektora 
Polskiego Teatru Tańca. A i 
wykonawcy, którzy wtedy sta 
wiali pierwsze kroki na sce­
nie studenckiego klubu „Nurt”, 
mają teraz coś do powiedze­
nia w polskiej sztuce estrado­
wej. To między innymi: Zdzi­
sława Sośnicka, Urszula Sipiń­
ska, grupa muzyków z Orkie­
stry Rozrywkowej Polskiego 
Radia i Telewizji w Pozna­
niu. Ceniony dzisiaj, także po 
za krajem, ruch upowszech­
nieniowy „Pro Sinfonika” wy 
wodzi się z działań studen­
ckich — „I*ro Musica”, „Mu- 
sica Viva”. Studenccy działa­
cze kulturalni mają zneczący 
udział w powstaniu znakomite 
go chóru akademickiego UAM, 
galerii sztuki „Od Nowa”, 
grupy literackiej „Wierz- 
bak”...

WOJCIECH MUELLER — 
przewodniczący Rady Uczel­
nianej ZSP PWSSP w latach 
1971—73 i członek Rady Na­
czelnej ZSP w latach 
1972—73, współzałożyciel i li­
der grupy plastycznej „Od 
Nowa”; magister sztuki, ab­
solwent, a obecnie asystent 
pracowni malarstwa na Wy­
dziale Architektury Wnętrz i 
Wzornictwa Przemysłowego 
PWSSP:

prez styka się każdy student 
—. na- całe środowisko, 
kształtowanie jego gustu pia. 
stycznego. Niejako z drugiej 
strony — wszyscy młodzi 
plastycy tworzą pod auspicja 
mi SZSP, jedynej w kraju 
organizacji — mecenasa poczy 
nań i różnorodnych imprez 
artystów plastyków, biorącej 
na swe barki pełną odpowie- 
dzialność artystyczno-ideową 
za te działania.

GRZEGORZ GAUDEN -
przewodniczący Komisji Kul- 
tury Rady Uczelnianej SZSp 
UAM w latach 1973—75, prze­
wodniczący Komisji Kultury 
Zarządu Wojewódzkiego SZSP 
w' latach 1975—77, członek Ko 

Zarządu Głów, 
lagister prawa:

— VI Festi­
wal Kultury 

Studentów
PRL obejmuje 
lata 197 3—1978, 
Był to okres, w 
którym SZSP 

powstał po 
zjednoczeniu

ZSP i organi- 
nizacji uczel­
nianych ZMS 
i ZMW, praco­
wał często w 

skompliko­
wanych warunkach. Udało si» 
nam jednak nie zaprzepaścić 
dorobku kulturalnego wypra­
cowanego przez ZSP. Związek 
potrafił zachować ciągłość me 
cenatu nad młodym ruchem 
twórczym i zbudować zaufanie

misji Kultury 
nego SZSP; i

mi 
nalnymi; przede 
ze względu na

— Dość spe­
cyficzny jest 
udział plasty­
ków w studenc 
kim ruchu ar­
tystycznym; są 
oni bowiem w 
nim jedynymi 

(wyłączając 
niezbyt, nieste 
ty, licznych słu 
chaczy innych 
szkół artystycz 
nych) twórca­

profesjo- 
wszystkim 

świadomość
twórczą. Tym większa, jak mi 
się wydaje, jest możliwość od-
działywania plastyków — z 
których twórczością poprzez 
plakaty, znaczki, ulotki, druki, 
oprawy scenograficzne im-

do siebie. To rzecz najważniej 
sza w organizacji studenckiej, 
która powinna posiadać jak 
najmniej sformalizowany i ste 
reotypowy program. Żyjąc cią 
gle tym ruchem nie dostrze­
gam być może jego wad. A o 
zaletach upewniam się obser­
wując zapał tych, którzy go 
tworzą i uznanie, z którym 
spotyka się u odbiorców i ze 
strony władz. Myślę, że kon­
trowersyjność jego propozycji 
jest podstawowym wyróżni­
kiem tego puchu w coraz bez 
barwniejszej kulturze tworzo­
nej przez zawodowców.

Zebrał
WOJCIECH NENTWIG

Fot. (4) — R. Królak

Zdecydowana większość 
studentów nie potrafi 
śpiewać „Gaudeamus igi 

tur”. Wskaźnik ten nie pccho 
dzi z danych statystycznych, a 
z obserwacji czynionych pod­
czas okolicznościowych, aka­
demickich wydarzeń: inaugu­
racji roku, absolutoriów etc. 
Gdy trzeba zaintonować stary, 
żakowski hymn, jego dźwięki 
najgłośniej płyną z ust profe­
sorów, nauczycieli akademic- 
ckich (lecz nie tych naj­
młodszych); studenci miny 
mają wtedy równie nietęgie 
jak przed najtrudniejszymi 
egzaminami, pomrukują coś 
tam pod nosem.

„ŚPIEWAJĄCY" PARADOKS

Być może to paradoks, że 
próbując naszkicować niektórą 
problemy studenckiego ruchu 
muzycznego poruszam na po­
czątek słaby punkt. Ale jest 
też swoistym paradoksem, że 
w kraju chlubiącym się znako 
miłymi, wielce cenionymi w 
Europie i świecie, chórami aka 
demickimj — w środowisku, w 
którym zespołowe śpiewanie 
stanowi najwcześniejszą formę 
działalności kulturalnej, aż 
dwie trzecie (spośród 89) kra­
jowych uczelni nie zdobyły się 
dotychczas na własny zespół 
zdolny wykonać przynajmniej 
raz w roku „Gaudeamus”. Po­
nieważ wszakże wartości kul­
turowe nie ilością lecz jakoś­
cią się mierzy, dopowiem, iż 
chorał: styka akademicka zapi­
sała (i czyni to nadal) repre­
zentacyjną kartę w albumie

Co w muzyce?

Można namalować laurkę, ale...
dokonań artystycznego ruchu 
studentów.

Tradycje najstarszych uczel­
nianych zespołów śpiewaczych 
sięgają okresu międzywojen­
nego, kiedy to ideę muzykowa 
nia zespołowego podjęła mło­
dzież z uniwersytetów: Jagiel­
lońskiego i Warszawskiego. 
Nieomal tuż po zakończeniu 
II wojny — w roku 1945 — 
powstał chór Politechniki Gli­
wickiej, a nieco później jeden 
z najdoskonalszych teraz kra­
jowych zespołów — chór Aka­
demii Medycznej (wtedy Lekar 
skiej) w Gdańsku.

Powołanie (w roku 1959) 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
sprzyjało znacznemu rozwojo­
wi zespołów „śpiewających 
żaków”, choć nie wszystkie z 
kilkudziesięciu stworzonych w 
latach pięćdziesiątych wytrzy­
mały próbę czasu. Obecnie jest 
ich około trzydziestu. Pośród 
nich reprezentacyjny dla 
całej polskiej kultury muzycz 
nej, przedstawiający najwyż­
szy poziom profesjonalny, a 
działający od ponad ćwierć­
wiecza — zespół Politechniki 
Szczecińskiej oraz młodsze, a 
zaliczane do najlepszych w 
kraju — dwa ansamble po­
znańskie: Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza i-- Politechniki; te 
trzy zespoły wraz z wymienio 

nym wcześniej chórem gdań­
skim, przedstawią się na Fina 
le Festiwalu.

Mniej więcej połowa chó­
rów studenckich osiągnęła ar­
tystyczne rezultaty na tyle wy 
sokie, iż w samym,akcie kre­
owania dzieła muzycznego nie­
wiele różni się od zespołów 
zawodowych; zaś kilka naj­
lepszych — niejednokrotnie nie 
tylko dorównuje im, lecz i 
przewyższa świeżością inter­
pretacyjną. Potwierdzają tę 
prawdę nagrody zdobywane 
na międzynarodowych konkur 
sach i festiwalach, słowa uzna, 
nia krytyki i publiczności. A 
rozśpiewani szczecinianie, uwa 
żani za jeden z najdoskonal­
szych chórów akademickich 
świata, koncertować mogą na 
najbardziej żnaczacvch estra­
dach. Sukcesy te, okupione pra 
cą, wyznaczyły części studenc 
kich zesoołów pozycję odrębną 
w naszej kulturze — pośrednią 
między zespołami amatorskimi 
a zawodowymi.

Innvm znaczącym elemen­
tem dorobku studenckiej kul­
tury jest, liczący z górą dwa­
dzieścia lat ruch upowszech­
nieniowy „Pro Musica” (pierw 
szy klub narodził się w Pozna 
n‘u i tutaj mieścił się jeden z 
najprężniejszych jego ośrod­
ków). Gprócz różnorodnych 

form muzycznych śpotkań stwo 
rzył on pokaźną grupę bardzo 
dobrych zespołów kameral­
nych.

JAZZ TO ISKRA...

Kluby — piwnice, brodate 
postacie dziwna muzyka i 
chmury tytoniowego dymu — 
tak najczęściej kojarzą sobie 
ludzie jazz ' i studentów. Po 
części słusznie, ponieważ obec 
ność muzyki jazzowej w na­
szym kraju wiąże się nierozer 
walnie ze środowiskiem stu­
denckim i jest bodaj pierwszą 
wizytówką jego artystycznych 
dokonań. Studenckie kluby 
stały się głównym miejscem, w 
którym — od chwili „wybu­
chu” tego gatunku sztuki w 
Polsce — gra się tę muzykę; 
studenckie pomysły i inicjały 
wy zrodziły większość jazzo­
wych imprez i instytucji istnie 
jących w kraju; znakomita 
większość rodzimych muzy­
ków i zespołów'jazzowych wy­
wodzi się z kręgu studenckie­
go- /

Jazz, jak żadna ipna dziedzi 
na muzyki, wymagń b'ezpośred 
niego kontaktu wykonawcy i 
słuchacza. Tylko wzajemna 
inspiracja wyzwala z jazzma­
na — twórcę, a z koncertów w 
klubie — zdarzenie najpraw 
dziwsze; bo Jazz, jak powie­

dział ktoś, to iskra elektrycz­
ności biegnącej pomiędzy mu­
zykami a ich publicznością.

Zasługi studenckich muzy­
ków jazzowych znaczą .właści­
wie tyle ile znaczy w kraju i 
poza jego granicami polski 
jazz. Wszak pionierskie sopoc 
kie zlotv jazzmanów (w latach 
1956—57) nie obyły się bez po­
mocy studentów, pierwsże 
kluby w Krakowie, Toruniu. 
Warszawie tworzyli studenci, 
największe festiwale — „Jazz 
nad Odrą”, „Jazz Jamboree”, 
międzynarodowe konkursy jaz 
zu tradycyjnego o „Złotą tar­
kę” zorganizowali animatorzy 
spod znaku ZSP. Z pomysłu 
tejże organizacji powstał mie 
sięcznik „Jazz” ZSP przygo­
towało pierwszy zagraniczny 
wy^jaz^ polskich muzyków jaz- 
zowych.

Na .'studenckich imprezach 
ujawniały się indywidualności 
polskiego jazzu, że ograniczę 
się do wymiecenia trzech tyl­
ko najsławniejszych poznania 
ków: Krzysztofa Komedy — 
Trzcińskiego, Jana Ptaszyna — 
Wróblewskiego, Jerzego Milia 
na. Pośród laureatów wymie­
nionych festiwali znaleźli się 
wszyscy najlepsi: od Andrzeja 
Trzaskowskiego i Zbigniewa 
Namysłowskiego o rzez ,.Ha- 
gaw” ; „Laboratorium” po Big- 

band PWSM z Katowic i „S>pi 
rituals and gospels singers” z 
Poznania (te ostatnie ugrupo­
wania wystąpią m. In. na fina 
łowych imprezach VI Festiwa 
lu).

DLACZEGO W CIENIU?
Od jazzu niedaleko już do 

piosenki studenckiej — zda­
niem jednych (np. muzyków 
grupy „Old Metropolitan Band’ 
lub Włodzimierza Nahornego); 
wedle opinii innych (choćby 
publicysty i recenzenta Jana 
Poprawy), droga między tymi 
gatunkami niezwykle odległa- 
Bo cóż to właściwie jest „oio* 
senka studencka”? Niby wie­
lu z nas wyczuwa ją intuicyj­
nie, ale próżno by szukać pr£ 
cyzyjnej, jednolitej definicji- 
Dla przeciętnego odbiorcy to 
— w pierwszej chwili -7 
przede wszystkim poezja, wraź 
liwie i mądrze orzekazywana 
śpiewem. Więc ciągle Fw- -e 
marczyk -i Marek Grechuta. 
Albo kuplet kabaretowy utoż­
samiany z Wojciechem Młynar 
skim czy Jonaszem Koftą. P° 
zastanowieniu się, pojęciem 
tym obejmujemy także i bal­
lady śpiewane przez anonimo 
wych uczestników rajdowego 
ogniska, ewentualnie piosenkę 
„Szła dzieweczka...’” wykony­
waną przez cudzoziemca sx’"'04
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SPRAWY we-hf/ka MŁODYCH □ SPRAWY MŁODYCH
Cjasem w pobliżu skrzy­

żowań najt uchliwszych 
poznańskich ulic siadają 

miedzi ludzie i coś skrupulat­
nie notują. Obserwują natęże­
nie ruchu drogowego, rodzaj 
pojazdów, momenty komunika 
cyjnego szczytu. Gdyby któryś 
z nich siadł przed wejściem 
do Zarządu Wojewódzkiego So 
cialistycznego Związku Studen 
tdw Polskich przy ul. Fredry 
w Poznaniu, miałby nie mniej 
-obetr niż na Rondzie Koper­
ska. Tu bowiem krzyżują się 
szlaki wszystkich, mających 
coś wspólnego z VI Festiwa­
lem Kultury Studentów PRL, 
którego finał zaprogramowano 
właśnie w stolicy Wielkopol­
ski. Przyglądałem się nrzygo- 
towaniom do tej imprezy, gdy 
był-' „tydzień przed dwuna­
stą”.

Siedziba ZW SZSP przyno- 
mina hall poznańskiego dwor­
ca głównego.' Wszyscy się spie 
fzą, przeciskają pomiędzy WW 
stawionymi z pokoju meblami, 
roznosząc rozsypaną przez ma 
larzy farbę. Jeszcze trochę a 
wszystko tu będzie błyszczeć. 
To będzie serce festiwalu.

,.Wyjdą, zagrają, zatańczą, 
zaśpiewają...” Co zauważą po­
znaniacy których jak na razie 
intryguje jedvnie robiona 
przez studentów plastyka, 
świadcząca, że coś się dzieje? 
Wielu mieszkańców miasta 
przejdzie obok tej imnrezy 
mimo i trudno się dziwić, bo 
przecież gdybvśmv mieli w 
Poznaniu z 10 takich sal jak 
„Arena”, z 20 podobnych 
estrad, może wtedy festiwal

W fest.wałowym Poznaniu

Gdziekolwiek pójdą, będą wiedzieć...
kultury studentów byłby gi­
gantyczną imprezą o otwartym 
charakterze. Ale i tak wyrzeź­
bi on trwały ślad na obliczu 
miasta w dni samego finału — 
a może i później.

Jedyny to w Polsce festiwal, 
który nie jest do oglądania, a 
do uczestniczenia. Trwa już w 
kraju cały rok, a poznański fi­
nał będzie jedynie festiwalem 
studenckich festiwali. Każdy, 
kto osiągnął znaczący dorobek 
w dziedzinie studenckiej kul­
tury, przybędzie w te dni do 
miasta nad Wartą.

N'e ma w kraju drugiej ta- 
klej imnrezy — ani amator-, 
sklej, ani profesjonalnej — o 
podobnych rozmiarach. Uczest 
ników będzie około półtora ty 
siącą: z zaproszonymi gośćmi, 
obs er wat ora m i, dziennikarza­
mi — festiwalem będzie żyło 
przez tydzień ponad 2000 bez­
pośrednich jej uczestników7.

Tych ludzi trzeba do Pozna­
nia iprzywieźć i zakwaterować 
dać im odpocząć i pożyć. My­
śli o tym od roku liczna rzesza 
studentów,, których sztab uwi­
ja się pod wodzą wieloletniego 
działacza studenckiej kultury 
— Olgierda Ignatowicza. Wszy 
scv są w formie, robota nieo­
mal przez cała dobę „na okrą 
gło” nie dała im się we zna­
ki. ale... To że organizatorzy 
festiwalu -nawiązali dobre sto­
sunki ze Stacją Pogotowia Ra 

tunkowego, świadczy nie tylko 
o ich towarzyskich usposobie­
niach.

Nikt, kto bezpośrednio w 
podobnej imprezie nie 
uczestniczył — i to nie 

od strony widowni, estrady, 
spotkań i konferencji, lecz od 
strony kulis, biur, pracowni,- 
urywających się telefonów, za 
cinających maszyn do pisania, 
nocy krótkich — ten nie pcj- 
mie z tego wiele. Oczywiście, 
ogrom przygotowawczej pracy 
byłby mniej dotkliwy, gdyby 
wykonała ją większa liczba lu 
dzi. Ale przecież nie jest przy 
miotem jedynie studenckiej 
kultury to, że wszystko co w 
niej zaistnieje opiera się na 
garstce zanaleńców, maniaków 
— tvch, których nazywa się 
działaczami.

Pomimo. iż w porównaniu z 
innymi ośrodkami akademic­
kimi w kraju Poznań ma 
świetna bazę hotelową, niełat­
wo trafić w tę lukę pomiędzy 
imprezami o międzynarodo­
wym i ogólnopolskim znacze­
niu. Tu się udało, więc przy­
najmniej tę trudną organiza­
cyjnie sorawę mają „z głowy”. 
A na imprezy przygotowano 
wszystkie nadające się sale: 
„Arenę”. Operę, aulę UAM, 
Teatr Nowy wszystkie możl:- 
we pomieszczenia Pałacu Kul­

tury, sale wystawowe, kluby 
studenckie.

Na” terenie Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, 
dzięki przychylności dyrekcji, 
zorganizowano sieć bufetów. 
Wydział Komunikacji Urzędu 
Miejskiego i Komenda Miej­
ska MO pomogły wyszukać 
miejsca, gdz:e zaparkują auto 
busy, a WPK zgodziło się by 
uczestnicy festiwalu i jego 
goście jeździli za darmo środ­
kami komunikacji miejskiej. 
Uczelnie poznańskie wyremon 
towały swoje kluby i dałv sa­
mochody do specjalnej festi­
walowej kolumny. Golowe są 
też : straż pożarna (do koncer 
cię w „Arenie” będzie pokaz 
sztucznych ogni), akademicki 
Zesnół Opieki Zdrowotnej.

Z całej Polski zwieziono kil 
ka ten sprzętu nagłaśniające­
go i reflektorów, wydano spe­
cjalne almanachy i inf armato 
ry, studenccy dziennikarze, 
szczególnie z radiowęzłów... 
Czasu i papieru nie starczy, by 
choć ogóln:e wymienić to wszy 
stko, co festiwal, jak smok, 
przełknie.

Choć przed festiwalem mia­
sto ciche jest i spokojne jak 
zwykle, wielu mieszkańców 
Poznania żyje festiwalem i to 
od dawna. Władze polityczne i 
administracyjne interesują się 
nim wielce. I pomagają. Bez 
tej pomocy przygotowania nie 

ruszyłyby z miejsca. Pomaga­
ją też studentom różne poznań 
skie zakłady pracy i instytu­
cje — od strażaków po druka 
rzy. od ludzi sztuki i kultury 
po robotników.

Nie mają studenci problemu 
ze sprawami zasadniczymi. Te 
są zrozumiałe, nie budzą ni­
czyich wątpliwości. Ale dro­
biazgi... Scenariusz jednego z 
dwu wielkich koncertów w 
„Arenie” wymaga stworzenia 
dwóch chochołów — takich jak 
W „Weselu”. A skąd w Pozna 
niu wziąć sznurek i kilka snop 
ków słomy? Ów sznurek i sło­
ma jest tak samo ważny, jak 
cały system łączności przewo­
dowej j radiowej jak kameral 
ne sceny dla kabaretów i pio- 
senkarzy, jak zapewnienie nor 
malnych warunków dla wystę 
pów setkom wykonawców.

Studenci, którym akade­
micki przystanek wy­
pad! nad Wartą, zżyli się 

ż regionem i na ile ich stać, 
potrafią odwdzięczyć się za 
wszystko, czego przez lata 
nauki w Poznaniu doświad- 

-czvli. Pomyśleli na przykład o 
tych, którzy nie mogą przyje­
chać do Poznania, bv na włas 
ne oczv i uszy przekonać się. 
co zrobiono w studenckiej kul 
turze i dokąd ona zmierza. 
Nie może Mahomet do góry? 

Będą więc wyjazdowe wystę­
py i spektakle w Miłosławiu, 
Bieganowie, Wrześni. Środzie, 
Sokołowie Przeźmierowie, w 
Gnieźnie oraz w zakładach „Ce 
gielskiego” i na ratajskiej 
„Skarpie”.

VF Festiwal Kultury Studen 
tów PRL, impreza z uwagi na 
znaczenie i rozmiar w Pozna­
niu niezwykła, jest też jedy­
nym tak wymagającym spraw 
dzianem dla działaczy z poznań 
skiego środowiska. Lecz nie 
straszne to dla Piotra Niewia­
rowskiego, który do niedawna 
kierował klubem ,,Od Nowa”, 
a teraz jest wicedyrektorem 
Filharmonii Poznańskiej i od 
półtora miesiąca łączy zawo­
dową nracę z robotą przy fe­
stiwalu; nic to dla szefa re- 
ceocji — Michała Fidelusa 
który zdobył doświadczenie 
dyrektorując w Międzynarodo 
wvm Hotelu Studenckim: dla 
Zofii Ciernie je wicz, pracow­
ni czki PWSSP — teraz kierów 
niczki biura organizacji widew 
ni’, dla „szefa operacji piasty 
cznej” — Wojciecha Muellera, 
który z poznańska grupą pla­
styczną „Od Nowa” reorezen- 
tnwał poznańska kulturę na 
XI Festiwalu Młodzieży i Stu 
dentów w Hawanie. Jest to 
przede wszystkim sprawdzian 
or ga n i z ac y i n vch u m i ej ęt n oś ci 
kilkuset młodych ludzi, którzy 
n’*z.v tegorocznej imprezie wie 
le zobaczą i wiele się nauczą 
I gdziekolwiek później no stu 
diach trafią, ów kulturotwćr- 
ew bakcyl da znać o sobie. 
Dlatego m:ędzv innymi poznań 
ską imnrezę przvgctcwywanr> 
tak spontanicznie i starannie.

ANDRZEJ SKZYPCZAK

diującego w Polsce. No bo 
któż spoza środowiska słyszał 
o śpiewających poetach (albo 
ich samych?) — wspaniałym 
ironiście i subtelnym liryku 
Leszku Długoszu, Andrzeju Si 
korowskim, Wojciechu Bello­
nie, Elżbiecie Adamiakównie 
czy najlepiej w Polsce śpiewa 
iącej piosenki grupie wokal­
nej o wdzięcznej nazwie „Na­
sza Basia kochana”? Ich arty- 
stystyczny kunszt, mimo że bar 
dzo wysokich lotów, znany jest 
wąskiemu kręgowi osób. A 
odpowiedzialni za losy polskiej 
Piosenki jakby zupełnie zapom 
nieli o tym jak bardzo ożyw­
czy wpływ na rozwój tej sztu 
ki mają autorzy i wykonawcy 
studenccy. Wielomilionowa pu 
bbeżność pojona przez radio, 
telewizję i wytwórnię płytową 
przebojami „Estrady” narzeka 
często na ich ja.łowość i bez­
sens, zaś znakomici piosenka- 
rz& studenccy — na... brak 
możliwości występów poza ma 
cierzystym klubem, a w naj- 
J&pszym przypadku poza kra­
kowskim (w br. odbył się pięt 
rasty) Festiwalem Piosenki i 
Piosenkarzy Studenckich. A że 
ludzie, i to nie tylko młodzi, 
spragnieni sa takich spotkań, 
dowodzą choćby bilety roz- 
sprzedane w błyskawicznym 
tempie na koncert piosenkarski 
w czasie poznańskiej imprezy.

Może ten finał i wydany z 
logo okazji cykl ośmiu płyt z 
na'2ra,niami piosenkarzy i pio 
senes studenckich zapoczątku 
je nowy etap?

WOJCIECH NENTWIG

Studencki ruch kultural­
ny w Polsce Ludowej 
dorobił się w ciągu dwu 

dziestu kilku lat istnienia 
miana zjawiska wyjątkowego. 
Wyjątkowość ta w różnych c- 
kresach przejawiała się w róż 
ny sposób, zawsze jednak wy 
rastala . ze spontanicznej ak­
tywności młodych, którzy dla 
wyrażenia siebie, swoich pro 
blemów, akceptowanych war­
tości i idei, poszukiwali cią­
gle nowych sposobów działa­
nia. Bez względu więc na to, 
jak ruch ten oceniany^ był z 
zewnątrz, z pozycji okazjonal 
nych obserwatorów, w swej 
istocie pozostawał prawie cią 
gle tym samym polem ekspe­
rymentalnego fermentu, ty­
glem koncepcji, pomysłów, o- 
bjawień. Tutaj bardzo często 
skupiało się wszystko to, co 
nie zostało jeszcze zaakcepto­
wane, co istniało dopiero w 
postaci zaczynowej, co mogło 
tworzyć nową jakość wniesio­
ną do skarbnicy kultury naro 
dowej przez -wstępujące rocz­
niki młodej inteligencji.

Dzięki tej postawie, nie za 
mykającej się w granicach 
własnego, studenckiego środo 
wiska, a przeciwnie — mają­
cej ambicję przyciągania lu­
dzi niespokojnych, poszukują­
cych i — bez względu na me­
trykę — z uporem walczących 
o wprowadzenie nowyęh war­
tości, ruch kulturalny' studen 
tów nabierał siły, zyskując 
prawo do aspiracji, by być 
współtwórcą kultury narodo­
wej.

Sprzyjał temu patronat or­
ganizacji studenckiej, nie do­
magającej się od „swoich” ar­
tystów natychmiastowych i w 
jakiś sposób wymiernych re­
zultatów, nie wymagającej od 
nich zaspokajania doraźnych 
potrzeb estetycznych, ale życz 
liwie doglądającej wielorakie 
inicjatywy i popierającej każ­
dy przejaw myślenia innowa­
cyjnego, twórczego, przeciw­
stawnego postawom konsump- 
cyjno-konformistycznym. Ten 
typ polityki, możliwy w arna 
torskich schematach organi­
zacyjnych, a nierealny w wa­
runkach profesjonalnych insty 
tucji kulturalnych, doprowa­
dził do wytworzenia jakości o- 
becnych tylko w studenckim 
ruchu, o czym zaświadczy za­
pewne Finał VI Festiwalu Kul 
tury Studentów PRL w Pozna 
niu.

Gospodarze imprezy repre­
zentowani będą na tym świę­
cie studenckiej twórczości 
zgodnie z pozycją przynależną 
środowisku poznańskiemu w

skali ogólnopolskiej, propor­
cjonalnie do ambicji trzech 
największych klubów studen­
ckich miasta, z których w więk 
szóści wywodzą się twórcy i 
zespoły prezentowane podczas 
Finału. Uczelniane Centrum 
Kultury „Cicibór” i Centralny 
Klub Studencki „Nurt” to lau 
reaci ostatniej edycji ogólno­
polskiego konkursu klubów — 
pierwszy w kategorii tzw. cen 
trów (11 miejsce) drugi — w 
kategorii klubów dużych (I 
miejsce), „Od nowa” nato­
miast, to najstarsza, obrosła 
29-letnią legendą, placówka 
studencka Poznania.

„Cicibór” jako centrum kul­
turalne, skupia m. in. teatral­
nie sprofilowane „Maski”, spo

V/ studenckich klubach

TWÓRCZY
RUCH

rą liczbę grup i agend, z któ­
rych największy splendor klu 
bowi przynoszą: teatr „Maja”, 
grupa filmowa „Plan”, Ośro­
dek. Dokumentacji i Analiz 
Studenckiego Ruchu Kultural 
nego oraz galeria „Akumula- 
tory-2”. Prócz tego, pod pa­
tronatem „Cicibora” funkcjo­
nuje Wielkopolski Klub Jazzo 
wy, zrzeszający takie ansam­
ble jak np. Spirituals and Gos 
pels Singers (laureat ostatnie­
go Old Jazz Meeting), Jazz 
Night Orchestra, grupa Warsz 
tat, Heam oraz kilka młodych, 
dobrze, a nawet bardzo do­
brze zapowiadających się ze­
społów teatralnych: teatr 
„Jan” (rewelacja tegorocznego 
Przeglądu Teatrów Debiutują 
cych) oraz Galeria Pantomi­
my, która uczestniczyła ostat­
nio w festiwalu w Lyonie. 
UCK „Cicibór” współpracuje z 
warszawską Rivierą-Remont i 
wrocławskim Kalamburem, go 
ścinne wizyty młodych, nie tyl 
ko polskich, teatrów w Ośrod 
ku Teatralnym „Maski”, licz­
ne' występy twórców reprezen 
tujących bądź mocno związa­
nych ze studenckim środowi­
skiem, czy też kompleksowe 
prezentacje w stylu „Tydzień 
z Kalamburem”.

Osobnym zjawiskiem jest 
działalność galerii „Akumula- 
tory-2”, placówki od sześciu 
lat proponującej sympatykom 
(a tych nazbierało się liczne i 
wyrobione grono), oparty na 
partnerstwie i wzajemnej cie­
kawości dialog, „aktywny 
współudział i bezpośrednie za 
angażowanie w miejsce bier­
nej konsumpcji prawd zbanali 
zowanych”.

Nieco inaczej przedstawia 
się działalność klubu „Nurt”. 
Liczy on mniej agend, skupia 
mniej dojrzałych grup twór­
czych, sporo efemeryd. Z klu­
bem związany jest najstarszy 
teatr studencki Poznania — 
teatr „Nurt”, kilka grup mu­
zycznych 'm. in. Heam, Awa­
tar, kilku piosenkarzy konty 
nuujących tradycje Urszuli Si 
pińskiej, Zdzisławy Sośnickiej, 
Bogdany Zagórskiej, onegdaj 
zaczynających w klubie przy 
ulicy Dożynkowej swoje pio- 
senkowanie. Kawiarnia Lite­
racka klubu „Nurt” ma ambi­
cje (a jest w nich nieco osa­
motniona) przyciągnięcia do 
studenckiego ruchu kulturalne 
go młodopoetyckiego środowi­
ska. W ubiegłym roku z jej ini 
cjatywy zorganizowsftro ogólno 
polski konkurs o nagrodę im. 
Hipolita Cegielskiego.

Specyfiką prowadzonej 
przez „Nurt” działalności jest 
współdziałanie z innymi kluba 
mi, co owocuje takimi impre­
zami jak „Przegląd Piosenki 
Kabaretowej”, przygotowany 
wspólnie z klubem „Od nowa”. 
Klub „Od nowa” skoncentro­
wał się od pewnego czasu na 
organizowaniu dużych imprez 
środowiskowych typu „Folk 
and blues Meeting”, czy 
„Śmiech nad Wartą”, poszuku 
jąc nowych możliwości w roz­
rywce.

Działalność klubowa stano­
wi podstawę studenckiego ru­
chu kulturalnego — tam zawią 
zują się nieformalne związki, z 
których wykluwają się grupy 
reprezentatywne dla młodej 
myśli twórczej. Nie można jed 
nak zapominać o znaczeniu ma 
łych klubów, rozwijających a- 
matorskie pasje studentów, ale 
pasje dojrzewające w klimacie 
całego ruchu i jego ideałów. 
Jest to równie ważne, jeżeli u- 
względnić, że studencki ruch 
kulturalny jest eksperymento 
waniem na własnym życiu, 
próbą rozszerzenia ludzkich za 
chowań, poszerzenia plastycz­
ności struktur myślowych. *

GRZEGORZ DZIAMSKI
Student V roku socjologii UAM 

dz.ialac*z studenckiego
klubu „Nurt”

Finał 
jest początkiem O tym, że Finał VI Festiwalu Kultury Studentów Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej ma się odbyć w roku 
1978 i to właśnie w Poznaniu, zadecydował przeszło 

dwa lata temu II Zjazd Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich. Była to bardzo istotna dla kultury studenckiej u- 
chwala. Po raz pierwszy bowiem miał to być festiwal orga­
nizowany przez SZSP — organizację o zdecydowanym profilu 
politycznym, mającą inną formułę mecenatu nad studencką 
kulturą.

Koncepcja programowa festiwalu kształtowała się przez 
wiele miesięcy i została określona następująco: ma on trwać 
cały rok, a wszystkie podejmowane w tym czasie przedsię­
wzięcia mają spełniać przede wszystkim funkcję inspirują­
cą i integrującą. Organizatorom zależało głównie na stwo­
rzeniu szansy powstawania nowych zjawisk w kulturze stu­
denckiej, umożliwieniu — w ramach wielkiej akcji „Debiu­
ty” — startu nowym adeptom sztuki a także wywołaniu sze­
rokiej dyskusji o problemie uczestnictwa w kulturze wszy­
stkich studentów.'•Termin: integracja — rozumiano przede 
wszystkim jako działania artystyczne, podejmowane z wy­
korzystaniem wspólnych elementów wielu dziedzin sztuki. 
Zdawano sobie również sprawę z faktu, iż wiele zespołów 
związanych z ruchem studenckim jeszcze od czasu istnienia 
Zrzeszenia Studentów Polskich osiągnęło poziom profesjonal­
ny i trzeba będzie stworzyć im naturalne niejako warunki do 
przejścia na łono „zawodowców”.

Tych i wielu innych zamierzeń nie dałoby się przeprowa­
dzić w ciągu paru dni. Stąd właśnie postanowiono ogłosić 
rok akademicki 1977/78 rokiem VI Festiwalu Kultury Stu­
dentów PRL. Ogólnopolska inauguracja nastąpiła 1 paździer­
nika ubiegłego roku w Białymstoku. Włączono do programu 
takie uznane imprezy, jak: Jazz nad Odrą, Konfrontacje 
Młodego Teatru, czy Festiwal Piosenki i Piosenkarzy Stu­
denckich, lecz podjęto również wiele akcji nowych, których 
programowe hasła brzmią: Socjalizm zmienia oblicze świa­
ta; Pokolenie, które'wstępuje. •

Nie wiem, czy ktoś zliczył wszystkie imprezy festiwalo­
we; wyraziłyby się zapewne pokaźną, czterocyfrową liczbą. 
Finał poznański, jak już zatem nietrudno się domyślić, ma 
się stać przeglądem wszystkiego, co najlepsze w kulturze stu­
denckiej. Ma być także — takie jest przynajmniej założenie 
organizatorów Festiwalu — drogowskazem dla następnych 
poczynań, mających umożliwić dalszy rozwój twórczości, a 
szerzej — kultury studenckiej.

Pierwszym krokiem w kierunku realizacji tych zamierzeń 
było powołanie sześciu zespołów problemowych do spraw 
plastyki; teatru i filmu; jazzu, piosenki i kabaretu; chórów 
i zespołów folklorystycznych; teoretyczno-literackiego oraz 
klubów studenckich. Zakrns koynpetencji rad artystycznych 
przy tych zespołach był bardzo szeroki — od najtrudniejszych 
postanowień merytorycznych po konkretne przedsięwzięcia 
organizatorskie. Czy pomysł ten się sprawdził okaże się w 
Finale.

Dla samego Poznania Finał Festiwalu jest niepowtarzalną 
szansą obejrzenia wszystkiego, co w kulturze studenckiej 
najlepsze. Środowisko studenckie długo się do tego wielkiego 
organizacyjnego przedsięwzięcia przygotowywało i na pew­
no godnie podejmie gości.

Całoroczne przeglądy i dyskusje wywołały w środowisku 
pozytywny ferment, którego owoce zbierać zapewne będą 
dopiero następne „roczniki”.

Najważniejsze już się stało — jak wszędzie bowiem, tak 
i w ruchu kulturalnym młodych istotnym jest poszukiwanie 
nowego, próba dotarcia do sedna sprawy, tworzenia 
trwałych, artystycznych wartości.

MIROSŁAW SŁOWIŃSKI 
wicsprzewodniczący Żw SZSP w Poznaniu 

wicedyrektor Festiwalu
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Ogłoszono dane za rok 1977

Szybki rozwój gospodarczy
krajów RWPG

Wśród dokumentów rozpo­
wszechnionych na XXXIII se- 
sji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych zna­
lazł się również przegląd dzia­
łalności RWPG za 1977 rok.

Podkreśla się w nim. że w 
ubiegłym roku dochód na r od o 
wy krajów członkowskich tej 
organizacji wzrósł w porówna 
niu z 1976 rokiem o 5 a z 1975 
rokiem o 12 .procent. W komen. 
tarzach podkreśla się. że po­
zwoliło to bratnim krajom na 
realizację szerokiego progra­
mu inwestycyjnego, co było 
ważnym czynnikiem rozwoju 
gospodarki narodowej państw 
socjalistycznych, podniesienia 
poziomu technicznego produk­

„Nie" dla broni „N“
Międzynarodowy tydzień 

na rzecz rozbrojenia 
Wczoraj z inicjatywy spe­

cjalnej rozbrojeniowej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
rozpoczął się „Tydzień akcji 
na rzecz rozbrojenia”. W oko­
licznościach powstałych w na­
stępstwie decyzji uruchomie- 
nśa w USA produkcji „elemen 
tów składowych” nuklearnej 
broni neutronowej, wszystkie 
główne przedsięwzięcia — ma 
sowę manifestacje, pochody 
uliczne, zebrania protestacyj­
ne — kierują się przeciwko 
planom Waszyngtonu, związa­
nym z postępującym rozprze­
strzenianiem tego nowego śród 
ka masowej zagłady.

Decyzja Szefa Białego Do-tną o 
uruchomieniu w USA elementów 
bron? neutronowej spotkała się 
m., in. z jednoznaczną krytyką i 
z protestami ze strony szwedzkiej 
opinii publicznej.

Tymczasem w Helsinkach w 
■związku z inauguracją „Tygodnia 
akc ji na rzecz 'rozbrojenia” odby­
ła się konferencja prasowa z u- 
działern przewodniczącego Świa­
towej Bady Pokoju — Romesha 
Chandry. Podkreślił on, że walka 
narodów o pokój, bezpieczeństwo 
i odprężenie nabiera szczególnego 
znaczenia (PAP) 

Krawiec z tradycjami
Dokończenie ze str. 3

nieraz — wspomina dyrektor 
Aleksander Kulczyński, że za­
graniczny kupiec, widząc z 
zewnątrz, stare budynki i 
dowiadując się, że tu się 
szyje od siedemdziesięciu lat, 
podpisywał umowę, nie wcho 
dząc nawet do hal produkcyj­
nych — uznał, że dobrze trafił. 
Bo w tych starych marach 
technika jest na światowym 
poziomce; zakłady przeszły na 
początku lat 70-tych gruntow­
ną modernizację i wymianę 
maszyn; technologia — nowa, 
załoga młoda lecz fachowa, 
(obecnie w 80 procentach zło 
żona z kobiet; w pierwszym

cji i doskonalenia jej stnuktu 
ty.

Bardzo konsekwentnie i sta 
bitnie rozwija się współpraca 
przy realizacji komipłeksowego 
programu w dziedzinie nauki 
i techniki. W ciągu 6 lat od 
uchwalenia tego programu 
naukowcy z krajów RWPG 
przeprowadzili ponad 10 000 
prac teoretycznych i wdroże­
niowych. W ramach współ­
pracy opracowano na przykład 
1500 nowych konstrukcji ma- 
szyp, mechariizmów i urządzeń.

Dynamiczny rozwój gospodar 
ki narodowej krajów członko­
wskich RWPG uwidocznił się 
również w pomyślnej realiza 
cji zadań pierwszej połowy 
1978 roku. (PAP)

„Times of lndia“ 
o antyradzieckim 
zaślepieniu Chin
„Przywódcy chińscy są naj­

prawdziwszymi, jeśli nie jedyny­
mi, zwolennikami Johna Kostera 
Dullesa” w dzisiejszym świecie — 
pisze na łamach „Times of In­
dia” z 24 bm. redaktor naczelny 
Lego czołowego dziennika indyj­
skiego — Giriial Jato. „Podobnie, 
Jak Dulles, nie tylko uważają oni 
ZSRR za największą groźbę dla 
bezpieczeństwa swego kraju i 
dla pokoju, lecz również dzielą 
świat wyłącznie na przyjaciół i 
potencjalnych przyjaciół oraz 
wrogów i potencjalnych wrogów” 
— stwierdza G. Jato..

G. Jato zawarł te uwagi w ar­
tykule na temat perspektyw roz 
poczynającej się 30 bm. wizyty to 
dyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych A. B. Vajpayee’a w Chi 
nach — pierwszej od 24 łat. Pu­
blicysta indyjski stwierdza, iż nor 
realizacja stosunków Indii z Chi 
nami nie może nastąpić kosztem 
przyjaźni Indii ze Związkiem Ra 
dzieckim.

Jain nazywa „absurdem” twier 
dzenia chińskie, iż ZSRR zamierza 
zaatakować Chiny i pisze, że po 
nie waż Pekin podporządkował ca 
tą politykę zagraniczną swej an­
tyradzieckiej ideę fiśe. ,Vajpayee 
ma racją, kiedy w swych wypo­
wiedzią eh przed podróżą do Peki­
nu podkreśla, iż nie spodziewa 
się po niej zbyt wiele. (PAP)

okresie pracowali w tej fabry 
ce głównie mężczyźni).

W „Modenie” potrafią szyb-, 
ko przyswajać sobie zmiany 
w technologii i dostosowywać 
się do ciągłej zmiany wzorów 
(około 600 w ciągu roku). 
Wbrew temu, co się kiedyś są 
dziło, udowadniają, że rów­
nież duże zakłady mogą ela­
stycznie szybko, reagować na' 
kolejne meandry damskiej mo 
dy i że również w nich można 
tak zorganizować robętę. żeby 
opłacało się szyć krótkie se­
rie. Jeśl; głównymi grzechami 
polskiego przemysłu odzieżo­
wego są: nienadążanie za 
wskazaniami mody j skłonność 
do uniformizacji, to „Modena”

Przedłużenie 
mandatu sił ONZ 

na Bliskim Wschodzie
W Nowym Jorku odbyło się 

posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ, na którym postano 
wiono przedłużyć mandat Do­
raźnych Sił Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie o 9 miesię 
cy, do 24 lipca 1979 roku.

W trakcie posiedzenia zwra 
cano uwagę na to, że żywotne 
interesy narodów Bliskiego 
Wschodu, podobnie jak intere 
sy umocnienia pokoju i bez- 
piećaeństwą, wymagają naj­
szybszego całościowego uregu- 
k> wania konflitótu blisko­
wschodniego, do czego powin­
ny przyczyniać się siły doraźne. 
ONZ. Podkreślano równocześ­
nie, że próby wyznaczenia im 
jakiejkolwiek innej roli, przy­
stosowania ich do realizacji 
sep ar a t yst y cz n ych por o z u mi e ń 
byłyby sprzeczne z decyzjami 
Rady Bezpieczeństwa w tej 
sprawie. (PAP)

FAO o sytuacji 
żywnościowej w świecie

Dyrektor generalny Organi­
zacji ONZ d. s. Wyżywienia i 
Rolnictwa (FAO) — Edouard 
Saouma zwracając się w Rzy 
mie do delegatów Komitetu 
Strategii, i programów Wyży­
wieniowych zaapelował o 
zwiększenie .pomocy dla kra­
jów walczących z głodem, po­
mimo iż — jak się wyraził — 
sytuacja żywnościowa w chwili 
obecnej wydaje się dobra.

Saouma ocenił zbiory we 
wszystkich ważniejszych rejo 
nach świata jąko poihyślne. 
przestrzegł jednak, aby ten 
syntetyczny obraz nie przęsło 
nil licznych trudności, przed 
jakimi stoją niektóre kraje 
świata. Rok 1978 obfitował w 
szereg dotkliwych klęsk żywio 
łowych, które spowodowały 
ogromne straty materialne. 
Wiele rejonów Afryki przeżyło 
susze, a jednocześnie w 
Indiach, Bangladeszu. Wietna 
mie, Laosie i Tajlandii wy­
stąpiły katastrofalne powodzie. 
Szczególny niepokój budzi sy- 
tuacją w Etiopii, gdzie susza, 
działania wojenne i inwazja 
szarańczy stworzyły poważną 
groźbę głodu. (PAP) 

już tych grzechów nie popeł­
nia.

Dlatego oglądając pokaz 
odzieży z taśmy produkcyjnej, 
miałam wrażenie że jestem 
na pokazie mody, która to for 
ma reklamy kojarzy się u nas 
zawsze z tym co będzie kie­
dyś. W „Modenie” oglądałam 
prezentację okryć bez tych 
smutnych refleksji towarzy­
szących zawsze u nas pokazom 
mody: „takie ładne wzory, 
tylko kto to będzie szył”. Bo tu 
załoga robi wszystko, by to co 
zaprojektowane szvbko znala­
zło się w Sklepach.

GRAŻYNA SZULAK

Co minutę odjedzie autobus

Pod koniec tego roku nowy 
dworzec PKS w Warszawie przy jmie podróżnych

Pod koniec bieżącego roku 
podróżni, odjeżdżający z War 
szawy Zachodniej korzystać 
będą z nowego zespołu dwor­
cowego, wspólnego dla PKP i 
PKS. Zacznie funkcjonować 
część autobusowa, można bę­
dzie przystąpić do likwidacji 
kilku prowizorycznych pomie 
szczeń, pełniących od lal rolę 
dworców PKS w stolicy. W 
późniejszym terminie zakoń­
czona zostanie budowa obiek­
tów kolejowych kompleksu 
„Warszawy Zachodniej".

Centralny Dworzec PKS są 
siadować będzie z zachodnia 
Warszawą PKP. Przewiduje 
$ie 1900 kursów autobusowych 
dziennie oraz obsługę 50 000 
pasażerów. A zatem: co minu 
tę kolejny autobus Gotowe 
jest najdłuższe przejście pod­
ziemne dla pieszych w War­

Neofaszystowskie ekscesy na zakończenie 
„Dni Poiskich“ w Berlinie Zachodnim
W Berlinie Zachodnim za­

kończyły się trwające trzy 
tygodnie „Dni Polskie”, zorga 
nizowane pod patronatem za- 
chodnioberlińskięgo biskupa 
ewangelickiego — Martina Kru 
sa. Z dotychczasowych imprez 
tego typu, zorganizowanych 
w tym mieście, tegoroczne 
„Dni” miały największy roz­
mach i zasięg. Złożyło się na 
nie ogółem około 90 różnych 
imprez — od wystaw, poka­
zów filmów polskich i o Pol­
sce oraz prelekcji, po dysku­
sje na różne tematy.

Organizatorzy tegorocznych 
„Dni Polskich” celowo zrezyg 
nowali z wielkich imprez, prag 
nąc bowiem dotrzeć do jak 
najszerszych warstw społeczeń 
stwa zachodnioberlińskiego na 
stawili się na wiele mniej­

Polak najlepszy na 
konkursie dyrygentów 
w Wielkiej Brytanii
26-letni' Tomasz Bugaj z 

Warszawy zdobył I nagrodę 
na Międzynarodowym Konkur 
sie Dyrygentów, który odbył- 
się w Bristolu w Wielkiej Bry 
tanii. Odbędzie on obecnie 2- 
letnie tournee po W. Brytanii 
w trakcie którego da 40 kon­
certów. Towarzyszyć mu bę­
dzie orkiestra symfoniczna z 
Bournernouth.

W konkursie, organizowa­
nym co drwa lata .uczestniczy­
ło 100 dyrygentów z różnych 
krajów. (PAP) 

szawie, prowadzące z miasta 
aż na perony kolejowe. Na 
pełną wysokość 11 kondygna­
cji wyrosła konstrukcja gma 
chu hotelowo-adminislracyjne 
go. a w poprzek torów’ wznie­
siono niski pawilon obsługi 
podróżnych.

W podziemiach kryje się 
znaczna część urządzeń eks­
ploatowanych wspólnie przez 
PKS i PKP: tunele piesze, 
podmiejskie i dąlekoblpżnh, 
bagażowe ił o. Buduje się wia 
dukt nad Al. Rewolucji Paź­
dziernikowej, który połączy te 
reny dworca' z zapleczem tech 
nic/.nym: warsztatami, stacją 
diagnostyczną, stacją paliw, 
parkingami, myjnią. Zaplecze 
to jest, niestety, poważnie o- 
późnione, co powoduje kłopoty 
wykonawcze i zapewne utrud 
ni pracę obiektów przekaza­

szych imprez, organizowa­
nych najczęściej bezpośrednio 
w parafiach i kościołach e- 
wangelickich. Większość z 
nich miała na celu pokazanie 
współczesnego obrazu Pol­
ski.

Na zakończenie „Duto do&złó, 
niestety, do nieprzyjemnych eks- 
cesew neofaszystowskich. Niezna­
ni sprawcy wymalowali na 
drzwiach kościoła parafii Marti­
na Luthera Kinga w osiedlu Gro- 
pto&stadf, gdzie odbywały się ró­
wnież imprezy wchodzące w skład 
„Dni”, swastykę i hasło: „Połen 
raus ans Ost-Deutschland” (Po­
lacy precz, z Niemiec wschodnich). 
Pora tym dwóch pastorów i para 
fia ewangelicka w osiedlu Gro- 
piusstadt otrzymali pocztą ulotki 
rewizjoniotyesne organizacji S'zo- 
winiMyęwnaj „Aktion Oder-Neis- 
se” (Akcja Odra-Nysaj. (PAP) 

7k|nAWW¥CH SZMIT
PRZESILENIE TRWA NADAL •' < .
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Mija drogi tydzień od odezwy rady regencyjnej; w Warszu- 
wie trwa dalej przesilenie. Jeszcze porę dni temu zdawoć się 
mogło, ze projekt gabinetu koalicyjnego (...) zaakceptowanym 
zostań,e przez wszystkie stronnictwa. Nadzieje te trwały jed­
nakże tylko bardzo krótko. Decydująca rozmowa między p- 
Swieżyńskim przedstawicielem Koła. Międzypartyjnego, a ks. Ja­
nuszem Radziwiłłem, pełnomocnikiem rady regencyjnej (...) je­
szcze bardzo utrudniła i zaostrzyła sytuację.

Obydwie strony publicznie spychają na siebie winę no rozbi­
cie się rokowań. Pisma zbliżone do Koła międzypartyjnego za­
rzucają ks. Radziwiłłowi, że porozumienie w sprawie gabinetu 
koalicyjnego udoremnionem zostało z powodu, że książę kandy­
daturę swoją na premiera stale na pierwszy płan wysuwał.

(...) Ta publiczna wymiana zdań o charakterze niewątpliwie przy­
krym ten przynajmniej odniosła skutek, że pośrednictwo ks. Ra­
dziwiłła, które zakończyło się fiaskiem, dla dalszych pertraktacji 
już w rachubę wchodzi.

(„Dz.ienniik Po«nań«ki”, 20 października 1918 r.)

RZĄD POLSKI

nych do użytku.
Wszystkie perx>ny autobus 

we, w tym 9 dalekobieżny^ 
połączone sa z głównym bu­
dynkiem przejściami podziel 
nymi i nakryte wiatami. pa. 
sażer pie będzie narażony nj 
kaprysy pogody.

A zapowiada się tutaj o. 
gromny przepływ podróżnych, 
zwłaszcza po fuinkcjonalnym 
włączeniu nowych obiektów 
do wspólnego systemu komu­
nikacyjnego kolei — autobus. 
Rozkład jazdy zostanie ztai 
..dopasowany”, aby można by. 
ło po wyjściu z pociągu zdą­
żyć na autobus podmiejski 
lufa dalekobieżny.

Cz,ęść kolejowa wyrosną 
wzdłuż torów, w formie dłu- 
giego pawilonu, zbudowanego 
równolegle do torów. PKP.

PAP

Demokraci oczekują 
zwycięstwa w wyborach

do Kongresu USA
W Stanach Zjednoczonych 

w pełnym toku znajduje się 
kampania przed wyborami dc 
Kongresu, które odbędą się 1 
listopada. W tym dniu amery 
kańscy wyborcy wybiera peł­
ny skład Izby Reprezentantów, 
do której wchodzi 435 tjeputo 
wanych, 1/3 składu Senatu, a 
więc 33 senatorów i nowych 
gubernatorów w 36 stanach.

Głównymi tematami kampa 
nii wyborczych prowadzonych 
przez kilkuset kandydatów 
do Kongresu są problemy 
wnętrzne kraju.

Oczekuje się, że 7 listooada 
demokraci odniosą kolejne 
zwycięstwo nad republikański 
mi kandydatami. (PAP)
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nych biorą udział studentki i uczniowie. I tak hotel robotniczy 
buduje grupa studentek z wydziału budownictwa komunalnego 
— charkowskiej Szkoły Inżynierskiej, a w pracach przy budo­
wie rejonowej polikliniki pomagają studentki Akademii Me­
dycznej z Charkowa i uczennice tamtejszych szkół zawodo­
wych. Nod pracami charkowskich dziewcząt czuwają doświad­
czeni specjaliści budowlani i sztukatorzy z przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowego „Chembud”.

• CENTRA USŁUGOWE WE WSIACH
Ludność wiejska Charkowszczyzny miała do niedawna trud­

ności w korzystaniu z przeróżnych usług, gdyż, we wsiach 
brakowało punktów usługowych. Od pewnego czasu przystą­
piono do tworzenia wiejskich centrów handlowo-usługowych. 
Jedno z nich powstało obecnie we wsi Parchomiewka w rejo­
nie krasnokutskim. Tamtejsze cerrłrum handlowo-usługowe 
składa się z części: gastronomicznej, cukierniczej, przemysło­
wej i usługowej. W dwóch pierwszych można zaopatrzyć się 
w wiele gotowych wyrobów gastronomiczno-cukierniczych, w 
trzeciej jest duży dom towarowy, a w czwartej wykonuje się 
usługi krawieckie, szewskie, pralnicze i naprawy sprzętu gos­
podarstwa domowego.

• STUDENCKI OGRÓÓ BOTANICZNY

W Charkowie powstał ostatnio pierwszy ogród botaniczny, 
utworzony staraniem studentów i władz Akademii Rolniczej 
imienia Wasilija Dokuozajewa. Pod tereny ogrodu botaniczne­
go przeznaczono 20 hektarów nieużytków na obrzeżach mia­
steczka akademickiego, mieszczącego się na przedmieściu 
Charkowa. Do prac przygotowawczych studenci przystąpili 

• parę lat temu, zasadzając między innymi ciekawe okef^zy roś­
linne z wielu krajów' Europy, Azji i Ameryki. Otwarty niedawno 
ogród botaniczny służy z jednej strony studentom1 do nauki, 
a z drugiej — stanowi urocze miejsce spotkań młodzieży i star­
szych mieszkańców miasta, (wos)

Utworzył się gabinet pod przewodnictwem p. Swieżyńskiego, 
prezesa Klubu Międzypartyjnego w rozwiązanej niedawno temu * 
Warszawie Radzie Stonu (...)

• TRAKTOR NA EKRANIE
Niemal na całym świecie znane są wyroby Charkowskiej 

Fabryki Traktorów i Maszyn Rolniczych. Szczególnie zasłużo­
ną popularność zdobywa produkowany obecnie w Charkowie 
traktor T-150 K. Jest on używany na polach państwowych i 
spółdzielczych gospodarstw rolnych w Związku Radzieckim, a 
także został bardzo dobrze przyjęty przez rolników z Polski, 
Bułgarii, Kanady, Mongolii, Szwecji i Włoch. W celu dalszej 
popularyzacji zalet traktora T-150 K grupa filmowców z Cen­
tralnej Wytwórni Filmów Naukowo-OśWiałowych rozpoczęto 
kręcenie filmu w Charkowskiej Fabryce Traktoró^ i Maszyn 
Rolniczych. Będzie to film kolorowy, przeznaczony zarówno 
dla radzieckiej telewizji, jak. i do projekcji dla gości zagrani­
cznych podczas różnych wystaw i targów, m. in. Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich. Dlatego komentarz do filmu o 
charkowskim traktorze powstaje w kilku wersjach językowych.

• NA BUDOWIE KLINIKI I HOTEtU ROBOTNICZEGO

Coraz bardziej Rozbudowują się podcharkowskie rejony. W 
rejonie bałaklijskim powstają obecnie budowy dużej poliklini­
ki, hotel robotniczy dla załogi Bałaklijskiej Wytwórni Cemen­
tu i nowe osiedle mieszkaniowe. W wielu pracach budowla­

Mamy zatem wreszcie gabinet polski, i to pierwszy gabinet nie 
z łaski aprobaty państw centralnych, lecz wsparty wyłącznie na 
zaufaniu społeczeństwa.

(„Kurjer Poznański”, 25 paźdtoernika 1918 r.)

ł ODEZWA RZĄDU POLSKIEGO

Polacy! W obliczu najwyższych zadań, jakie przed Narodem 
Polskim postawiła chwila dziejowa, w poczuciu odpowiedzialno­
ści przed Narodem i historją, dzisiejszy Rząd Polski rozumie, że 
jedynie olbrzymi zbiorowy wysiłek całego narodu, a nadewszy*  
stko pracującego ludu polskiego sprosta świętemu zadaniu sta­
wiania podwalin pod gmach Zjednoczonej Wolnej Polski Ludo­
wej, obrony wolności narodowej i granic Ojczyzny, ochrony lud­
ności od głodu, trwałego zabezpieczenia nietykalnych praw Pol' 
ski w stosunkach z innymi narodami.

Narąd polski musi bez zwłoki posiąść Rząd będący wiernym, 
silnym wyrazem powszechnej woli narodowej.

Rozumiejąc, że interesy warstw uprzywilejowanych muszą * 
historycznej godzinie ustąpić dobru Ojczyzny, obecny Rząd Pol' 
ski podjął zdecydowaną inicjatywę natychmiastowego wytworze­
nia Rbadu Narodowego, a to w porozumieniu z politycznemi stron- 
nictv)ami, przedstawiającemi pracujący lud polski. Rząd Narodo­
wy większości swej z pracującego ludu złożony, powstać pO" 
winien bezzwłocznie.

Pozostając ha posterunku do chwili powstania Rządu Narodo­
wego, który obejmie władzę niepodzielną do czasu zwołania Sej­
mu ustawodawczego, zwracamy się do Narodu z werweniem do 
współpracy w zopocząłkowanem dzisiaj wielkim dziele budowy 
Polskiej Rzeczypospolitej.

Świeżyński, Chrzanowski, Englich, Głąbiński, Higersberber, Min­
kiewicz, Paszkowski, Ponikowski, Wierzbicki, Walczyński. — Wat' 
szawa, 3 listopada 1918 roku. ’

(„Ktrrjer Poznański”, 6 listopada 1918 r.)
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AZS ma 70 lat

Pozostaną jedynie wspomnienia?
Wśród zebranych na cen­

tralnej akademii z okazji 70- 
lecia Akademickiego Związku 
Sportowego, dominowały dwa 
uczucia — duma i wzrusze­
nie Wspominano sukcesy, któ 
nch reprezentanci AZS przy­
sporzyli polskiemu sportowi 
wiele. Owo sięganie do histo­
rii nie było przypadkowe. W 
dniach jubileuszu nie wypa­
da bowiem mówić o rzeczach 
przykrych, a taka jest, niesie 
ty, rzeczywistość akademickie 
go sportu. Kryzys szczególnie 
zauważalny jest w grach zes 
polowych. Kilkanaście lat te­
mu AZS był w nich potęga, 
zdobywając kilkadziesiąt tylu 
łów mistrzów Polski.

Jeszcze w sezonie 1967 — 68 
w I lidze koszykówki męż­
czyzn występowały AZS-y z 
Warszawy, Torunia i Pozna­
nia. Z tej trójki obecnie war­
szawski gra w II lidze, a po­
zostałe dwa nie uczestniczą 
już w rozgrywkach central­
nych. W koszykówce kobiet 
AZS Warszawa czternaście 
razy był mistrzem Polski (w 
tym dziesięć razy w okresie 
powojennym). Obecnie jest 
drużyną oscylująca międzv 
ekstraklasą a jej zapleczem 
W tym roku warszawianki po 
wróciły do I ligi, lecz fachów 
cy twierdzą, że na jeden se­
zon.

W piłce ręcznej mężczyzn 
przed dziesięciu laty w. I li­
dze grały drużyny AZS Kra­
ków i AZS Warszawa. Dzisiaj 
rozgrywki ekstraklasy szczy- 
piornistów toczą się bez re- 
p r ezen t a n t ów akademickiego 
.-portu. Piłkarki ręczne AZS 
Wrocław w 1968 i 1969 roku 
były mistrzyniami Polski. 
Wprawdzie nadal grają w 1 
lidze, ale zajmują już mniei 
eksponowane pozvcje. War­
szawski AZS był przez wiele 
lat najlepsze w kraju, zatów- 
irc w siatkówce kobiet, jak I 
mężczyzn. Obecnie drużyna

Bezpieczeństwo zawodników 
tematem obrad Kongresu FIM
Tematami przewodnimi obra 

dującego w Poznaniu świato­
wego kongresu Międzynarodo 
wej Federacji Motocyklowej 
(FIM) były sprawy dotyczące 
bezpieczeństwa zawodników u- 
prawiających sporty motocyk 
lowe, a także projekt przy­
szłego kalendarza imprez spor 
towych. Między innymi Mię­
dzynarodowa Komisja Wyści­
gów Torowych FIM — podję 
ła kilka decyzji, z których naj 
ważniejsze jest zatwierdzenie 
tegorocznych wyników mi­
strzostw świata i Europy na 
torach długich, trawiastych, lo 
dowych, żużlowych i piłce mo 
tocyklowej. Istotnym postano­
wieniem komisji jest określe­
nie liczby zawodników kraju 
będącego organizatorem fina­

łów indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu. W przyszło­
rocznych mistrzostwach, które 
Prawdopodobnie odbędą się w 
Chorzowie. Polacy mogą wy­

L. Johansson wygrał turniej żużlowy
o memoriał K. Araszewicza

Toruniu rozegrany został 
"Ędzynarcdowy turniej żużlowy 

c memoriał Kazimierza Araszewi- 
, ' Zwyciężył Lilebror Jo- 
nanssen (Szwecja) — 13 pkt., po- 
onując w dodatkowym wyścigu 

„'eS awa Patynka (Polonia Byd- 

Nowe władze KDS
d^ałabiości poznańskiego 

SfAn ^l^nikarzy Sportowych 
skin dziennikarzy Pol
m-.ta by'a Wczo'rai jednym z te- 
da*u, W ot>rad walnego, sprawoz- 
kDs Z°y- wyborczego zebrania 
le • + dyskusji poruszono wie 

tnych problemów życia 
zada^WeS0’ mówiono o roli i 

acl1 dziennikarzy sporto- 
Y ‘ oraz ich współpracy z klu- 

1 ln&tytucjami-

'Jb. ano także nowe władze

żeńską; nie zalicza się do po­
tentatów, a mężczyźni wystę­
pują w II lidze.

Są jednak wyjątki. Stano­
wią je na przykład koszmar­
ki z Poznania i siatkarze z 
Olsztyna, dzierżący krajowy 
prymat. Wiele wskazuje jed­
nak na to, że wkrótce nawet 
wyjątki przestaną istnieć. Kie 
wiem jak wygląda sytuacja w 
AZS Olsztyn, bardzo dobrze 
znam natomiast problemy, z 
którymi borykać się muszą po 
znańskie akademiczki.

Dobrej drużyny nie da się 
zbudować jedynie z własnych 
wychowanków, i tej prawdy 
nikt nie neguje. Zresztą popa 
tizmy na koszykarki. Kaluta. 
Iwaniec, Januszkiewicz, Bic* 
siekierska i Jaworska w Wi­
sie; Stcrożyńska, Gburczyk, 
Gortat, Wołujewicz, Błasz­
czyk i Japowska w LKS; Go- 
rzelana. Bogdańska. Zagórska, 
Wojciechowska, Gertchen w 
Spójni. To zawodniczki, bez 
których wymienione kluby 
nie tylko nie walczyłyby o 
czołowe pozycje w ekstrakla­
sie. ale nawet by się w nici 
nie utrzymały. A żadna z 
nich nie jest wychowanką 
owych klubów. W AZS tylko 
jedna koszykarka pochodzi 
spoza Poznania — Komorow­
ska. Dwa lata temu poznań­
skim działaczom udało się ją 
pozyskać z AZS Katowice za 
urzędową sumę 20 000 zł (ure 
gulowany przepisem zwrot 
kosztów szkolenia). Działacze 
AZS przekonali sie w tym ru 
ku, że w walce z innymi klu­
bami o pozyskanie zawodm- 
czek są bez szans, gdyż na­
wet za przejście koszykarki 
reprezentującej przeciętny po 
złom, kluby każa sobie teraz 
płacić ponad 100 000 zł. A 
skąd wziąć w akademickim 
związku taka sumę? Nie może 
też on oferować mieszkania. 
ń:e m^Wiąc' już o takim de­
talu, jak określona suma na 

stawić do czterech żużlow­
ców bez potrzeby brania udzia 
łu w zawodach eliminacyjnych.

Dzisiaj dalszy ciąg prac Kon 
- gresu.

W obradach FIM uczestniczą 
również słynni żużlowcy: 5- 
krotny mistrz świata 39-letni 
Iva>n Maurer (Nowa Zelandia) 
i aktualny mistrz świata 32- 
letni Duńczyk Ole Olsen, któ 
ry już trzykrotnie stanął na 
najwyższym .podium. Doskona 
ły zawodnik jest wielkim pro­
pagatorem sportu żużlowego 
w Danii i ma olbrzymi wkład 
w ostatnie sukcesy reprezen­
tantów tego kraju. Do Pozna­
nia przyjechał także mistrz 
świata w wyścigach motocy­
klowych na lodzie — reprezen 
tant ZSRR Siergiej Taraban- 
ko oraz najszybszy w klasie 
500 cem, Anglik Barry Sheene. 

(kar)

zajęli: 3. Andrzej Huszcza (Falu- 
baz Zielona Góra) — 11 pkt., 4. 
Wojciech Zabiałowicz (Stal To­
ruń) — 11 pkt., 5. Mirosław Ber- 
l;ńs>ki (Wybrzeże Gdańsk), 6. An- 
d.zej Marynowski (Wybrzeże 
Gdańsk), 7. Henryk Olszak (Falu-

baz) — wszyscy po 9 pkt. (PAP) 

poznańskiego KDS. Przewodniczą 
cym został ponownie Stanisław 
Garczarczyk z „Gazety Zachod­
niej”, wiceprzewodniczącymi: To 
n.asz Koebsch z „Expressu Po­
znańskiego” i Zbigniew Kubiak z 
„Gazety Zachodniej”, sekreta­
rzem Wiesław Łuczak z „Głosu 
Wielkopolskiego”; członkiem za­
rządu KDS został Zenon Bosacki 
z „Tygodnia”.. Wybrano również 6 
delegatów na krajowy zjazd KDS, 
który odbędzie się 21 listopada w 
Łodzi, (ask)

Koszykarze poznańskiego AZS-u, 
kiedyś walczyli w ekstraklasie, 
dzisiaj mają małe szanse na po 

wrót do II ligi.
Fot. — K. Przychodzki

zagospodarowanie w nowym 
środowisku. Musi więc AZS 
bronić tego, co ma. a i to przy 
chodzi z coraz większym tru­
dem.

Żaden AZS nie może dzisiaj 
sprostać konkurencji innych 
klubów. Nawet najlepsi aka­
demiccy zawodnicy w porów­
naniu z zawodnikami innych 
klubów, z tytułu uprawiania 
sportu maja ekwiwalenty pie­
niężne po kilka razy mniejsze. 
Często także od sportowców re 
prezentujących dużo niższy niż 
akademiccy poziom.

■Pytają mnie dziennikarze z 
innych miast, jak to się dzieje, 
że takie zawodniczki jak Gu­
mowska, Komorowska, czy Wiś 
niewska grają nadal w AZS. 
choć każdy klub przyjąłby je 
z otwartymi rękami, a gratyfi 
kacje finansowe mogłyby po­
bierać z-naeznie wyższe niż w 
klubie, w którym występują. 
Sam nie wiem czym to tłuma 
czyć. Przywiązaniem do barw,

Kolejne mecze piłkarzy 
w eliminacjach ME

Już 21 pojedynków rozegra­
no w eliminacjach piłkarskich 
mistrzostw Europy. Sytuacja w 
poszczególnych grupach jest 
jeszcze' niejasna, a sprawa 
awansu do .finałowej rozgryw 
ki we Włoszech — zupełnie o- 
twarta.

Dzisiaj odbędzie się pięć ko­
lejnych spotkań z cyklu tych 
rozgrywek. W grupie I Irlan­
dia zmierzy się w Dublinie z 
Anglią, a Irlandia Północna 
podejmie Danię. Anglicy mają 
za sobą wyjazdowe zwycię­
stwo nad Duńczykami (4:3) i 
w razie wygranej w środo­
wym pojedynku ich szanse na 
pierwsze miejsce w grupie nie 
porniernie wzrosną.

W Glasgow Szkocja podej­
mie . Norwegię (grupa II). 
Szkoci po niepowodzeniach w 
Argentynie, niepomyślnie za­
inaugurowali także eliminacje 
ME, przegrywając w Wiedniu 
z Austrią.

Gimnastyczne MŚ

Rywalizacja zawodniczek ZSRR i Rumunii
We wtorek na pomosty w Stras Podczas tych ćwiczeń padały 

burgu wyszły gimnastyczki 'inau- bardzo wysokie oceny, aż trzy ra 
gurując rywalizację ćwiczeniami zy sędziny dały 9,9 pkt. Otrzyma 
obowiązkowymi. Gwiazda igrzysk ły je Maria Fila Iowa za ćwicze-
XXI Olimpiady w Montrealu — 
Nadia Comaneci (Rumunia) znaj 
duje się dopiero na trzeciej po­
zycji — 38.90 pkt. Prowadzą gim 
nastyczki ZSRR — Maria Filaro­
wa i Natalia Szaposznikowa — 
obie po 39,10.

Wtorek stał tutaj pod znakiem 
rywalizacji gimnastyczek ZSRR i 
Rumunii, które startowały w jed 
nej grupie. Wałka była niezwy­
kle ostra.

Bezpośrednia konfrontacja wiel 
kich rywalek była bardzo inte­
resująca. Na poręczach wygrały 
Rumunki rezultatem 48,50, gim­
nastyczki ZSRR uzyskały 43,30, 
na równoważni gimnastyczki ra­
dzieckie uzyskały — 48,45 pkt., 
Rumunki — 48,15. Skok wygrały 
również reprezentantki Związku 
Radzieckiego — 48,35 pkt. do 47,80 
pkt. Rumuneik. Również ćwicze­
nia wolne 48 90 pkt. do 47.75 pkt. 
W sumie 194 pkt. dla. ZSRR i 
192,20 dla Rumunii. 

autorytetem trenera, atmosfe­
rą w drużynie? Zawodniczki 
jednak doskonale wiedzą o sy 
tuacji materialnej swych ko­
leżanek w konkurencyjnych 
zespołach. Trzeba mieć twar- 
d» charakter, by się o-1 
przeć pokusie. Nic wszystkie 
jednak wytrzymują.

Wydawać by s ę mogło, że 
AZS nie mając pieniędzy, 
mieszkań i możnych patronów 
jest w stanie pozyskiwać za­
wodniczki przychodzące' na 
studia. Także w Poznaniu. Ba 
istnieje nawet przepis mówią 
cy o tym, że sportowiec musi 
uzyskać zgodę uczelni na grę 
poza akademickim klubie. 
Rzadko znajduje on jednak za 
stosowanie. Ostatnio wpraw­
dzie zdarzyło się. że rektor za 
więsil w prawach studenta, 
piłkarza ręcznego grającego w 
zespole występującym w tej 
samej klasie co AZS, lecz zna 
cznie lepiej sytuowanym ma­
terialnie. Ciekawe co ten soor 
towiec wybierze: doraźne ko­
rzyści finansowe, czy też możli 
weść zdobycia wykształcenia?

Ogólny kryzys akademickie 
go sportu jest bardzo odczu­
walny także w poznańskim 
klubie. Koszykarze już dawno 
przestali się liczyć na arenie 
ogólnopolskiej, tenisiści w tym 
roku spadli z II ligi, ten sam 
los prawde-podbnie spotka pil 
karzy ręcznych, szermierze nie 
mogą nawiązać do dawnych 
tradycji. Liczą się jeszcze'ko- 
szykanki i lekkoatleci. Oby jak 
najdłużej.

Akademicki Związek Sporto 
wy oprócz powszechnej sympa 
tli społeczeństwa niczym in­
nym nie może dorównać klu­
bom z innych pionów. Jeżeli 
nie przyjdą mu z pomocą wła­
dze sportowe, na kolejnym ju­
bileuszowym zjeździe tej or­
ganizacji pozostaną jedynie 
wspomnienia bardzo dawnej 
świetności.

WIESŁAW ŁUCZAK

Bardzo interesująco zapowia 
da się pojedynek w Bukaresz 
cie między Rumunią a Jugo­
sławią. Mecze tych dwóch dru 
żyn w eliminacjach mistrzostw 
świata orzyniosły wiele emo­
cji i zakończyły się nieoczeki­
wanie. W Belgradzie zwycię­
żyli Rumuni, w Bukareszcie 
„Plavi”. Nadszedł czas rewan 
żu. Jugosłowianie stracili na 
starcie dwa punkty w przegra 
nym meczu z Hiszpanią i teraz 
stają przed ostatnią szansą. 
Rumunia, która przed dwoma 
tygodniami pokonała naszą 
reprezentację, inauguruje w 
środę rozgrywki ME.

W grupie VI Walijczycy spot 
kają się u siebie z Maltą i za­
pewne wygrają. Faworytem są 
w tej grupie jednak piłkarze 
RFN, którzy zainaugurują 
eliminacje dopiero w roku 
przyszłym. (PAP)

nia na równoważni. Natalia Sza­
posznikowa za ćwiczenia wol­
ne i Emilia Eberle za poręcze. 
Walka o mistrzowski tytuł zapo­
wiada się więc niezwykle intere 
sująco. Trzeba jednak przyznać, 
że zdecydowana większość fa­
chowców stawia na znakomite 
gimnastyczki radzieckie. Rumun 
ki ich zdaniem zawiodły, zwłasz 
cza Comaneci. Wielu fachowców 
uważa nawet, że w wieloboju Co 
mapeci może nawet nie zdobyć 
medalu.

Polki wyszły na pomost wraz z 
reprezentacjami Węgier i Austrii. 
Nasze dziewczęta rozpoczęły od 
ćwiczeń wolnych. W sumie olrzy 
mały za nie 46.05 pkt. Następnie 
za skok — 45.70 pkt., za poręcze 
— 45.90 pkt. i tyle samo za rów­
noważnię. W sumie 183,55 pkt. 
Nasze dziewczęta zaprezentowały 
się dobrze. Debiutantki zdały eg­
zamin, a najlepsza w drużynie- 
Lucja Matraszek-Chydzirska uzy 
skala rezultat — 37,55 pkt. (PAP)

Znaki moralności
Nasz cotygodniowy felieton z cyklu „Co o tym sądzicie" za- 

tytufowany „Znaki moralności", spotkał się z zainteresowaniem 
czytelników. Poniżej publikujemy fragmenty niektórych wypowie­
dzi, dziękując jednocześnie za wszystkie listy.

To prawda, że moralność 
zmienia się w zależnoś­

ci od warunków historycznych 
i społecznych, nie jest bynaj­
mniej jednorodna. Ale histo­
rię tworzą ludzie. Dlatego w 
procesie budowania nowego 
ładu społecznego — który wy 
maga przełamania i zmiany 
przestarzałych stereotypów w 
myśleniu i działaniu — powi 
nien uczestniczyć cały naród. 
Zatem obok takich znaków 
moralnych jak godność, uczci 
wość, pracowitość, odpowie­
dzialność — człowieka socja­
lizmu winna charakteryzować 
postawa świadomego i aktyw­
nego współgospodarza ojczy­
zny oraz głęboki patriotyzm, 
nierozerwalnie związany z in­
ternacjonalizmem. (3208)

RAFAŁ KOZARSKI 
Poznań

/słotną cechą wzorca mo­
ralnego człowieka socjaliz 

mu jest to — moim zdaniem 
— ile człowiek, ten oddaje 
swej pracy, zaangażowania i 
serca na rzecz całego społe­
czeństwa; istotne jest przy 
tym, by kierat.ał się nie tyl­
ko motywami materialnymi 
(chęć większego zarobku) lecz 
także — a może przede wszy­
stkim — ideowymi (działania 
jego współtworzą przecież lep 
szą pomyślność kraju). Z tego 
też punktu widzenia tak waż 
ne jest obecnie pełne zsyn­
chronizowanie czynników oso 
bistego i ogólnospołecznego, 
bez podziałów na „ja” i „oni” 
lecz przy świadomym i pow­
szechnym stosowaniu zasady 
— „my”. (3211)

ANNA BOGAŁOWSKA 
Poznań

ideały moralności socjali- 
* stycznej zawsze wiązały 

się z uznaniem za wartość nad 
rzędną — człowieka, jego 
wszechstronnego rozwoju, czyn 
nego udziału w urzeczywist­
nianiu postępu i kształtowaniu 
warunków do wypełniania się 
ludzkiego szczęścia. Ale też 
i z naczelnej zasady socjaliz­
mu: wszystko dla ludzi i przez 
ludzi — wynikają określone 
społecznie postulaty ich włas­
nych zachowań: szeroka ini­
cjatywa i aktywność, wytrwa 
łość w dążeniu do wspólnego 
celu, podnoszenie obywatel­
skiej dyscypliny i troski, o- 
twarta i szczera, rzeczowa i 
twórczo krytyczna ocena po­
stępowania własnego i innych.

(3214) 
ROMAN LIBERA

Kalisz ,

^toim zdaniem moralność 
nie powinna być opatry 

warta żadnymi przymiotnika­
mi. Moralny bowiem jest ten, 
kto postępuje zgodnie z sumie 
niem, czyli przekonaniami. Su 
mienie jest kształtowane, a 
przekonania budowane pod 
wpływem kultury i praw ety 
cznych, panujących w danej 
epoce historycznej. Dopiero te 
kultury niożna różnicować.

(3192)
HENRYK ADAMCZYK 

Poznań

Q a naczelną społeczną 
Ł* wartość moralną w socja 

lizmie uznajemy pokój, a je­
go utrzymanie — za podsta­
wowy obowiązek państw te­
go systemu. I zasada ta — o 
czym wie każdy Polak —. jest 
konsekwentnie urzeczywist­
niana przez wszystkich człon­

| Listy crótkio 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
| nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
‘j Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, tt-S5ł, posaan.

ków Układu Warszawskiego. 
Znane są powszechnie inicja­
tywy Polski i ZSRR na forum 
międzynarodowym, zmierzają­
ce do niedopuszczenia do 
wojny totalnej, powstrzymują 
ce wyścig zbrojeń, produkcję 
brom masowej zagłady. Uświa 
domienie całemu światli, iż 
tylko w warunkach pokojowe 
go współzawodnictwa może 
pomyślnie rozwijać się ludz­
kość — jest zadaniem niełat­
wym, ale na miarę szczęścia 
przyszłych pokoleń. (3217)

JAROSŁAW KARASIŃSKI 
Konin

Moralność socjalistyczna 
iH nie reguluje bynajmniej 

wyłącznie społecznych koniak 
tów człowieka (stosunek do na 
rodu, do pracy, do własności 
ogólnonarodowej); ocenia jego 
zachowanie nie tylko jako oby 
watela, pracownika, czy dzia­
łacza, lecz wymaga od niego 
także właściwej osobistej po­
stawy w życiu. Niemal każdy 
dojrzały człowiek jest mężem, 
żoną, ojcem lub matką. Posta­
wa moralna wobec rodziny 
nie może być traktowana ja­
ko mniej ważna niż ńp. wobec 
pracy czy nauki. Tymcza­
sem wszyscy orientujemy się 
dobrze, że z ową nienaganną 
postawą w życiu osobistym i 
rodzinnym nie zawsze bywa 
tak różowo. Może więc ten 
problem uznać za obecnie naj 
ważniejszy? W końcu rodzina 
jest podstawową komórką spo 
łeczną i to jaka ona będzie, 
nie jest wcale obojętne dla 
przyszłości całego narodu.

(3220)
REGINA NOWICKA 

Leszno

Jest wiele istotnych zna­
ków moralnych, najważ 

niejszym wszakże kryterium 
oceny wartości człowieka w 
społeczeństwie budującym so­
cjalizm jest jego praca. Stano 
wi ona miarę jego przydatno­
ści w społeczeństwie « jedno­
cześnie staje się źródłem oso­
bistej satysfakcji. I dlatego 
przykładem postawy godnej 
społecznego szacunku i uzna­
nia są ci pracownicy, którzy 
wykonują więcej i lepiej, któ­
rzy poszukują bardziej nowo­
czesnych rozwiązań i — co trze 
ba podkreślić — czynią to nie 
tylko dla spodziewanych korzy 
ści materialnych, lecz w świą 
domości, że przyczyniają sic 
w ten sposób do pełniejszej 
realizacji wspólnego celu.

(3227) 
JERZY BEDNAREK

Poznań

IE7 moim przekonaniu — 
•* na najwyższą ocenę mo 

ralną zasługuje taki człowiek, 
który nigdy nie zawiedzie, ani 
nie odstąpi od sprawy raz 
przyjętej za swoją. Szczegól­
nie w obliczu przejściowych 
niepowodzeń. Na takiego czło 
wieka zawsze można liczyć, 
polegać na nim jak na przy­
słowiowym Zawiszy. Przyznaj 
my więc samokrytycznie, że 
nie zawsze i nie w każdej sy­
tuacji zasługujemy na miano 
stuprocentowego Zawiszy. A 
cży warto o to zabiegać? Na 
podstawie własnego doświad­
czenia życiowego mogę śmia­
ło odpowiedzieć, że warto, a 
nawet trzeba. (3230)

KATARZYNA R.
Śrem

— 13 pkt. Dalsze miejsca



SAMOCHÓD,' KTÓRY SIĘ SPRAWDZIŁ 
ZWYCIĘZCA SAMOCHODOWEGO RAJDU

Kredensik 1 serwantkę ' 
sesesja sprzedam, tel.; 
673-186. 69744g

FORD ESCORT - SPORT
w wersji dwu — i czterodrzwiowej

' PRZEDSIĘBIORSTWO

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

OFERUJE

Sprzedam drzwi garażo­
we, kątownik 2, Wiry, 
Komornicka 30 . 69770g

Roczną sukę rasy Sprin­
ger spaniel sprzedam. 
Puszczykówko, Spokojna 
5. 698Q0g

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską — przemysłową 
podział 8/100 na wysokie 
i niskie kolanka, Poznań, 
Czajcza 2 do godz. 15.

Kożuch jugosłowiański 
męski - mało noszony 
sprzedam, tel. 411-894.

69877g

Elegancki, sportowy samochód o bardzo dobrym przyśpie­
szeniu (100 km w 11,9 sek.), malej sportowej kierownicy — 
ustawiona pod określonym kątem umożliwia długotrwałą 
niemęczącą jazdę — oraz wyprofilowanych siedzeniach 
przednich i dużej panoramicznej szybie przedniej — czynią 
jazdę nie tylko komfortową ale i przyjemną.

FORD ESCORT - SPORT

Sprzedam około 10 ton 
słomy prasowanej, tel. 
460-17. 69893g

Sprzedam wyposażenie ;za 
kładu fryzjerskiego dam. 
sko - męskiego, stan dob 
ry. Oferty „Prasa” Grun. 
waldzka 19 dla 69894g.

J Ofsetowy powielacz, świa 
| tłokopiarkę tanio sprze- 
' dam, tel. 563-63.’ 698S9g

— samochodem dla Ciebie!

Sprzedam tanio 2 szafy 
produkcji swarzędzkiej, 
magnetofon Grundig. 140T 
Prądzyńskiego 54 m. 2.

69S06g

PARAMETRY TECHNICZNE:

pojemność silnika: 1600 ccm 
moc: 84 KM
maks, prędkość: 162 km/godz. 
zużycie paliwa: 8,7 1/100 km.

Sprzedam aparat fo-togra 
ficzny Pentacon Six TL, 
tel. 204-509 . 69931 g

Tunele foliowe nowe 
sprzedam. Eugeniusz Na- 
siadek, Brody, gm. Lwó 
wek. - 69945g

Zamienię pokój z kuch-" 
nią oraz działkę budów- t 
laną z materiałem i do- | 
kumentacją na Ławicy j 
na trzypokojowe mie- i 
szkanie własnościowe. ■ 
Warunki do omówienia, j 
Oferty „Prasa” Grunwal! 
dzka 19 dla 69494g j
Poszukuję garażu na sa- ; 
mochód Fiata 126p, naj- j 
chętniej okolice Dębca. ' 
śródmieścia. Oferty „Pra j 
sa” Grunwaldzka 19 dla ■ 
69466g. I
Student medycyny z żo- I 
ną i córką poszukuje po | 
koju. Oferty „Prasa”!
Grunwaldzka 19 dla 
69542g.
Luboń — dom, ogródek 
sprzedam lub zamienię 
na mieszkanie własno­
ściowe ewentualnie wy­
dzierżawię mieszkanie, j 
Oferty „Prasa”' Grunwal­
dzka 19 dla 6-9589g.

Zamienię M-6. telefonem, 
na 2X2 pokoje, kuchnia, 
jedno c.o., balkon do n 
ptr. tel. 20-66-25 lub ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 69609g.

Września! M-4 własno­
ściowe sprzedam, zamie­
nię, kupie równorzędne 
Poznań lub inne miasto. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 69674g.

Kupię* mieszkanie włas­
nościowe M-2 w nowym 
lub starym budownic­
twie. Oferty „Prasa”

- . ’

Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne „Centra" !'
Poznań, ul. Gdyńska 31'33

! 
ZATRUDNIĄ ZARAZ niżej wymienionych | 
pracowników:

0 kobiety i mężczyzn w bezpośredniej produkcji
© mężczyzn na stanowisko ślusarza
O mężczyzn na stanowisko kontrolera jakości 

(wymagane średnie wykształcenie) 
kierownika magazynu (wymagana praktyka).

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu w Dzia­
le Kadr i Szkolenia — Poznań, ul. Gdyńska 31/33, pok. 11 i, | 
telefon 786-455. 3479-K1 |

Samochód jest wyposażony w dodatkowo wzmocnione pod­
wozie, szerokie radialne opony (175 SR 70X13), hamulce 
ze wspomaganiem oraz głęboki i pojemny bagażnik. 
Samochód posiada roczną gwarancję przy nielimitowanym 
przebiegu kilometrów.
Obsługę gwarancyjną i pogwarancyjną prowadzą Autoryzo­
wane Stacje Obsługi.

FORD ESCORT - SPORT
odbiór niezwłocznie po załatwieniu niezbędnych formalności

Samochody z importu za waluty wymienialne oraz bony 
towarowe Banku PKO SA oferują następujące punkty 
sprzedaży

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego „PeweK":

♦ WARSZAWA, Al. Jerozolimskie 89, tel. 29-60-51, w. 11 
♦ KRAKÓW, 18 Stycznia 51, tek 36-200
♦ OPOLE, ul. Armii Ludowej 7, teł. 356-54
♦ KATOWICE, ul. Uniwersytecka 12, teł. 568-021.

3415-K1

Młode małżeństwo przyj- 
mie dozorstwó, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
69871 g.

Pianino markowe, tel.
611-59. 69754g

Sprzedam kożuch damski, 
męski. Tel. 676-324 . 72377-g

Kupię strugarkę grubo­
ściową. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
69867g.

Przyjmę pracę chałupni­
czą bez szycia. Oferty 
Grunwaldzka 19 dla 
69904g.

Kupię obornik .naturalny 
4 tony. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
70289g.

Sprzedam szczenięta coc- 
ker spaniele po złotych 
medalistach .(złote). Bul- 
siewicz, Dobrzyca, ul. 
Nowa 12 tel. 140.

69718g

Szlifierza - polemika i 
galwanizera przyjmę. Gal 
wanizacja, Luboń, Waryń 
skiego 2 naprzeciw dwór 
ca PKP. 69937g

Przyjmę dozorstwo. wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 69947g.

Kupię tokarkę uniwersał 
ną 1 m. toczenia, frezar­
kę poziomą długość fre­
zowania 500 ram, szlifier 
kę do wałków i wiertar­
kę. Ryszard Zagórski 
Przeźmierowo, ul. Lasko 
wa 7. 70347g

Kiosk rożnem sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 69728g.

Atrakcyjną 8-warianto- 
wą grę telewizyjną sprze 
dam, ul. Szamarzewskie­
go 22 m. 6. 69740g

Sprzedam krowę na wy­
cieleniu oraz owce. Cze­
sław Mikołajczak, Bylin, 
63-005 Kleszczewo woj. 
poznańskie. 69760g

Kalkulatorek zagraniczny 
wielodziałaniowy tanio 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
69985g.

Kożuch i kurtkę dam­
ską, nowe okazyjnie 
sprzedam. Luboń, Waryń 
skiego 17 (przy dworcu). 

69999g

Eleganckie nowe futro 
tchórzofretki, tel. 20-47-12 
i 33-28-47. 70258g

Kanarki różnokolorowe 
śpiewaki samice lęgowe 
poleca hódowla. Poznań, 
Sródka 8/9 m. 18.

7026Ig

7030og
Centryfuga. Tel. 539-91.

Sprzedam Wołgę Gaz 24, 
rocznik 1974 lub Forda 
Capri. Aleksy Olejnik, 
Kościan — Pelikan, ul. 
Dzierżyńskiego 3. 1393p

Sprzedam VW - 1500. Śrem 
ul. Zawadzkiego 20 m. 17. 

1467p

Wartburga przejściówkę 
sprzedam. Tel. 411-362 po 
godz. 16, 71972g

Volkswagena 1200 sprze­
dam, Poznań, ul. Matej­
ki 59 m. 8 . 69345g

Zamienię Volkswagena 
1600 w dobrym stanie ' na 
nowego Fiata 126p, tel. 
209-707 lub oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
69433g.

Seat 350 stan idealny 
sprzedam, tel. 405-81 no 
godz. 17. 69437g

Syrenę 105 rok 1975 sprze 
dam, tel. 554-19 lub 
675-130 po godz. 19 ewen­
tualnie oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
69476g.

Grunwaldzka 19 dla 
69477g.

Ostrów Wlkp., połowę 
domku 86 m kw.. sprze­
dam. Wiadomość: Gdańsk 
tel. 41-80-76. 2443-K2

Kupię działkę do 300 m3 
Puszczykowo, Kicin. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 69328g.

Sprzedam mieszkanie, po 
mieszczenie na warsztat 
— w budowanym domu. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 6S413g.

Kupię działkę rekreacyj­
ną lub budowlaną w Ba 
tanowie, Kiekrzu. Chy- 
bach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
69450g.

Działkę budowlaną 950 m3 
Złotnik’, blisko Poznania 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
69536g.

Sprzedam domek z ogród 
kiem 1.600 m’. Włady­
sław Przybylski Lutomek 
poczta Chrzypsko.

6967«g

Wieloletni mistrz ślusar­
sko - tokarski poprowa­
dzi warsztat usługowo- 
produkcyjny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 70317g.

Taksometr ..Poltak” ku­
pię. Łódź, Struga 46-19, 
Maciejewski. 2457-K2

Bony PeKaO kupię. Ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 69968g.

Sprzedam gwinciarkę.
Warsztat Górczyńska 25.

69681g

Akordeon Weltmeister 
120-basowy sprzedam, ul. 
Chociszewskiego 18 m. 1 
po godz. 16.

69694g

Tapczan — narożnik bia­
ły sprzedam. Kaszyńska 39 
m. 14 w godz. 18^—19.

72284g

Sprzedam damski płaszcz 
skórzany. Tel. 67-59-50, po 
godz. 16 . 72264g

Sprzedam większą ilość 
dachówki (faicówka ce­
mentowa) Ławica, ul. 
Sadnicka 22. 89749g

Fiata 125p, rocznik 1974 
sprzedam. Szamotuły,
Kołłątaja 11. 69555g

Skóry ze srebrnego lisa 
skompletowane na długie 
futro sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6975<g.

Sprzedam Warszawę M-20 
Poznań, ul. Żupańskiego 
3 m. 8, 69535g

Sprzedam nowy damski 
cza~ny płaszcz, skórzany 
na -160 cm, kożuch męski 
na szczupłą osobę, atrak 
cyjny motocykl 500 cm’. 
Ofertv „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 6S865g.

Syrenę 105, rocznik 1974, 
stan bardzo dobry sprze 
dam. Czerwonej Armii 
26 m. 4. 89605g

Zamienię Wartburga 353, 
rocznik 1971 na nowego 
Fiata 126p, tel. 20-65-15 
po godz. 17. 69635g

Sprzedam w Gnieźnie pół 
domu ęzynszowego, po 
kupnie wolne mieszkanie. 
W rozliczeniu może być 
nowy samochód lub dział 
ka 'budowlana.. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 69448g._______________  
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego w Szczepanko­
wie. Warunek mieszka­
nie spółdzielcze M-4. Wa 
runki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 69491g.
Sprzedam dom w Srędle 
minie. Informacja: Jaro­
cin ul. Brandowskiego 6a 
tel. 32-45. 1 69a62g
Kupię bez pośredników 
piętro willi lub willę z 
wolnym mieszkaniem w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
6f)6t8g.

Płytki lastrikowe i mar­
murowe poleca Leon Biec 
ki, ul. Jaworowa, 41-404 
Mysłowice (Larysz).

2485-K2

Posiadam zakład fotogra 
ficzny w Poznaniu, ocze­
kuję propozycji. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 69703g.

Gabinet psychografologi- 
czny wykonuje analizy 
cech charakteru, testy 
psychologiczne, udziela 
porad w zakresie wyboru 
odpowiedniej nauki stu­
diów, właściwego zawo­
du i pracy. Binder Po­
znań, Małeckiego 26 m. 2 
czynny poniedziałki, śro­
dy, piątki godz. 15—17.

63334g

Sprzedam dom, budynek 
gospodarczy, 0,5 ha zie­
mi. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 69658g.

Woreczki z folii ooliety- 
lenowej wykonuję. Miś­
nieńska 23, Poznań.

69698g

Działkę z zaawansowaną 
budową domku w Su­
chym Lesie. (materiał do 
zakończenia) sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 1-9 dla 69538g:

Sprzedam dom czynszo­
wy o now. użytkowej 
500 m* w tym wolne mie 
szkanie wraz z zabudo­
waniami warsztatowymi 
ppw. 300 m3 w Nowvm 
Tomyślu. Informacja Po­
znań, tel. 401-05, Nowv 
TomyśL te^. 232. 69&90g

Telewizory naprawiam. 
Tel. 555-38, Kopański.

7TS45g

Posiadam Fiata 125, przyj 
mę akwizycję. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 6944Sg.

•Jesteś samotna(y) kochasz 
wieś, napisz Biuro Matry 
monialne „Wesele” Ko­
szalin, Zwycięstwa 239.

1423p

Poszukuję kandydata na 
męża do lat 36 z małego 
miasta dla siostrzenicy 
rozwiedzionej 26-letnicj 
z córeczką 3-letn.ią. Po­
siada wykształcenie śred 
nie, własny dom jedno- 
rodzinny% oszczędności. 
Oferty „Prasa" Grunwal 
dzka ‘19 dla 69656g.

Wdowa, 42-Ietnia z m;r. 
szkaniem, bezdzietna, -j 
prezentacyjna pozna prjJ 
stojnego pana. Cel 
trymonialny. Oferty „p, 
sa” Grunwaldzka 19 ar 
69355g.

Kawaler, absolwent wyt. 
szej uczelni — sympatyk 
ćzny przystojny pęslada. 
jący samochód pozna stu 
dentkę względnie abso]. 
wentkę uczelni do lat 28 
Cel matrymlonialny. Ohf 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 69514g.

Panna 36-łetnia wzrost, 
wykształcenie średnie d0 
matorka pozna pana. Cel 
matrymonialny. Pożąda- 
ńe wyczerpujące oferty 
„Prasa” Grunwaldzka jj 
dla 69525g.

Kawaler pozna spokojną 
panią do lat 26 w celu 
matrymonialnym. Zdje- 
cia mile widziane. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 69643g.

Pani wykształcona, pra­
cująca zawodowo z mie­
szkaniem w Poznaniu - 
pozna pana: kawalera 
wdowca z wyższym wy­
kształceniem po 50. Cel 
matrymonialny. Zdjęcia 
mile widziane. Oferty 
tylko poważne „Prasa'1 
Grunwaldzka 19 dla 
69655 g.

Kawaler 60-letni przystoj 
ny posiadający nierucho­
mość poślubi uczciwą pa 
nią. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 69425g.

Kawaler 28-letńi rolnik 
pozna pannę z gospodar­
stwem. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 69452g.

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
W POZNANIU

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia i Doskonalenia Zawodowego 
, w Pile, ul. J. Krasickiego 2, lei. 34-14

prowadzi w ośrodkach szkolenia kursowego na terenie woj. pilskiego

kursy z wolnego naboru i na zlecenie

KOMBINAT
GÓRNICZO - HUTNICZY MIEDZI 

w LUBINIE
ZAKŁADY GÓRNICZE „POLKOWICE” 

w Polkowicach, woj. Legnica

ZATRUDNIJ ZARAZ PRACOWNIKÓW
pod ziemią w następujących zawodach:

0 Górników strzałowych. „
e Górników7 i młodszych górników’.
• Robotników niewykwalifikowanych 

do przeszkolenia na obsługę urządzeń gór­
niczych pod ziemią i na powierzchni.

Nic przyjmujemy porzucających pracę lub zwolnionych 
w trybie dyscyplinarnym.

Zakład zapewnia hotel z pełnym zapleczem socjalnym. 
Dla posiadających rodziny mieszkanie rodzinne w okresie 
2 — 4 lat nienagannej pracy. Wynagrodzenie wg Układu 
Zbiorowego Pracy dla Górnictwa Rud z dnia 30. 1. 1974 r.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE
i. BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA

Dział Spraw Osobowych, 59-320 Polkowice, tele­
fon 510-21 wewn. 437 i 481. 2473-K2

Syrenę fabrycznie nową 
sprzedam. Poznań, Spie- 

j waków 6 . 69667g
i------------------------—-----  \ Pilnie sprzedam Traban­
ta. Stanisław Stachowiak 

i Luciny, 63-100 Śrem.
69668g

sprzedam, tel. 791-047 po
Syrenę 105 rocznik 1973/74

i Pilnie poszukuje pokoju 
1 z kuchnią w Poznaniu.

Nieumeblowane, z wygo- 
’ darni na okres 2 lat. Lis 
; tv, z ceną: „9755” Biuro 
i Ogłoszeń, Katowice.

2483-K2

; Małżeństwo bezdzietne po 
I szukute pokoju. Tel. 
; 790-135 (po godz. 16).

7235Qg

Pracująca poszukuje nie- 
I krępującego pokoju. O- 
I ferty „Prasa” . Grunwal- 
। dzka 19 dla 09529g.

• Zamienię M-3, I piętro, 
nowe budownictwo na 

i podobne lub mniejsze, 
i Oferty „Prasa” Grńnwal 
। dzka 19 dla 69490g.:

■ Kupię mieszkanie włas- 
* nościowe w starym bu- 
| downictwle. Oferty „Pra 
’ sa” Grunwaldzka 19 dla 
I 69€76g.

Wynajmę pokój 4-osobo- 
vry najchętniej przedsię­
biorstwu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
69537g.

♦ przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych: wyuczające od podstaw zawodu 
spawacza gazowego i elektrycznego oraz kursy specjalistyczne:

4> przygotowujące do egzaminu na tytuł mistrza dyplomowanego
❖ przygotowujące do egzaminów kwalifikacyjnych na tytuł robotnika wykwali­

fikowanego (czeladnika, mistrza) we wszystkich zawodach
♦ doskonalenia zawodowego we wszystkich zawodach i specjalnościach oraz bhp 

I, II, III stopnia
♦ przygotowujące do egzaminu w zakresie eksploatacji urządzeń energetycznych 

(zaświadczenie kwalifikacyjne typu E i D) .
♦ przekwalifikowania zawodowego w różnych branżach:
❖ przysposobienia zawodowego w zawodach budowlanych i metalowych, palaczy 

centralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych, wózków akumulatorowych 
i spalinowych, suwnic, dźwigów, dźwignic, elektrowciągarek 
wszelkie inne według potrzeb i na zlecenie zakładów pracy

♦ dla potrzeb własnych: dziewiarskie, kroju i szycia, gotowania, „gospodnik” 
i inne. ’

Zgłoszenia na podane typy kursów kierować należy:
I. CHODZIEŻ

II. CZARNKÓW

III. JASTROWIE

IV. WAŁCZ

V. TRZCIANKA

VI. WĄGROWIEC

VII. WIELEŃ n/Not.

VIII. WYRZYSK

IX. ZŁOTOW

X. PIŁA

— Zespól Szkół Zawodowych
ul. A. Zawadzkiego 1, telefon 200-69

— Zespół Szkół Zawodowych
— ul. Chodzieska 2, telefon 23-27 i
— Zasadnicza Szkoła Mech. - Rolnictwa

ul. 1 Maja 2, telefon 198
— Szkoła Podstawowa Uf 1

ul. Robotnicza 23, telefon 28-05
— Zespół Szkół Zawodowych

ul. Buczka 15, telefon 27-88
— Zespół Szkół Zawodowych

PI. Sienkiewicza 4/7, telefon 287
— Zespół Szkół Zawodowych nr 1

ul. Kcyńska 48, telefon 201-08
— Zespół Szkół Zawodowych nr 2

ul. Kościuszki, telefon 203-47
— Gminna Szkoła Zbiorcza

ul. Szkolna 4, telefon 56
—Gminna Szkoła Zbiorcza

1 ul. Parkowa 8, telefon 86-26-55
— Liceum Ekonomiczne

PI. Wolności 1, telefon 24-71
— Zespół Szkół Zawodowych

ul. Norwida 6, telefon 30-41
— Zespół Szkół Mechanicznych

ul J. Krasickiego 2, telefon 46-80
— Zespół Szkół Zawodowych

ul. Teatralna 1, telefon 22-67
— Wojewódzki Ośrodek Kształcenia-

i Doskonalenia Zawodowego
ul. J. Krasickiego 2, telefon 34-14.

3463-K1
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konfekcyjnych • dziewiarskich • obuwniczych • galanterii odzieżowej i skórzanej
O znacznie niższych cenach

POLECAJĄ WYTYPOWANE SKLEPY

WPHW, WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" i PDT „CENTRUM" w POZNANIU i WOJEWÓDZTWIE
ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW 3532-K1 SKORZYSTAJ Z OKAZJI!
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KUPUJĄC TANIEJ — KUPISZ WIĘCEJ $

Przyjmę opiekunkę do 
jcanot ocznego dziecka^ 
L piastowskie 8a m. 19 ?eT. ^0-048. 72013g

Restauracja „Turystycz­
na” Stary Rynek 91 za­
trudni natychmiast kc 1- 
nerów-ki. Zgłoszenia u 
kierownika. , 7262sg

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Cz. 
Szczepańska. Armii Czer 
wonej 61 w podwórzu.

, 68860g

Sprzedam tanio używane: 
lodówkę, pralkę i kuchen 
kę gazową. Teł. 715-36 po

Sprzedam lub wynajmę
mieszkanie własnościo-

godz. 16. 7?579g
we. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 72457g.

Kobiety i mężczyzn do 
zbioru warzyw zatrudni 
ón-odnictwo. Starołęćka 
& 72628g

Sprzedam Wielką Ency­
klopedię Powszechną i 
Atlas Świata, tel. 475-17. 

72725g

Nowy aparat Pentacon 
Six, maszynę do pisania 
„Erica” sprzedam. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 726O9.g.

Sprzedam skóry z nutrii 
(szafiry). Wojciechowskie 
go 39. 72404g

Absolwent Akademii Roi 
niczej bez nałogów posżu 
kuje kawalerki, niekrępu

Kąpię działkę budowlaną 
na terenie Poznania w za 
mian wybuduję domek, 
dam mieszkanie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 72405g.

Komunikaty

jącego pokoju najchęt-

Wielkopolskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” 

dotyczący Gry 
z 22'. 10 1978 r.

LOSOWANIE s

na 4-cyfrową — wypła­
ty po 2.500,— zł.

na 3-cyfrową — wypła­
ty po 500,— zł.

potrzebna pomoc dla 
starszej pani, tel. 67-54-73 
po godz. 16. 72729g
Fryzjerka na cały lub 
nół etatu potrzebną. Sta­
szica 5. 72637g

Futro — nutrie, stan dob 
ry, duży rozmiar. Chudo 
by 5 m 4, godz. 14—17.

72615g

Atrakcyjny kożuch dam­
ski. Tel. 756-07. 72492g

tel. 67-93-50. 72636g

Zakład Malarski przyjmu 
je zlecenia, tel. 67-96-01 
Ambroszkiewicz, godz. 
10—13 i wieczorem.

72788g

Elegancki kożuch dam­
ski sprzedam. Poznań, 
Grunwaldzka 37B m 13 
po godz. 16 72832g

Kożuch nowy, damski, 
sprzedam. Teł. 67-10-67 w
godz. 9—13. 72591g

W dniu 22 października 1973 roku, zmarł nasz 
kolega

ALEKSANDER SMÓL
długoletni i zasłużony pracownik kinemato­
grafii, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi, Odznaką Honorową „Za Zasługi w Rozwo­
ju Województwa Poznańskiego, Odznaką Ho­
norową Miasta Poznania, Odznaką Przodowni-
ka Pracy, 
i Medalem

Medalem 10-lecia Polski Ludowej 
,Za długoletnie pożycie małżeńskie”

! Żegnąjąc serdecznego kolegę i przyjaciela,
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego 
i głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 października 
1978 roku, o godz. 16 na' cmentarzu w Nara­
mowicach

Rada Zakładowa, POP, Dyrekcja, 
Zarząd Kola Emerytów i Ręncisiów, 

pracownicy
Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Rozpowszechniania Filmów w Poznaniu 
3736-K3

Z żalem 
dziernika 
i kolega

zaWiadamiamy,
1978 roku, zmarł nasz

że w dniu 20 paź-
przyjaciel

RYSZARD KALEK
magister chemii

Żegnając Go składamy rodzinie wyrazy ser­
decznego współczucia

koleżanki i koledzy
z okresu studiów na UAM

72647g

4- 1 Dnia 23 października 1978 roku, zasnęła opa- 
I trzona Sakramentami św. moja najuko­
chańsza żona, najdroższa ciocia - wychowawca, 
siostra, bratowa, szwagierka i ciocia przeżyw­
szy lat 75, śp.

FRANCISZKA BAUMGART
z domu Czekalska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony

mąż i

ul. Partyzancka 13 m

wychowanka z rodziną

4

dawniej Wrocławska 13 m 4a. 3741-U3

S. + p.
KONSTANTY KUBIATOWICZ

artysta muzyk

zmarł dnia 22 października ^978 roku, najuko- 
ehańszy, najlepszy mąż, ojciec, teść i dziadek. 

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 26 bm.
0 godz. 9.15 na ‘ .....................cmentarzu junikowskim.

Strapiona

ul Karpacka 41

Autobus sprzed

żona z rodziną

domu żałoby godz. 8.15.
3728-U3

t Dnia 21 października 1978 roku zmarł 
gicznie przeżywszy lat 57, mój drogi 

nasz kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

tra- 
mąż,

JÓZEF GRZESIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek,. dnia 27 
godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Sprzedam wtryskarkę h^ 
d^auliczną WH 63-SAZ 
rok produkcji 1969 o.„. 
młynek do tworzyw „Ra 
pid 2”. Informacja: Ja­
rocin, tel. 31-50. 69120g

Warszawę M-20 na części 
sprzedam, tel. 564-35.

72649g

Wynagrodzę wiadomość 
o zagubionym zegarku z 
komputerem ,,SejkoV.
tel. 507-76. 72714g

wygrane II 
pó zł. 19.972. 
wygrane III

stopnia 
zł.

stopnia „3X10’ Gra nr 14 z

Kożuszek, kożuch, płaszcz 
skórzany ocieplany dam­
ski nowy, rozmiar 50 
sprzedam. Tel. 647-05.

TSóSlg

Łódź — bloki M-3 .(38 m2) 
2 pokoje z kuchriią za­
mienię na równorzędne 
lub pokój z kuchnią w 
Koninie. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 1429p.

Sprzedani dom, ogród i 
działkę w dobrym miejs­
cu. Zbyszko Kasperek, 
62-112 Runowo k/Wąg- ow 
ca. 1413p

Kupię działkę budowlcną 
w Poznaniu. Oferty ..Prą 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
69343gz

Pan w jasnym
który na ul.

płaszczu, 
Wrocła r-

23 październi-
ka około godz. 15.10 pod 
niósł złotą bransoletkę 
proszony jest o zwrot za 
wynagrodzeniem. Adres: 
Poznań, Zeylanda 7 m 8 
codziiennle godz. 18—19.

72765g

Dnia 29 października 1978 roku, zmarł były 
długoletni pracownik naszego Przedsiębior­
stwa, serdeczny Kolega i dobry przyjaciel

WALERIAN SZYMAŃSKI

4. V/ dniu 22 października 1978 roku, zmarł 
I nagle mój najukochańszy mąż i przyjaciel, 
brat, szwagier i wujek, śp.

II

III

wygrane IV < 
po zł. 7,— zł.
LOSOWANIE
wygrane II s 
po zł. 5.71'6,— : 
wygrane III s 
po zł. 63,— zł.
wygrane IV : 
po zł. 6, — zł.
LOSOWANIE

wygrane II 5 
ix> zł. 5.200,— : 
wygrane Ili : 
po zł. 51,— zł.

stopnia

stopnia

stopnia

stopnia

stopnia 
zł.
stopnia

Pogrzeb odbędzie się 
ka 1978 roku, o godz. 
Junikowie,

Rodzinie Zmarłego 
współczucia składają

współpracownicy

w dniu
14.50 na

■wyrazy

25 pażdzierni- 
cmentarzu na

serdecznego

Rada Zakładowa

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjnych Budownictwa Przemysłowego 

„Hydrobudowa” Poznań.

j. Dnia 21 października 1970. roku zmarła po 
I długich i bardzo ciężkich cierpieniach opa-

. "tr-z^^ św. w 56 roku życia
ja. najdroższa żona,' najtroskliwsza i nigdy 
zapomniana mamusia, teściowa i babunia,

STEFANIA GRZYBOWSKA
z domu Schulz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 
o godz. 10.25 ha cmentarzu na Junikowie.

Strapiony

mo­

sp.

bm.

mąż z rodziną
Ul. Wawrzyniaka 20 m 6a <
Piosimy o nieskładanie kondolencji. 3727-U3

4. Dnia 23 października 1978 roku, zmarł. prze- . 
T żywszy lat 61 mój kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

ZYGMUNT WAZBIŃSKI
Msza św. zostanie odprawiona w czwartek 

26 bm. o godz. 15 w kościele parafialnym w 
Głuszynie, po czym pogrzeb na cmentarzu pa­
rafialnym. .

W smutku pogrążona

ul Starołęćka 228 m. 2.

żona z rodziną

7283og

x. Dnia 22 października 1978 roku, zmarł nasz 
T ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 80, śp.

MARCIN JOŻWIAK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i wiel­

kopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
ńa cmentarzu junikowskim.o godz. 13.40

W smutku pogrążona

żona z rodziną

ul Fredry 1 m. 9.

j. Dnia 22 października 1978 roku, zmarł po 
T długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św. nasz drogi i kochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

STEFAN MACIEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2S bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

BOLESŁAW CIASTOWSKI
powstaniec wielkopolski

Na końcówkę bandero­
li 5-cyfrową — talon na 
samochód „Polski Fiat 
126 P”. '

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 1'3, na cmentarźu

' Pogrążona w smutku

czwartek, dnia 26 bm. 
miłostowskim.

żona i rodzina
3730-U3

J. W dniu 23 października 1978 roku, zmarła w 
I nagle moja droga żona, kochana mamusia, 
przeżywszy lat 52, śp.

HELENA PISZCZ 
. z dpm,u Walkowiak 

Pbgtżeb odbędzie' się w czwartek, 25
o godz. na cmentarzu w Źabikowb

bm. 
Msza, 
dniaśw. odprawiona zostafiie tego samego

o godz. 15.45 w kościele św. Jana Bosko w Lu-
bontu. '

W głębokim smutku pogrążeni

mąż, dzieci i rodzina
72755g
BBEs®iaaEj:

Dnia 22 października 1978 roku, zmarł opa-
trzony Sakramentami św.

73, mój kochany mąż i nasz 
teść i dziadek, śp.

ALEKSANDER
Msza św. żałobna zostanie

przeżywszy lat 
najlepszy ojciec,

SMÓL
odprawiona we

czwartek dnia 26 bm. o godz. 15 w kościele 
naramowickim, po czym odbędzie się pogrzeb 
na cmentarzu parafialnym.

W głębokim smutku pogrążona

Os. Kosmonautów 4 N m 148. 3723-U3

W dniu1 21 października 1978 roku, zmarła 
nasza najukochańsza mama, żona i babcia

mgr KRYSTYNA TUŁECKA
z domu Jankowska

Uroczystości pogrzebowe 
w środę 25 bm. o godz. 
Gorlicach.

W smutku pogrążeni

mąż,

odprawione zostaną
14 na cmentarzu w

córki i zięciowie
72757g

tDnia 21 października- 1978 roku, 
długiej chorobie nasz ukochany

zmarł po
mąż.

ciec, brat, dziadek, teść, wujek, szwagier,
oj- 

zięć,

JAN CIECHANOWSKI 
długoletni kierownik ekspedycji PKP 

w Gnieźnie.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 26 bm, 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z rodziną

ul Śniadeckich 1 m 7 
dawniej Gniezno, Pocztowa 11. 72756g

dnia 22 października 78 r.
Wygrane I stopnia — 

za 3 trafne po 3.530 zł.
Wygrane II stopnia — 

za 2 trafne po 170 zł.
Pamiętaj! Kolektura nr 

55 ul. Fredry 7 czynna 
w soboty do godz. 21.

Kolejne trzy 
nia „Koziołków” 
„3X10” odbędą

losowa-

się
Poznaniu w dniu 29 paź-
dziernika 78 
12.

Wszystkim 
sympatykom

r. o godz.

skra Gra 
ziołki”

grającym i 
Wielkopol-

Liczbowa „Ko- 
życzy szczęścia

w następnych grach.

3582-K1
WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA j GÓRNICTWA NAFTY i GAZU zawia­
damiają mieszkańców Osiedla Swierczewo, że 
z uwagi na prace na sieci gazowej

NASTĄPI PRZERWA 
W DOSTAWIE GAZU 

w dniu 26 października 1978 roku 
od godziny 9 do 14

Uprasza się odbiorców o wygaszenie w tym 
czasie stałych płomyków w piecach kąpielo­
wych prąz wyłączenie ws-zvKtkibh nrłhinmi- 
ków gazowych.

tDnia 22 października 1978 roku zmarła na­
sza kochana żona, mama, teściowa, córka, 
babcia, siostra, i ciocia, śp.

WERONIKA CZARNOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bm.

o godz. 11.55

Pogrążony

ul. Owsiana

t

na cmentarzu junikowskim.

w smutku
mąż z rodziną

3721-U3

Dnia 23 raździernika 1978 roku, zasnęła w 
Bogu przeżywszy lat 75 moja kochana

stra, nasza droga ciocia

MARIA MALCZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 

o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

sio-

bm.

siostra z rodziną
ul Andrzejewskiego 20 m. 7. 72679g

4- Dnia 23 października 1978 roku zmarła prze- 
• żywszy lat 71 nasza ukochana matka, te­
ściowa, babcia i prababcia, śp.

JÓZEFA KULAK
z domu Giermaziak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bm.
o godz. 14 na

W głębokim

Ul. Staszica 3

cmentarzu na Miłostowie.

smutku pogrążona

córka z rodziną

m 14. 3725-U3

4- Dnia '21 października 1978 roku zmarł prze- 
I żywszy lat 92 mój ukochanv maż. ojciec,. żywszy lat 92 mój ukochany mąż, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW GUZEK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 11 na cmentarzu

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie

Ul. Skryta 10 m. 1.

czwartek dnia 
na Juniko-wie.

26 bm.

żona z rodziną

kondolencji.

3724-U3

żona z rodziną 
3729-U3

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że
-i października 1978 roku, zmarł nasz 

n£<ny stryjek i szwagier, śp.

bm.

dnia 
uko-

ul. Korczaka 29. 3719-U3 Dnia 22 października 1978 roku, odeszła od
nas na zawsze nasza ukochaną córka,

musia, siostra i ciocia, przeżywszy lat 42,
ma- 

śp.

MIECZYSŁAW BARTZ
o P°?>rzel3 odbędzie się w czwartek, 
nie°^Z' z kościółka św. Łazarza w Trzemesz-

bm.

723 39g

tDnia 21 października 1978 roku, zmarł mój 
kochany maż, ojciec, teść i dziadek, prze­

bywszy lat 67, śp.
URSZULA SZAJKOWSKA

tW dniu 21 października 1978 roku, zmaiła 
nagle nasza kochana ciocia, szwagierka 
i siostra, śp.

LEON GŁOWACKI
z domu Skubiszyńska 

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.
MARIA TORZ

z domu Dera

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bm. 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w
czwartek 26 bm. o godz.

Strapiona

żona z rodziną

W głębokim smutku pozostają

rodzice, dzieci i rodzina

Ul. Wszystkich Świętych 3' m 11. 3726-U3

( pogrzeb tego 
żownikach.

samego dnia o
w Smoehowicach, 
godz. 15 w Krzy-

W smutku pogrążona
R

ul. Olzańska 6. 72841 g



Str. 10* GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 25 X

AŻDZIEHNIK 

25 
Środa

Bonifacego 
Kryspina

Słońce: 6.34—16.33

K mm |
OPERA — g. 19 przeds. zam^n.
MUZYCZNY — g. 1-9 „Wesele 

Fonsia”.
POLSKI — Z. 19 „Dno nieba”.
NOWY — g. 19 „Życie jest 

snem”.
LALKI I AKTORA (SCENA 

MŁODYCH) — g. 17 „Młynek do 
kawy”.

• KUF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30 
„Każdy ma swoje piekło” (fr. 
18 1.), g. 17.45, 20 „zasady domi­
na” (amer. 15 1,).

APOLLO — g. 10, 12.30, 1:5, 17.30, 
20 „Trzy dni Kondora” (wł.- 
amer. 18 1.).

BAŁTYK — g. 16, 18 „San Ba- 
■bila godzina 20” (wł. 18 1.), g. 20.15 
„Sędzia Fayard zwany szeryfem” 
(fr. 15 1.).

GONG — g. 10, 12.30, 20 „Dzie­
je grzechu” (poi. 18 1.), g. 16, 18 
„Rebus” (poi. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16
„Syndykat zbrodni” (amer. 15 1.), 
g. 18 „Przepraszam, czy tu bija?” 
(,pol. 18 1.), g. 20 „Taka ładna 
dziewczyna” (fr. 18 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Szał” 
(ang. 18 1.).

MALTA — g. 15, 18 „Znachor” 
4 „Profesor Wilczur” (po. 12 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Nauka latania” (poi. 15 1.).

OLIMPIA — g. 19.30 „Sędzia z 
Teksasu” (amer. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Straceń­
cy” (amer. 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17 „Wielka 
podróż Bolka i Lolka” (poi. b o.), 
g. 19.30 „Kobra” (jap. 18 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15 „Jce 
Valachi” (fr.-wł. 18 1.), g. 17.30, 20 
— s. zamku.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
3f7, 19 — „Udręka” (hiszp. 18 1.).

TĘCZA — g. 15.30 „Pies za 
burtą” (radź, b.o.), g. 17, 19.30 
„King Kong” (amer. 12 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g 14.30 „Zamach w Sarajewie” 
(jug. 15 1.), g. 16.45, 18.45-„Wcdzi- 
rej” (ncl. 18 1,).

WILDA — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Hallo Szpicbródka” (pól. 
15 l.L *

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19 
„Rok święty” (fr. 15 1.).

ZOO (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroiku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu. ul 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, te1. 
22-12-61; Osiedle Piastowskie 18, 
tel 722-24; ul. Ugory, tel. 205-431: 
ul Kościuszki 103, nagłe zachorc 
wania w domu tel. 544-44. wypad 
ki uliczne i w miejscach pubh^z- 
nych, tel 544-46; Luboń, tel. 120-309; 
Swarzędz, tel. 309 i 544-44.

i niosenki”; 17.20 Teatr PR; 
„Nieboszczycy na balu”; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.40 
Świat i my; 19 Koncert wieczór 
ny; 19.40 Informacje, rady, pro­
pozycje; 19.50 — Len roślina opła 
calna; 20 z cyklu: „Młode noko 
len:e Polski Ludowej”; 20.20 G. 
Puccini: . Madame Butterfly”; 
?'.4O Wirtuozi nowej muzyk1; 22 
Metr książek w każdym domu;
22.15 Szkic do nortretu — A. 
^climatowej; 22.30 Magazyn stu 
d^ncki; 23.35 Co słychać w świę­
cie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30 , 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierów 
nicą; 8.10 Co kto lubi; 9 „Dzień 
szakala” — ode. pow.; 9.10 Wa­
riacje na tematy J. Berlina; 9.30 
Nasz rok 78; 9.45 Utwory klawe­
synowe mistrzów włoskich; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Electre- 
cord; 11 „Lato zielonej gwiazdy” 
— pow.; 11.30 W kręgu klasyczne 
go bluesa; 12.05 W tonacji trój

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie — g. 7—22, tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
cd g. 15.30—17.30, al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz psycbia 
tra. Porady prawne głównie z za 
kresu prawa rodzinnego, opiekun 
czego, lecznictwa odwykowego i 
chorób społecznych tel. 522-51 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna s2. 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22. Słowiańska. Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109. ał. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobą).

i
PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory roku z Katowic; 
11.25 „Noce i dnie” — fragm. pow.; 
11.35 Cztery pory roku; 11.40 Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13 Koncert na 
instrumenty; 13.25 Muzyka z ło­
wickiej ziemi; 13.40 Kącik me­
lomana; 14 Studio „Gama” (ok. 
g. 14.05 Inf. dla kierowców); 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama” 
(ok. g. 15.45 Inf. dla kierowców); 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radioku- 
rier — aud. inf. SM; 18 Tu Je- 
dynka c.d.; 18.33 ’ Piosenki bez 
słów; 19.15 Przeboje sprzed lat; 
20.05 Sadem naszych interwencji; 
20.10 Muzyka Starego Wiednia; 
20.40 Gra zespół W, Report: 21.20 
„Duszniki 78” — II relacja z 33 
Festiw. Chopinowskiego; 22.23 Ka 
towice na muzycznej antenie; 23 
Wita Was polska — mag. słowno- 
muz.; 23.15 Wielka Ork. Symf. 
PR i TV dla słuchaczy w kraju 
i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2. 3, 5, 6, 
9, 10, 11, 12.05, 15. 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Kto s.ę z czego śmieje? — Wro­
cławski pojemnik rozrywkowy; 
10.30 Sprawy codzienne; 11 J. 
Haydn — I koncert na wioloncze 
lę i orkiestrę C-dur; 11.35 Cho­
roby społeczne nadal groźne; 11.45 
Muzyka spod strztechy; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Tr.y 
drogi do morza” — opow.; 12.45 
Tańce z różnych epok; 13 Aud. 
publicystyczna; 13.19 B. Bartok: 
Suita taneczna; 13.35 Ze wsi i 
o wsi; 13.50 G. Bizet — Ar łez jar­
ka — II suita z muzyki do sztu 
ki A. Daudeta; 14.10 więcej, le-

Ekspozytury PKO 
na nowych osiedlach
Kilka, dalszych ekspozytur 

PKO otwartych będzie wkrót 
ce w Poznaniu. Na zorganizo 
wanie takiej .placówki przezna 
czono pomieszczenia w „szes­
nastce” na Osiedlu Piastow­
skim 1. PKO przygotowuje też 
następne ekspozytury — prze 
de wszystkim na wznoszonych 
osiedlach. Jeszcze w tym ro­
ku dla wygody mieszkańców 
powstaną w Chartcwie i na O- 
siedlu im. Mikołaja Koperni­
ka. Czyni się także starania o 
utworzenie placówki PKO w 
Piątkowie.

Na razie — dopóki brak na 
osiedlach obiektów towarzyszą 
cych budownictwu mieszkanio 
wemu — niektóre ekspozytury 
powstaną w lokalach zastęp­
czych. Są to zazwyczaj parte 
rowe mieszkania. Dobre i to, 
gdyż placówki PKO są bardzo 
potrzebne na osiedlach usytu 
cwanych z dala cd centrum.

(a)

Dworzec w Puszczykowie 
uznany zabytkiem

Na ponad 300 stacjach kole­
jowych w poznańskim cikręgu 
zachodnim PKP znajduje się 
pięć zabytkowych budynków 
dworcowych. Jest wśród nich 
także dworzec w podpoznań­
skim Puszczykowie. Podobnie 
jak pozostałe cztery (w Jaro­
cinie, Kępnie. Nowych Skal­
mierzycach i Kole) decyzją Mi 
nisterstwa Komunikacji ma 
on być otoczony szczególną 
opieką. Jakiekolwiek roboty 
modarnizacyjne wymagają każ 
derazewo zatwierdzenia 'pro­
jektu przez konserwatora za- 
dytków.

Takie prace są (przewidziane 
w najbliższych latach. Zacho­
wując dotychczasowy styl za­
budowy, zamierza się nadać 
jej bardziej okazały wygląd, 
gitary budynek w nowej sza­
cie ma więc być wizytówką 
Puszczykowa. Planuje się też 
es t et y cz ne z ag os p odar o w an i e 
otoczenia dworca; część prac 
z tym związanych ma być wy 
kenana społecznym wysiłkiem.

(bop)

W spółdzielni H. Cegielski

Także plomby 
i domki jednorodzinne 

do zmniejszenia zapylania'Najważniejszym przedsię­
wzięciem Spółdzielni Mieszka 
niowej „H. Cegielski” jest bu 
d cwane obecnie osiedle „Klin 
Dębiecki” dla około 3 000 
ludzi. Spółdzielnia zamierza 
także budować na Wildzie 
tzw. plomby. Między innymi 
pojedyncze domy, mają być 
wzniesione przy ulicach Chła 
newskiego i Dolna ' Wilda. 
Realizacji tych inwestycji 
przeszkadza brak w tym rejo 
nie sieci ciepłowniczej. Ze 
względu zaś na wygórowane 
koszty budowy lokalnych ko­
tłowni centralnego ogrzewa­
nia, a później drogą ich eks­
ploatację. jak również dążenie

piej, nowocześniej: 14.30 „Emil — 
co z ciebie wyrośnie” — cz. I — 
słuch.; 14.50 Muzyka P. Locatelle 
go; 15.15 T. Baird: Colas Brea- 
gnon —suita; 15.39 Dla dziewcząt 
i chłopców; 16.10 Gitara Sego- 
vii — aud. poświęcona muzyce 
gitarowej; 16.40 Mag. informac.
16.50 Radicexpress: 17 „Aktorzy

Przy ulicy Solnej /

Nieustająca budowa

MICHAŁ ŁUCZAK

Projektantom zamarzyły się rozwiązania 
niebanalne i teraz okna w holu są na­
wet na wysokości ponad 7 metrów. Je­

śli chce się umyć szyby, trzeba prosić o po­
moc strażaków. Ci ustawiają pod oknami 
drabinę przenośną i ubezpieczają wdrapują­
cych się na nią czyścicieli. Bez podobnej ope­
racji nie sposób też wymienić części żaró­
wek’, których gniazdka są na suficie tego sa­
mego holu. Przy głównym wejściu do sali 
koncertowej nie można włączyć oświetlenia, 
więc trzeba ją całą przemierzyć po omacku 
(światło dzienne tam nie dociera) aż do es­
trady, gdzie dopiero są kontakty.

Lista (podobnych przykładów jest długa i świad­
czy, że już w trakcie projektowania Zespołu 
Szkół Muzycznych przy ul. Solnej w Poznaniu, po­
pełniono błędy. Nie one jednak zadecydowały, że 
w tym miejscu od 17 lat rozciąga się plac budowy. 
Smutny ten rekord, ustanowiony został za sprawą 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego nr 2 (wykonawca) i Dyrekcji Rozbudo­
wy Miasta Poznania (inwestor). Pomogło im nieco 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej.

Dwa lata temu, po oddaniu do użytku ostat­
niego budynku (zespołu szkół) zabrano się 
do małej architektury. Roboty poprzedziła 
m. in. dyskusja, w której sprzeczano się, czy 
pod zieleń wystarczy 12-centymetrowa wars­
twa mieszanki torfowej, czy też musi ona 
mieć 14 cm. Kiedy już zdołano rozgryźć i te 
„problemy” i rzeczywiste sprawy, brygady 
oraz młodzież (w czynie społecznym) przystą­
pili do długotrwałego działania.

W rezultacie szkołę otoczyła zieleń, którą 
przecinały asfaltowe’drogi i chodniki. Dopie­
ro potem okazało się, że tam właśnie musi 
rozpocząć prace WPEC. Jego brygady kom­
pletnie zniszczyły małą-architekturę. Nie da­
rowano nawet latarniom. Na dodatek, ich 
roboty nie zmierzają teraz do podłączenia 
szkół do magistrali cieplnej. Czyżby to zada­
nie miało być realizowane, po zakończeniu o- 
becnych prac WPEC-u oraz po drugiej akcji 
„ma’a architektura”?

Pod koniec października ma nastąpić ostateczne 
zamknięcie finansowania tej inwestycji. Ten fakt 
spowodował, że w ostatnich tygodniach coś się za­
częło dziać na placu budowy. Między innymi za­
łatano pękniętą ścianę w kabinie nagrań oraz 
przystąpiono do tynkowania budynku oddanego do 
użytku... 7 lat temu. Do zrobienia pozostało jednak

wiele, a niemal każdy tydzień przynosi jakąś 
przykrą niespodziankę.

Każdy ulewny deszcz, to nowe zacieki na 
sufitach i ścianach_ zarówno starszego, jak 
i nowszego budynku. W tym ostatnim w sa­
lach 105, 106 i 107 trzeba rozstawiać wiadra 
i kubły, by „łapały wodę”. Wilgoć szkodzi 
instrumentom muzycznym; a kompletnie zdą­
żyła już zniszczyć wykładzinę podłogi w jed­
nej sali. Przecieki ujawniono dawno, ale do­
tychczas nikt nie zdołał ustalić, czy przyczy­
ną jest zła jakość papy, czy też wadliwe jej 
ułożenie (a może odprowadzanie wody ryn­
nami umieszczonymi wewnątrz budynku)? 
Pora nie tylko odpowiedzieć na to pytanie, 
ale również zapobiec dalszej dewastacji bu­
dynku. Tymczasem wykonawca stwierdził, że 
najlepiej będzie (?!) jeżeli szkoła sama się 
tym zajmie. Powierza ona przeto naprawę da­
chu rzemieślnikom.

Deszczówki bywa w szkołach do woli na­
tomiast nowszy budynek — jak na ironię — 
pozbawiony jest dopływu ciepłej wody. „Naj­
ważniejsze” wszakże, że instalacja — ja> 
stwierdziła komisja „usterkowa” — została 
wykonana zgodnie z projektem. Fachowcy 
ci zalecili zaś m. in., by „pobór ciepłej wody 
do kąpieli rozłożyć w czasie”.

Krótko o innych przejawach złej roboty: 
© usterki w sieci centralnego ogrzewania powo­

dują, że niska temperatura panuje w kilkunastu 
pomieszczeniach dydaktycznych;

© nowszy budynek nie ma łączności telefonicz­
nej (ho nie zdołano zlokalizować uszkodzenia ka­
bla), a ponadto nie zainstalowano — ujętej w pla­
nie — centrali telefonicznej;

© w salach teorii muzyki i w innych pomiesz­
czeniach nie założono przewidzianej aparatury, m. 
in. odtwarzającej i nagrywającej, a tkwiące w po­
dłogach końcówki kabli instalacji elektrycznej gro­
żą nieszczęśliwym wypadkiem.

W sumie jest to krajobraz bardziej po bit­
wie niż po budowie . Rozmiary zaniedbań, 
które miały być usunięte przed 30 październi­
ka (zamknięcie finansowania inwestycji) wy­
magają — naszym zdaniem — energicznej 
interwencji władz miejskich. Przede wszyst­
kim chodzi o to, by skierować tam odpowied­
nie brygady,- które pracowałyby aż do skut­
ku bez — tak częstych dotychczas — przerw.

V nany aktor [lamian Damięc 
ki oraz Alicja Marczak-Fa 

berowa i Jacek Weiss będą wy 
konawcarpi poetycko-muzyczne­
go spektaklu z tekstów K. I. Gał 
czyńskiego i J. Tuwima pt. „Ta­
kich nas właśnie wspomną") któ 
ry zaprezentowany zostanie dzi­

miasta, opóźnia się stawianie 
tych budynków mieszkal­
nych.

Powstała 2(1 lat temu spół­
dzielnia działała przy Zakła­
dach Przemysłu Metalowego 
HCP, a jej członkami byli wy 
łącznie pracownicy tej fabry- 
ki. W 1969 roku stała się ogól 
nie dostępna.

Jest teraz gospodarzem 
6 930 nowych i starych mie­
szkań. Zarządza bowiem tak­
że budynkami, które wznieśli 
inni inwestorzy (m. in. na 
Dębcu). Każdego roku na u- 
trzymanie domów przeznacza 
się więcej pieniędzy. W 1970

ki; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Eksplozja w Katedrze” — ode. 
pow.; 14 Symfonie paryskie Hayd 
na pod batutą L. Bernsteina;
15.05 Herbatka przy samowarze;
15.25 Eliington po polsku; 15.40 Z 
archiwum włoskiej piosenki; 16 
Rep. pt. „Tak długo czekałam”;
16.20 Muzykobranie; 16.45 Nasz 
rok 78; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Siadami jazzowych legend;
18.10 Polityka dla wszystkich; 
18.25 Czas relaksu; 19 Z obu 
stron kamery — filmowy paździer 
nik; 19.35 K. M. Weber: „Wolny 
strzelec” — opera; 19.50 „Dzień 
szakala” — ode. pow.; 20 „Ratu- 
ro” — Radiowy Turniej Rozryw 
ki; 21 Ludwika Beethovena opera 
ornnia; 22 Śpiewa N. Sedaka;
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 Ma 
larstwo w poezji; 23.05 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV:' 6.45 Radio- 
express; 8 Zespół „Metrum”; 
8.10 R-TV Szkoła Średnia dla Pra 
cujących. Historia, sem. III 
„Jarosław Dąbrowski na baryka­
dach Paryża”; 8.25 I. J. Pade­
rewski — konc. fortep. a-moll 
op. 17; 9 Dla kl. I (wych. muz.): 
„Spotkanie przy fortepianie”; 

siaj w Osiedlowym Domu Kultu­
ry „Pod Lipami” na Osiedlu Wie! 
kiego Października. Odbywają 
się tam również spotkania lite­
rackiego klubu młodych twór­
ców. Tematem jutrzejszego wie­
czoru (o godz. 19) będą jesien­
ne nastroje, (kos)

joku np. na ten cel wydano 
ponad 10 min zł, zaś w tym 
— wartość tych prac wynie­
sie 65,4 min zł.

Mieszkańcy spółdzielczych 
domów mają do dyspozycji 
osiem placówek społeczno-wy 
chowawczych, w tym dwa kin 
by — na Dębcu i Osiedlu Het 
mańskim oraz jedną świetlicę 
i 5 pracowni.

O 20-letnim dorobku spół­
dzielni mówiono ostatnio na 
spotkaniu jej pracowników i 
działaczy samorządu mieszkań 
ców; ponad 100 spośród nich 
otrzymało odznaki regionalne, 
spółdzielcze oraz dyplomy u- 
znania.

By przyspieszyć rozpoczętą 
w tym roku budowę spółdziel 
czego osiedla jednorodzinnego 
przy ulicach Leszczyńskiej i 
Mieleszyńskiej, pracownicy 
administracji Osiedla Dębiec 
zobowiązali się społecznie 
przepracować każdego miesią 
ca po 400 godzin, (a)

9.20 J. Brahms — I kwartet for­
tepianowy g-moll op. 25; 10 Dla 
kl. VI (historia): „Złota książecz 
ka” — słuch.; 10.30 Estrada przy­
jaźni; 11 Dla szkół średnich: 
„Kiedy mówimy kultura”; 11.30 
Sceny z opery „Carmen” Bizeta; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Przeboje z dyskotek; 13 Jęz. 
angielski; 13.15 Amerykańskie 
pieśni ludowe; 13.30 Tu Studio 
Stereo (ogólnop.); 14 Naukowcy — 
rolnikom; 14.15 Tu Studio Ste­
reo (ogólnop.); 15.05 Radiowv Ty 
godnik Kulturalny; 15.45 Kw?; 
drans poetycki — J. Iwaszkie­
wicz: „Plejady”; 16.05 Pierwsza 
pomoc — Onatrywanie ran; 16.25 
Nauka — praktyce: ..Gorąca li­
nia siarki”; 16.40 Aud. aktualna 
M. Nowakowskiego; 16.50 Radio- 
*xpress; 17 Śpiewa „Bony”; 17.15 
„Za Odrą i Nysą” — mag. aktuał 
ności niemieckich; 17.40 Nowości 
muz. rozrywką 18 Z życia poznań 
skich szkół muzycznych; 18.25 
Krajobrazy historyczce — Sa­
nok; 18.40 O zdrowto człowieka 
— Dbaj o serce; 19 Sńidium wie 
dzy polityczno-społecznej — „So­
cjalistyczne wzorce osobowe”; 
19.15 Jęz. hiszpański; 19.30 Ka­
lejdoskop melodii i piosenek; 19.50 
NURT — „Podstawowe sfery ży­
cia społecznego”; 20.15 R-TV Szko 
ła Średnia dla Pracujących — Bit>

W ksi&gami „Przyjaźń'

Poznański „Dom Książki” współpracuje z instytucjami księgar­
skimi krajów socjalistycznych. Prowadzona jest m. in. wzajemna 
wymiana księgarzy. Ostatnio w księgarniach Drezna przebywa na

stażu kilku księgarzy z Poznania
W księgarni wydawnictw krajów socjalistycznych „Przyjaźń" przy 
ul. Ratajczaka 31 pracują dwie stażystki z NRD — Danuta Eland 
z Freitalu koło Drezna i Cornelia Maennel z Drezna. Poza prace; 
przy ladzie księgarskiej zapoznają się one z organizacją wiel­

kopolskiego księgarstwa, (bran)
Na zdjęciu: D. Eland i C. Maennel w księgarni „Przyjaźń”.

Fot. — R. Królak

O Mieszkańcy Osiedla Kraju 
Rad proszą o wytyczenie przejścia 
dla pieszych przez dwukierunko 

logia (sem. I): „Rośliny dawnych 
epok”; 20.30 „Jazz Jamboree 78” 
— transm. z Sali Kongresowej 
PKiN w Warszawie; 22 W trosce 
o słowo i treść: „Język zwiercia­
dłem kultury” (w przerwie trans 
misji); 22.20 d.C. Transmisji.

Wiadomości: 6.40, 12, 15.05. 16, 
22.55.

L TEŁEWIIia ~1
PROGRAM I; 6 — TTR, RTSŚ. 

J. polsfci (sem. 3) „Wstępna cha­
rakterystyka polskiego pozytywiz 
mu”; 6.30 — TTR, RTSŚ. Fizy­
ka), (sem. 3) „Akustyka”; s — Che 
nii|i 'i(kl. VII) „Gaz życia” 
(kol.); 12 — Wychowanie muzycz 
ne (kL VII — vill) — „Twórcy ’; 
12.45 p- TTR, RTSŚ. J. polski 
Jan Andrzej Morsztyn; 13.25 — 
(sem. 1) „Literatura baroku” — 
TTR. RTSŚ (Chemia sem. 1) „U- 
kład okresowy pierwiastków”; 
lo.30 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe — „Praca nad wypowie 
dzią jednozdaniową) w kl. II”; 16 
Dziennik (Hol-); 16.10 — Dzień do­
bry, tu telewizja (kol.); 16.30 — 
Obiektyw; 16.50 — Dla dzieci: En 
tlicze-k-słowniczek (kol.); 17.15 — 
Losowanie Małego Lotka (kol.); 
17.25 — Ludzie uparci — program

Na potrzeby łączności

Elektroniczne zegar, 
i wyposażenie poczt
Nad instalowaniem i 

mywaniem w pełnej sprawr 
ci dalekopisów, radiotelefon’ 
radiowęzłów i innych urządzą 
telekomunikacyjnych i telee 
Ironicznych czuwają w po^, 
skim Okręgu Poczty i Telt 
munikacji warsztatv z siedź, 
bą w Poznaniu. Pracnym 
tego zakładu zajmują się rj 
nież wytwarzaniem urządź 
sprzętów, niezbędnych w 
cy łączności, których nie 
konuje przemysł kluczowy,

Powstają tam_ między ód 
mimi elektroniczne zegary, a j 
tematyczne łącznice dla mię-; 
miastowych rozmównic, om 
dowy dla urządzeń DorniaM 
wych. Poznański zakład za-, 
oatruje w nie cały kraj. pc- 
tym dziełem pracowników w? 
sztatów są wyposażenia urz^ 
dów pocztowych (ostatnio nj 
dla centrum usług pocztowyć 
w Pile).

Po ukończeniu modernizaę' 
budynków przy ulicy Głogo- 
skiej i rozbudowie warsztatów 
na Podmianach — zapianów 
no podjęcie szerszej produkt), 

li zwiększenie zatrud^enia P. 
becnie wynosi ono 150 osób., 

(len)

Echa naszych publikacji

Wreszcis naprawiono
Odpowiadając na notatkę, któr; 

ukazała się w „Głosie” 5 wrz&| 
nia, Zarząd Drogowy Zachodniej] 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Par., 
stwowych w Poznaniu poinfonrj 
wał nas'21 bm., że dokonano na­
prawy przejazdu w ulicy Lutyck: . 
przez wymianę płyt przejazdowymi 
Za nieterminową naprawę prze-t 
Jazdu w stosunku do winnych zol 
stały wyciągnięte wnioski służb;! 
we. (2296) 

wą ulicę Serbską do przystanków 
na pętli tramwajowej. Obecne 
miejsce, wyznaczone dla pieszych | 
jest zbyt oddalone o-d przystań-1 
ków.

Nasz Czytelnik interweniows' 
już w poruszonej sprawie, 
bez skutku. Prosimy zatem , 
dział Komunikacji Urzędu Miel" 
skiego i Zarząd Dróg i Mostów 0 
powtórne zainteresowanie sl$ 
tym przejściem. (3002) 

public.; 18.05 — Spoza gór i Tielt 
„Wspomnienia z saperskiej d”' 
gi”; 18.35 — Między nami 
niowcami: „Fan do towarzystw 
— film animowany prod. 
(kol.); 19 — Dobranoc dla n3'’ 
młodszych (kol.); 19.10 — Sióde"1 
ka, 19.30 — Wieczór z dzienni' 
kiem (kol.); 20.30 — „Seans” " 
film fab. prod. TVP (kol ); 2i;’ 
— XYZ — cz. 1 (kol.); 22.15 " 
Dziennik (kol.); 22.30 — XYŻ " 
cz. 2 (kolj); 22.55 — Prosceniu”1 
— magazyn teatralny (kol.).

PROGRAM II; 16.30 — J. rosyj' 
ski — kurs podst. 1. 4 (kol.); ń "" 
J. angielski — kurs podst. <■ 
(kol.); 17.30 — „Dwaj mężczyźni
meldują powrót” — film fa°’ 
prod. CSRS (kol.); 19.10 — TeU" 
skop; 19.30 — Wieczór z dzienni'I 
kiom (kol.); 20.30 — Morskie , 
żenią — program publicystyczni'| 
21 — Klub Od M do M — MisU’ 
organizacji; 21.30 — 21 gędzW I 
(kol.); 21.40 _ Wszystko już W" 
ło — muzyczna refleksja Jana F11 
szyrta-Wróblewskiego. Wyk.: 0™“' 
V’”, E. Bem, kwartet Z. Nanń 
słowskiego, ork. Studia ,jazzowe?0; 
I R Alibabki, Mainstream (kci l' I

— „Antyczny świat Pr°ł ' 
sora Krawczuka”.


